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Przybywający do Polski turyści witani 
są serdecznie i gościnnie. Na skrzyżo-
waniu dróg do Zakopanego i Łysej Po-
lany gra im góralska kapela z Poronina 

Premier accent folklorique à l'atten-
tion des touristes — cet orchestre de 
montagnards sur la route de Zakopane 



w kościele śrwiętego Meda rda w Paryżu odbyta się zbiorowa urocaŁystość ś lubna 10 par d w u -
dziesitolatfców. Pat ronowała j e j Fédération des Industries du Paraipluile. Dziewięć miast i sto-
lica Francj i w y b r a ł y swo je najgrodniejsze pary : (od l ewe j do p r awe j ) z Lyonu: A n n e - M a r i e 
Xaunin î Phi l ippe Escofier, z Grenoble : Gisèle Monnet i Gi lbert Berthoin, z Tours : Claudette 
Maig-nan i Jean-Jacques Dubois, z Tu luzy : Françoise Gal ibert 1 Georges Proux , z Rennes: M a -
arie-Clalre M u n l z i P ierre Mac j ie faux , ze Strasburga: Mar i e - Lou i se Bu rgun 1 Ernest R ichar -
d.in, z Rouen: Françoise Ba ra i Gé ra rd Cherance, z L i l le : LUIaine Lyden i Robert Bedaghe, 
z H a w r u : Mirei l le Lamber t i M . Rion, wreszcie z Paryża : Nicole Boucher i Jean Chapel le 

Amerykańsk i f a rmer Henry Hassenbrock 
z Addiev i l le (Illinois) hoduje tego dorodnego 
jedenastoletniego koguta od kurczaka i t rak -
tuje go jak swo jego najbliższego przyjaciela 

14-letni Jean -Mar ie Lallieo* z Lombron w y k a -
niał z 4260 zapałek w ciąg-u 550 grodzin żmud-
ne j pracy dokładny model małego zabyt -
kowego kościółka ze swo j e j miejscowości 

Przyzwyczai l i śmy się do w idoku psów prowadzonych na s m y -
czy, ale kota ma smyczy spotykamy bardzo rzadko. Te chodzące 
w łasnymi droframi czworonogi nie lubią spacerów przy nodze 
opiekuna. A l e ten kot zgodził się na spacerek po War szaw ie 

Enrico Macias , wschodząca g^wiazda piosenkarstwa, zainstalo-
wa ł się wreszcie w Pa ryżu w okolicach Parc Alonceau, gdzie 
będzie mógł wypoczywać po swoich licznych tournée. N a 
zdjęciu: zdobywa jący s ławę piosenkarz w r a z z żoną i córeczką 

19-^letnia A n n e Rowstrom ma jąca 191 cm wz ro -
stu poddana zositała czterem operacjom, dzięki 
którym j e j wzirosit r e d u k o w a n o do 180 cm. O p e -
rac j e polecały na usunięciu ki lkucentymetro-
wych odc inków kości udowych i goleni w obu 
nogach. Oto Anine na pierwszym spacerze 

A En l 'ég l ise Sa in t -Méda rd 
à Paris, la Fédérat ion des 
Industiries du P a r a p l u i e a 
par ra iné l e m a r i a g e d e d i x 
couples 'de v ingt ans, venus 
de L y o n . Toulouse , Li l le , 
Strasbourg , Grenob le , Rennes, 
Tours , L e Havre , Rouen et 
Paris . 

A S u r les r empa r t s d e la 
V ie i l le V i l l e de Varsov ie , p r o -
menade peu ord ina i re d 'un 
chat ango r a noir, tenu en 
laisse. 

A Heniry Hassentorock, f e r -
mier d ' A d d i e v i l l e dans l ' I l l i -
nois considère ce coq de onze 
ans comme son mei l leur arni. 

A Jean -Mar i e L a Hier, 14 
ans, écol ier de L o m b r o n dans 
la iSarthe. a mis 550 heures 
pour r ep rodu i r e f idè lement , 
avec 4260 al lumettes, l 'égl ise 
de son vi l lage. 

A Enr ico Macias, nouve l le 
vedette d e la chanson, a t r ou -
vé près du Pa rc Monceau 
l ' appartement de ses rêves . 

A A n n e Rowst rom, 19 ans, 
sou f f ra i t d 'être trop grande. 
Quat re opérat ions ont r a m e -
né sa taille de 191 à 180 cm. 

A Sue D o w i n g de C o l u m -
bia (Ohio ) a été é lue „Miss 
U S A " . 

A Les c ro ix d e f l a m m e s du 
K u - K l u x - K l a n b rû lent de n o u -
veau dans le sud des Etats-
-Unis . . . 

20-letnlą Sue Dofwingr z Columbi i (Ohio) w y b r a n o miss U S A . W y b o r y odbyły 
się w SCiami — aktu koronacji dokonał popularny piosenkarz Pa t Boone 

Ostatnio w po łudniowych stanach XJSA znóiw zapłonęły krzyże rasistowskiej 
organizacji K u 'Klux Klajnru. N a zdjęciu poniżej: nocna oeremonia z udziałem 
5 tysięcy osób w miejscowości N e w B e r n w stanie Pó łnocna Ka l i fo rn ia 
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KTO Z FRAHCJI 
JEDZIE NA WAKACIE 

DO POLSKI 
SE Z O N T U R Y S T Y C Z N Y W P E Ł N I . J U Ż O D 

K I L K U T Y G O D N I T R W A J Ą W Y J A Z D Y p o -
j e d y n c z y c h tu rys t ów , , r odz in 1 g r u p na w a k a -

c j e d o Po l sk i . W ś r ó d w y j e ż d ż a j ą c y c h j es t b a r d z o 
w i e l u F r a n c u z ó w . W s z y s t k o w s k a z u j e na to, że w 
t y m r o k u l i czba t u r y s t ó w w y j e ż d ż a j ą c y c h z F r a n -
c j i d o P o l s k i będz i e znac zn i e w y ż s z a n i ż w r o k u 
u b i e g ł y m . 

W ś r ó d t e g o r o c z n y c h t u r y s t ó w — j ak i n f o r m u j e 
w i c e k o n s u l K u l c z y c k i z L y o n u — z w r a c a j ą s zcze -
g ó l n ą u w a g ę l i czhe g rupy . O r g a n i z u j ą j e n ie t y l k o 
b iura pod ró ż y , a le i r ó żne s t owar zys z en i a . Jedną 
z t ak i ch g rup j es t np. t r z ydz i e s tka m ł o d z i e ż y z r z e -
s z o n e j w F é d é r a t i o n U n i e des A u b e r g e s d e Jeunes -
se d epa r t amen tu Rhône . Grupa sk łada s ię i z ucz -
n i ó w i z m ł o d z i e ż y p r a c u j ą c e j , k tó ra p ragn i e w y -
k o r z y s t a ć w a k a c j e na t u r y s t y k ę i zw i ed zan i e . I n -
t e r e s u j e j ą Po l ska , j e j m ias ta i z aby tk i ku l tu ra lne 
o r a z ż y c i e m ł o d z i e ż y polskie j/ P o z a t y m znaczna 
część czasu p r ze znaczona będz i e na o d p o c z y n e k 
1 spor t . Ś r e d n i w i e k uc z e s tn i ków t e j g r u p y w y n o s i 
18—20 lat. Są t o m ł o d z i ludz ie , k t ó r y c h n ie stać na 
w a k a c j e k o s z t o w n e . O r g a n i z u j ą c s w ą podróż s t a ra -
j ą s ię o w y k o r z y s t a n i e ś r o d k ó w j a k na j t ańszych , 
w y n a j m u j ą autobusy i z a b i e r a j ą w ł a s n y sprzę t 
c a m p i n g o w y . W sumie w i ę c w a k a c j e w P o l s c e 
będą ich k o s z t o w a ł y n i ed rogo . 

P r z e z P o l s k ę p r z e j e ż d ż a w i è l e g r u p t u r y s t ó w 
t r a n z y t e m , uda j ą s i ę do M o s l i w y , L e n i n g r a d u , nad 
M o r z e Cza rne . N i e k t ó r e z t y ch g r u p z a t r z y m u j ą 
s ię ipo d rodze w Po lsce . P r z e d ł u ż a j ą c n i e znaczn i e 
c zas pod ró ż y , p r z e z n a c z a j ą pa r ę dni na z w i e d z a n i e 
W a r s z a w y , a c zasami i i nnych m i a s t po lsk ich. Je -
dna z t ak i ch w ł a ś n i e g rup u d a j ą c y c h s i ę do Z S R R , 
z o r g a n i z o w a n a p r z e z b iu ro p o d r ó ż y „ L e T o u r i s t e " 
z N i c e i , z a t r z j rmu j e s i ę w Po l s c e na t r z y dni. W c h o -
dzą w j e j sk ład p r z e w a ż n i e ludz ie starsi , w w i e k u 
p o w y ż e j lat 60 — p r o f e s o r o w i e , a d w o k a c i i p r z e d -
s t a w i c i e l e i nnych w o l n y c h z a w o d ó w . M i e s z k a j ą 
w Grenob l e , N i ce i , Ma r s y l i i , M e n t o n i e , Cagnes - su r -
- M e r . W p i e r w s z e j w e r s j i p l an p o d r ó ż y p r z e w i d y -
w a ł j e d y n i e t r a n z y t p r z e z P o l s k ę . P o p r a w i o n y — 
w z b o g a c a s ię o k r ó t k i e j e j z w i e d z a n i e . 

W y c i e c z k ę o zupe łn i e i n n y m c h a r a k t e r z e organi>-
z u j e s t o w a r z y s z e n i e „ A m i c a l e des S t a l l a g e V I I I " . 
Jes t t o r o d z a j p i e l g r z y m k i , k tó rą by l i j e ń c y n i e -
m i e c k i c h o b o z ó w w o j s k o w y c h p ragną odbyć w 20 
r o c z n i c ę w y z w o l e n i a d o m i e j s c , w k t ó r y c h p r z e b y -
w a l i w n i e w o l i . W t e j c h w i l i zap isa ło s i ę na l istę 
u c z e s t n i k ó w 200 osób, a le n a p ł y w a j ą w c i ą ż n o w e 
zg łoszen ia i g rupa rozras ta się. P o b y t w P o l s c e 
w y p e ł n i ą sob ie k o m b a t a n c i na p e w n o r ó w n i e ż 
i z w i e d z a n i e m mias t , m u z e ó w , p o m n i k ó w ku l tu r y 
p o l s k i e j . A l e g ł ó w n y m c e l e m z w i e d z a n i a są obozy . 
W ś r ó d b y ł y c h j e ń c ó w — uczes tn ików w y c i e c z k i są 
l udz i e r ó ż n e g o w i e k u 1 r ó żnych z a w o d ó w , w ś r ó d 
n i ch l ekar ze , d z i enn ika r z e i inni . 

W D R U G I E J P O Ł O W I E W A K A C J I , W K O Ń -
C U L I P C A I W S I E R P N I U w y j e d z i e d ruga 
f a l a w y c i e c z k o w i c z ó w i u r l o p o w i c z ó w . G r u p 

b ę d z i e w ó w c z a s na p e w n o j es zcze w i ę c e j . Z w ł a s z -
cza g r u p m ł o d z i e ż o w y c h . D o k o n s u l a t ó w P R L n a -
p ł j n ^ a j ą podan ia o w i z y , p rośby o kwes t i ona r ius z e 
d la g r u p l i c zących po k i lkadz i es ią t , c zasami ponad 
s t o osób. Z a i n t e r e s o w a n i e Po l ską n i eus tann ie w z r a -
sta. P r z y c z y n i a j ą się do t e go i m p r e z y o r g a n i z o w a -
ne w e F r a n c j i z o k a z j i T y s i ą c l e c i a P a ń s t w a P o l -
sk iego , z o k a z j i 20 r o c zn i c y zakończen ia w o j n y , w y -
s t a w y , odczy t y , seanse f i l m o w e , dz ia ła lność S t o w a -
r z y s z e n i a O b r o n y G r a n i c na O d r z e i N y s i e oraz 
i n n y c h t o w a r z y s t w . 

Odnośn i e w y j a z d ó w w a k a c y j n y c h d o Po l sk i osób 
z a m i e s z k a ł y c h w ok r ę gu p a r y s k i m i w e w s c h o d n i e j 
F r a n c j i k i lka s z c z e g ó ł ó w i l i c zb p o d a j e n a m k i e -
r o w n i k konsu la tu g e n e r a l n e g o P R L w P a r y ż u — 
p. d r Bańbuła . . 

— D o końca m a j a w y d a l i ś m y oko ło 6 t ys i ę cy w i z 
d o P o l s k i pos i adaczom p a s z p o r t ó w f rancusk ich . 
D a n e ak tua lne w s k a z u j ą na to, że na poc zą tku 
mies i ąca l ipca l i czba w y d a n y c h w i z do j d z i e d o 
8 t y s i ę cy , co o z n a c z a ł o b y p r a w i e 40% w z r o s t u w 
p o r ó w n a n i u z r o k i e m ubleg lyro . Jeś l i chodz i na -
t o m i a s t o o b y w a t e l i po lsk ich , to z a r y s o w u j e s ię 
w z r o s t l i c zby w y j e ż d ż a j ą c y c h o o k o ł o 30»/o . I n t e -
r e s u j ą c y m s z c z egó ł em w y d a j e się to, że d w i e t r z e -
c i e w y j e ż d ż a j ą c y c h w t y m r o k u pos iadaczy pasz-
p o r t ó w konsu la rnych o d w i e d z i ł o już P o l s k ę w l a -
tach popr zedn i ch . W ś r ó d w y j e ż d ż a j ą c y c h w t y m 
r o k u z n a j d u j e s i ę w i e l e m a ł ż e ń s t w m i e s z a n y c h 
i m ł o d z i e ż y . 

— A j ak p r z e d s t a w i a j ą się t e s p r a w y w pó łnoc -
n e j F r a n c j i ? — zapy t a l i śmy konsula g e n e r a l n e g o 
w L i l l e — p. K l a s ę . 

— W tjrch dn iach w y j e ż d ż a j ą z L i l l e t r z y spe-
c j a l n e a u t o k a r y d o Po l sk i , w i o z ą c e 120-osobową 
g r u p ę t u r y s t ó w f rancusk ich . Są t o b. komba tanc i , 
k t ó r z y z n a j d o w a l i s ię podczas os ta tn i e j w o j n y w 
n i em i e ck i ch obo zach j en ieck ich , po ł o żonych na t e -
renach po lsk ich . W i ększość z n ich j ed z i e z żonami . 
Będą óni p r z e b y w a ć w P o l s c e p r z e z 10 dni . W p i e r -
' « 'szych dn iach l ipca w i e l e se tek R o d a k ó w i F r a n -
cuzów w y j e ż d ż a d o Po l sk i poc i ągami s p e c j a l n y m i , 
które o r g a n i z u j e b iuro p o d r ó ż y „ G r a l l a " . 

Ogólna l i czba w y j e ż d ż a j ą c y c h w t y m roku na 
wa l tac j e d o Po l sk i z d e p a r t a m e n t ó w P a s - d e - C a l a i s 
1 Nord w z r o s ł a — j ak to w y n i k a z n i epe łnych j e -
szcze danych — o j ak i e ś 20«/o. 

s ię z t ym, ż e j eszcze ca ł y l ip i ec i p o -
cz^'^lî s i e rpn ia konsulat będz i e m i a ł „ p e ł n e r ęce 
r o b o t y ^ - (wydawaniem w i z i pa s zpo r t ów . 

PO ANTYPOLSKICH ARTYKUŁACH W „ C O M B A T " 

O S T R Y P R O T E S T 
STOWARZYSZENIA „ O D R A - N Y S A " 

Stowarzyszenie Obroiny Granic na Odrze 
i Nysie wystosowało do redal^tora naczelne-
go dziennilia „Combat" list, który w całości 
zamieszczamy. List stanowi ostry protest 
przeciw serii artykułów o przesiedleniach 

niemieckiej ludności dokonanych przez wła-
dze polskie po objęciu Ziem Odzyskanych. 
Protest „Odry-Nysy" ze słusznością podkre-
śla tendencyjność i polityczną szkodliwość 
artykułów p. Bernard George. 

PANIE DYREKTORZE! 

Francuskie Stowarzysze-
nie Obrony Granic na Odrze 
i Nysie ze zdumieniem zapo-
znało sią z treścią artykułów 
zamieszczonych w numerach 
„Combat" z 2, 3 i 4 czerwca 
1965 r., podpisanych przez 
p. Bernard George, a zatytu-
łowanych „La plus grandę 
migration des temps moder-
nes" (Najwiąksza migracja 
nowych czasów). Osłupienie 
nasze było tym wiąksze, że 
dziennik „Combat", mający 
powody do zasłużonej dumy 
z faktu, że powstał w latach 
Ruchu Oporu, przedtem roz-
%u>ażał zawsze sprawy granic 
polskich z powagą i podkre-
ślał ważność akcji zmierza-
jącej do oficjalnego zacho-
wania granic wynikłych z 
Konferencji Poczdamskiej. 

Dane, na których p. Geor-
ge opiera swą tezą, są fał-
szywe. Żaden poważny 
umysł nie poddaje w wątpli-
wość rdzennej przynależno-
ści słowiańskiej ziem dzisiaj 
odzyskanych. Nawet więk-
szość historyków niemiec-
kich odrzuca wszelkie teorie 
oparte na negacji tej histo-
rycznej prawdy. Odmawia-
nie logiki decyzjom poczdam-
skim i przedstawianie pre-
zydenta Franklina D. Roose-
velta jako człowieka, które-
go ożywiała jedynie niena-
wiść do Niemców, jest aktem 
prawdziwej stronniczości i 
perwersyjnej wyobraźni, 
która, mówiąc po prostu, 
sprzeczna jest z uczciwością. 

Widząc, że przesiedlanie 
ludności germańskiej przed-
statoiane jest jako „najwiąk-
sza migracja współczesna", 
możemy być tylko oburzeni. 
Stanowisko takie oznacza, iż 
niewiele zwraca sią w istocie 
uwagi na wysiedlenić, do-
konywane przez hitleryzm, 
nie mówiąc już o masakrach, 
których rozmiary wyrażają 
sią cyframi o ileż wyższymi! 

Rzekoma analiza p. Ber-
nard George jest niesprawie-
dliwą i złą akcją. Odwraca 
ona fakty historyczne i po-
suwa sią do przedstawiania 
Polaków, mączenników hi-
tlerowskiego barbarzyństwa, 
jako najeźdźców ziem praw-
nie zajmowanych przez spo-
kojnych Niemców! Ukazuje 
sią ona dokładnie w roku, w 
którym Polska i przyjaciele 
Polski na całym śunecie ob-
chodzą dwudziestą rocznicą 
odzyskania ziem ojczystych. 
Przeczy ona, bez jakiegokol-
wiek argumentu godnego 
przyjącid, stanowisku zajęte-
mu jasno przez Parlament, 
Rząd i Szefa Państwa Fran-

L ' A S S O C I A T I O N „ O D E K - K E I S S E " , dans une lettre adrejssée au 
d i recteur d u j ou rna l parisien „Combat » ' , a élevé une v igoureuse 
protestation contre la publ icat ion, étonnante pour un j ou rna l issu 
de la Résistance, d ' une série d'articles de M. B e r n a r d Geo r ge In -

titulée „ L a plus g r ande migrat ion des temps m o d e r n e s " et traitant de 
l ' évacuat ion de la populat ion a l l emande des territoires restitués à la 
Po logne . C u r i e u x oub l i de ce que f u r en t vér i tab lement les plus" g r an -
des migrat ions des temps modernes — l ' expu l s ion de mil l ions de P o -
lonais de leurs vil les et campagnes natales, la déportat ion de mil l ions 
d 'autres vers les camps — et la mort , l ' envoi de mil l ions d 'autres én 
travai l f o rcé dans les régions bombardées de l ' A l l emagne . Cur i eux 
o u b U que celui du tait que la très g rande major i té des A l l emands 
quittèrent les terres occidentales et septentrionales de la Po logne sur 
l ' o rdre des autorités nazies, app l iquant la pol i t ique de „ l a terre b rû -
l ée " . Auss i „ L a Sema ine Po lona i se " , en pub l iant la t raduct ion po lo -
naise de cette protestation, s 'y associe p le inement, tout en constatant 
a v e « satisfactión que dès le 21 ju in un article de M . W a l l e — „Contre 
l ' i r rédent isme a l l e m a n d " — pub l ié éga lement dans „ C o m b a t " , faisait 
indirectement justice a u x al légations de M. B e r n a r d Oeo r ge . M. W a U e 
y dénonce les campagnes ouest -a l lemandes visant à présenter les A l -
l emands non plus comme coupab les de crimes et d'atrocités, mais 
comme d ' innocentes victimes. I l rappel le que les f ront ières orientales 
actueUes de l ' A l l emagne sont des f ront ières naturel les et historiques, 
que seules des agressions continueUes ont permis a u x Germa ins de 
s ' empare r pour un temps de territoires plus à l'est, j u squ ' à la L i -
tuanie. 

cuskiego. Dostarcza bru-
dnej pożywki rewizjonisty-
cznej propagandzie ośrodków 
niemieckich, wrogich poko-
jowi światowemu, wzmac-
nia groźbą agresywnego pan-
germanizmu. Odbywa sią to 
w momencie, gdy pewne 
warstwy narodu niemieckie-
go rozumieją, że uroczyste 
uśuAącenie granic na Odrze 
i Nysie jest jednym z naj-
ważniejszych fundamentów 
harmonii w świecie oraz 
przyjaźni pomiędzy sąsiadu-
jącymi ze sobą narodami. 

Nie możemy ukryć zdzi-
unenia. Panie Dyrektorze, że 
w dzienniku, którym Pan 

kieruje, znalazły się słowa 
tego rodzaju. Jesteśmy za-
dowoleni widząc napływ pro-
testów, sprostowań, ścisłych 
sformułowań i mamy nadzie-
ję, że z ,,debaty" rozpoczętej 
w tak pożałowania godny 
sposób wysnute zostaną 
wnioski z poszanowaniem 
prawdy historycznej, praw-
nej i ludzkiej. 

Pod tekstem złożyło swe 
podpisy wielu wybitnych 
przedstawicieli świata poli-
tycznego ł kulturalnego 
współdziałających ze Stowa-
rzyszeniem. W pełni przy-
chylamy się do ich p<^lądu. 

P R Z E C I W I I I E M I E C K I E M U I R R E D E N T Y Z M O W I 
M. WALLE ZABIERA GŁOS 

RÓWMIEŻ NA ŁAMACH „COMBAT" 
Należy odnotować, iż za-

pewne na skutek powyż-
szych protestów już w dniu 
21 czerwca na łamach „Com-
bat" tikazał się artykuł p. 
M. Walle, zatytułowany 
„Przeciw niemieckiemu ir-
redentyzmowi". 

Podkreśla się w nim stop-
niowe wytwarzanie przez 
N iemcy zachodnie takiej 
atmosfery psychologicznej, 
w które j występują oni 
obecnie już nie jako spraw-
cy zbrodni i okrucieństw, ale 
jako o f iary , domagające się 
sprawiedliwości. 

W ciągu upływających 
lat — pisze autor — pr zy j ę -
l i oni nową postawę. Zręcz-
nie eksploatując podział 
świata, zauważyl i wp i e rw 
nieśmiało, że to oni pierwsi 
walczyl i ze Związk iem Ra-
dzieckim. Następnie, kie-
dy przeciwieństwa między 
Z S R R i U S A nie przestawa-
ły się zwiększać, szybko 
przemówi l i j adowi tym j ę zy -
kiem. Wstydl iwie zapomina-
jąc o kampaniach na Za-
chodzie i pomi ja jąc milcze-
niem Tobruk i Monte Cassi-
no, wychwala l i oni antyro-
syjską w y p r a w ę krzyżową i 
j e j legendarne etapy: M o -
skwa, Sewastopol, Smo-

li* 
leńsk. Orzeł, Charków, oblę-
żenie Leningradu, marsz na 
Kaukaz, a przede wszystkim 
ogromną masakrę Stalin-
gradu, nową b i twę pod T e r -
mopilami. 

Dziś wreszcie już bez ja-
kie jkolwiek powściągliwości 
występują oni otwarcie ja-
ko o f i a ^ , utrzymując, że w 
skandaliczny sposób zostali 
szvkanowani, głośno doma-
gając się sprawiedliwości dla 
swe j o jczyzny. 

Ta agresywna propagan-
da przynosi w końcu owoce 
i obecnie wszędzie, w W ie l -
k ie j Brytanii, we Francji , 
autorzy i czasopisma powta-
rzają te slogany. 

W przeciwieństwie do te-
go, co sądzi wie lu Europej-
czyków, obecne granice N i e -
miec wschodnich odpowia-
dają naturalnym granicom 
kraju — czytamy w artyku-
le. An i w starożytności, ani 
nawet w wiekach średnich 
obszary położone za Odrą 
nie wchodzi ły w skład tery-
toriów germańskich. T y l k o 
dzięki szeregowi posunięć 
mil itarnych — podkreśla 
autor — Niemcy wdzieral i 
się krok za krokiem na ob-
szary położone wzdłuż Bał-
tyku aż po L i twę . 



Odczyt polskiego liłerałuroznawcy 
w paryskiej stacji naukowej P A N 

P o d p r z e w o d n i c t w e m pro f . Jean 
Bourr i l l y , k i e r own ika ka tedry l i t e ra -
tury po l sk i e j na Sorbonie , p r z e w o d n i -
czącego Comi té Un ive rs i ta i r e França is 
de Coopérat ion Cul ture l l e avec la P o -
logne, odby ł sią w pa rysk i e j S tac j i 
N a u k o w e j Po l sk i e j A k a d e m i i Nauk od -
czy t pro f , d r M a c i e j a Ż u r o w s k i e g o pt. 
„ M a l l a r m é et la t rad i t ion poé t ique 
f rança i se " . 

N a spotkanie z po l sk im l i t e ra turo -
znawcą p r z yby l i l i czn ie f rancuscy 
p r zeds taw ic i e l e świata nauki i l i t e ra -
tury , m. in. p ro f e so r So rbony Jean 
Fabre , p r o f e s o r o w i e M . Foucaul t , R . 
Warn i e r , L . Rudrau f , k r y t y c y l i t e raccy 
i teatra ln i , wś r ód k tó rych w y m i e ń m y 
p. Schlockera, o raz p r z e b y w a j ą c y w 
P a r y ż u n a u k o w c y polscy, m.in. zastęp-
ca sekretarza I W y d z i a ł u P A N , pro f , 
d r Tadeusz Cieślak, pro f , d r Juliusz 
Starzyńsk i , p ro f , d r M a r i a n Sere jsk i , 
p ro f , dr Jan Les iński . 

Gości pow i ta ł w imieniu P o l s k i e j 
A k a d e m i i N auk d r Tadeusz K o w z a n , 
zastępca k i e rown ika S tac j i N a u k o w e j , 
i n f o r m u j ą c zebranych o stanie nauk 
roman is tycznych w Po l sce (na 5 un i -
wersy t e tach m a m y 10 p r o f e s o r ó w oraz 
l iczną k a d r ę średnich i m ł o d s z j ^ h p r a -
c o w n i k ó w naukowych w t e j d z i edz i -
nie) . Odczy t pro f . Ż u r o w s k i e g o w z b u -
dz i ł za in te resowanie i uznanie obec-
nych na sali spec ja l i s tów, k tó rzy d ługo 
po p re l ekc j i d eba towa l i jeszcze p r z y 
l ampce w i n a na in teresu jące ich t e -
maty l i terackie . 

P r o f . M a c i e j Żu rowsk i z U n i w e r s y -

tetu Wars zawsk i ego , w y b i t n y znawca 
l i t e ra tury f r ancusk i e j X I X i X X w i e -
ku, a także spec ja l i s ta w dz i edz in ie 
l i t e ra tury p o r ó w n a w c z e j , p r z y b y ł do 
F r a n c j i na zaproszenie f r ancusk i ego 
M in i s t e rs twa S p r a w Zagran i c znych 
ce l em wyg ł o s z en i a szeregu odczy tów. W 
Inst i tut d 'Etudes S laves pro f . Ż u r o w -
ski m ó w i ł na t emat „ N o r w i d a f r a n c u -
ska poez j a j e g o c zasów" , na Sorbon ie 
m ia ł w y k ł a d d la l icznie p r z y b y ł y c h 
s tudentów o „ P o e z j i nowoczesne j m i ę -
d z y kub i zmem a s ymbo l i zmem" . P r o f . 
Ż u r o w s k i w y g ł o s i ł t akże odczyt na 
U n i w e r s y t e c i e w A i x - e n - P r o v e n c e , z a -
t y t u ł o w a n y „ U ź róde ł poez j i wspó ł c z e -
sne j " . 

Taryfa prenumeraty „Tygodnika Polskiego„ 
w zw iązku z końcem I pó ł rocza ( s t yc zeń—cze rw i ec ) i l i c znymi py tan iami 

w spraw ie ceny p r enumera t y „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " w e Franc j i , Be l g i i i in -
nych kra jach , gdz i e nasze p i smo wzbudz i ł o za in te resowan ie i z d o b y w a no-
w y c h Oey te ln ików, p o d a j e m y t a r y f ę p r enumera t y : 

jÉ>. Prenumerata 3-miesiçraxia 
Prenumerata 6-miesięczna 

^ F r e n u m ^ a t a roczna 

FraJicja 
6 frs. 

10 frs. 
17 frs. 

Belg ia 
76 frs.b 

120 frs-b 
210 frs.b 

Niemcy 
6 D M 

10 DM 

17 D M 

Ang l i a 
£ 0.11.0 
£ 0.18.0 
£ 1.12.0 

W cenę prenumeraty wliczone są koszty przesyłki. 

U W A G A ! Osoby zamieszka łe w innych k r a j a c h mogą opłac ić abonament 
w k a ż d y m urzędz ie p o c z t o w y m , p r zekazu jąc należność p r z e k a z e m m i ę -
d z y n a r o d o w y m w e d ł u g nas tępu jące j t a r y f y : 

t abonament 3-mie^ęczny 7.10 frs. (wraz z kosztami przesyłki) 
t ab<mament 6-niiesięczaiiy 12.28 frs. „ 
t abonament roczny 21.40 frs. „ „ „ 

Czytelnicy piszą 
redakcja odpowiada 

Prof. Mac ie j ^^urowski (z praiwej) w y -
głasiza odezyt w paryskiej Stacji N a u -
kowe j Polskiej Akademii Nauk. W 
ś r o & u prof. Jean Bauirilly, z l ewe j — 
zasitępca kierownika Staioji NauikoiweJ 

p. dir Tadeusz Kowzan 

SAMOCHODEM D O POLSKI 
UBEZPIECZENIE i PRZEPISY 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 
Jako stały at>onent „ T y g o d n i k a P o l -

s k i e g o " zw racam się z prośbą o udz i e -
l en ie m i i n f o rmac j i : j ak można ubez -
p ieczyć samochód w Po l sce w y j e ż d ż a -
jąc t am na w a k a c j e ? 

F i rma asekuracy jna , w k t ó r e j m a m 
ubezp ieczony m ó j samochód, o ś w i a d -
czy ła , że żadna f rancuska f i r m a nie 
ubezp ieczy m i samochodu na 'Polskę. 
Co rob ić? S łysza łem, ż e można ubez-
p ieczyć samochód w po l sk i e j f i r m i e 
a s ekuracy jne j „ W a r t a " , a le nie m a m 
adresu te j f i r m y . 

Ba rdzo pros i łbym r ówn i e ż o po in -
f o r m o w a n i e mnie , czy w Po l sce można 
u ż y w a ć k laksonu samochodowego w 
miastach i tp. 

Z g ó r y d z i ęku j ę za in f o rmac j e . 
B. Ł A P I Ń S K I Amiens (Somme) 

Odpowiedź redakcji : 
Pańsk i e t o w a r z y s t w o asekuracy jne 

udz ie l i ło panu (błędnych in f o rmac j i . 
M o ż e s ię P a n zaopatrzyć w t z w . „carte 
verte" m i ę d z y n a r o d o w e g o ubezp iecze -
nia, ważną na Polslkę, spraiwdzaijąc, że 
nie wykreślone są na nie j litery „PL " . 
Wszys tk i e t o w a r z y s t w a zrzeszone w 

Bureau Central Français des Sociétés 

d 'Assurance contre les accidents d ' au -
tomiobile (118, rue de TocaueviUe — 
Paris X V I I e ) t ak i e kar t y wy is tawia ją . 
Z w r a c a m y uwagę , ż e „ car te v e r t e " s ta -
now i jedynie ubezpieczenie „au tiers" 
( responsabi l i té c iv i l e ) . M o ż e pan j e d -
nak w e F r a n c j i ubezp ieczyć s ię od 
wsze lk i ch następstw (tous risques), z 
ważnością na Polskę. P r a w d o p o d o b n i e 
pańskie t o w a r z y s t w o n ie na l e ży d o 
ws,pomnianego w y ż e j biura, r ad z imy 
w i ę c zwróc i ć s ię o i n f o r m a c j e pod 
wskazany adres „Bureau Cen t r a l " a lbo 
do „ T o u r i n g - C l u b " czy „ A u t o m o b i l e -
- O u t ) " . 

GJdyby pan n ie zdążył , m o ż e pan za -
ła tw ić ubezp ieczenie na g ran i c y p o l -
sk ie j . W każdym punkcie g r a n i c ^ y m 
jest .przedstawiciel wspomnianej przez 
Pana „Waa-ty", która stosiuje następu-
jące stawki: 

Ubezpieczenie od adpowiedz ia lnośc i cy -
w i l n e j wszelKicl ł w o z ó w osol iowycl i (nieza-
leżnie od l i t rażu) Icosztnje 15 franków (no -
wyc l i ) do 1 dni, 30 fTanków do 15 dni, 37 
i pół f r a n k a do 30 dni i po 20 franków za 
Każdy dalszy miesiąc. Ubezp ieczenie to jest 
obow i ązu j ą ce w Polsce. 

D o d a t k o w o może pan ubezpieczyć się od 
„au to - c a s co " (tous r isques ) , co d la s a m o -
c h o d ó w do 1500 ccm kosztu je 37 i >pół f r a n -
k a za 15 dn i , oko ło 48 f r a n k ó w za 30 dn i 
i około 32 f r ank i za k a ż d y da lszy m i e -
siąc. Z a w o z y od 1500 do 3500 ccm o d p o -
w i edn io 62 i pół f r a n k a , 83 i pół f r a n k a i po 
50 f r a n k ó w za dalsze miesiące. 

Radzil ibyśmy jedmaik zalajtwić -ubez-
pieczenle we Fraju«3ji, oo w razie w y -
padku, poitrzeby części zajmiemi<yc(h itp. 
znacznie upraszcza sipraiwę. 

Pr zep i s y ruohu d r o g o w e g o są w P o l -
sce w zasadzie takie same j ak w e 
Franc j i . W większośc i miast używanie 
sygnałów dźwiękowych (flclaksoiniu) jest 
zakazane. O z n a j m i a j ą to tabl ice 4>rze-
kreś lona t r ąbka ) p r z y w j e ź d z i e d o 
miasta . 

P r z y oka z j i zw racamy uwagę na 
obow ią z ek zatTzymjrwania się, g d y l u -
dz ie przechodzą z chodnika d o s t o j ą -
cego t r a m w a j u . Samochód rusza ra^ 
zem z t r a m w a j e m ! 

Sygna l i zu j emy też, ż e p r z y c z e r w o -
n y m św i e t l e d o z w o l o n y jest na ogó ł 
skręt w p r a w o , c o oznajmlai ją m a ł e 
z ie lone strzałk i na słupach św ie t lnych . 

O D N A W I A M P R E N U M E R A T Ę 
„ T Y G O D N I K A P O L S K I E G O " 

P A N I E R E D A K T O R Z E ! 
Z d n i e m 1 l ipca tor. kończy s ię mo ja 

p renumera ta „ T y g o d n i k a " . P r o s i ł b y m 
upr z e jm i e o przys łan ie m i w y p e ł n i o n e -
g o mandatu na odnowien i e p r enumera -
t y na ca ł y r ok — d o 1 l ipca 1966 roku. 

„ T y g o d n i k " jest j e d y n y m p i smem na 
Wychodźs tw i e , k tó re p o d a j e rze te lną 
p r a w d ę o Po lsce . Już t e raz n ie m o g ę 
obe jść się bez „ T y g o d n i k a " . 

Za łączam w i e l e po zd row i eń i w y r a -
zy uznania d la ca łe j R e d a k c j i i A d m i -
nis trac j i . 

Wale ry S T E M P O R 
H E N I N - L I E T A R D (P . -de-C. ) 

U W A G A - B A K C Y L ! 
Bezpośredn ich ś w i a d k ó w p i e r w s z e j w o j n y ś w i a -

t o w e j i j e j uczestn ików j es t j eszcze dz i s i a j k i lka 
m i l i onów . Ś w i a d k ó w i uczes tn ików d rug i e j w o j n y , 
jest o c zyw i ś c i e bez po równan ia w i ę c e j . M o ż e 100, 
a m o ż e 200 m i l i onów . N i e o ścisłość matematyc zną 
jednalk w t y m wypaidfcu ohodizi, l ecz o fafct, ż e j ed -
nych i drug ich z kaadym dn i em u b y w a . Poko l en i e 
s tanowiące męską si łę w p i e r w s z e j w o j n i e schodzi 
w y r a ź n i e z w i d o w n i . K t o w 1914, w d w u d z i e s t y m 
p i e r w s z y m roku życ ia musia ł ubrać mundur w o j -
skowy , ma j u ż dz i s i a j p o w y ż e j s iedemdzies ią tk i . 
C o p r a w d a ci, Iktórzy pios:zili |w sizereigi IwojskoWe 
w 1918, a fwięc p o d Otfoniec w o j n y , i m ie l i ( ty lko lat 
18, l i czą sobie obecn ie p o ok. 65 lat , nie należą w i ę c 
d o młodych , chociaż p r zy d o b r y m zd row iu mogą 
się jeszcze doczekać n ie t y l k o w y p r a w y c z ł ow i eka 
na Ks i ę życ , a le n a w e t jak ie j ś r egu la rne j , choć n ie 
konieczn ie codz ienne j komun ikac j i na t e go z i em-
sk iego satel itę. Po l a cy , k t ó r y m w 1939 p r z ypad ł o 
w K r a j u o d b y w a ć służbę w o j s k o w ą i w e wrześn iu 
tegoż roku p r z ec iws taw i ć s ię z bronią w ręku p o -
tędze h i t l e r owsk i e go grab ieżcy , m a j ą obecn ie p o 
ok. 46 lat, ci zaś, k tó rzy jako c z t emas to l e tn i ch łop-
cy wa l c z y l i w szeregach A K w Pows tan iu W a r -
s zawsk im i należą d o na jmłodszych k o m b a t a n t ó w 
d rug i e j w o j n y św i a t owe j , t e ż j u ż m a j ą p o ok . 35 
lat. Zresztą , sp rawa do tyczy n i e t y l k o czjnmiyioh żo ł -
n i e r zy regularnych, par tyzanck ich c zy p o d z i e m -
nych f o r m a c j i wo j skow j roh , a l e r ó w n i e ż m i l i o n ó w 
ludlzi rwBiz-ystkich ipodbitych p r z e z hit leryizm kra jó iw 
Europy , k t ó r z y z w o j n ą i okupac j ą zetknęl i s ię o k o 
w oko. K a ż d y z tych ludzi na t emat w o j n y i j e j 
s p r a w c ó w a zarazem okupan tów m a w i e l e d o p o -
wiedzen ia , choć r z eczyw iśc i e rozpiętość w o j e n n y c h 
dośw iadczeń każdego z nich, z a r ó w n o w sensie 
czasu, sku tków jak i odczuć jest różna. 

A l e od ciężkich, a nieraz n i e w y m o w n i e t rag i c z -
nych doświadczeń ż y c i owych t ych ludzi z I I w o j -
ny , up łynę ło już t y l e czasu, że w y r o s ł o n o w e 
w pe łn i do j r za ł e pokolenie , a ipostępujące za n im 
roczn ik i dochodzą do pełnoletności . W o j n ę zna ją 

one — j ak to s ię powszechn ie m ó w i — j edyn i e 
z opow iadań , ze wspomn i eń s w y c h r odz i ców lulb 
l i t e ra tury . W ś r ó d s tarszego i>okolenia wszys tk i ch 
podb i tych c j y napadn ię tych n a r o d ó w obraz os ta t -
n i e j w o j n y n i g d y nie zostanie zapomniany , jest on 
bardzo w y r a ź n y . R ó w n i e ż sp rawcy t e j w o j n y , za -
r ó w n o ci w i e l c y , k t ó r z y k i e r owa l i I I I Rzeszą z r ó ż -
nych szczebl i , j ak i k i lka m i l i o n ó w c z ł onków h i t l e -
rowslc ie j mach iny w o j n y i t e r roru , są i m dob r z e 
znani. T o t e ż gdy jelsaoze lki(l£ka lat t emu Iktoś bąk -
nął ichoóby coś w obron ie N i e m c ó w , t o u w a ż a n o go 
za cz łow ieka n i enormalnego . N i e p róbowano mu 
nawe t zaprzeczać, a co n a j w y ż e j pat rzono nań 
z po l i t owan i em. N i e docen iano j ednak p r zy t y m 
faktu , ż e zbrodnicza siła, k tóra uśmiercała, t e r ro -
r y zowa ła i poniża ła narody w ich godności , nie zo -
stała w y t ę p i o n a bez reszty. 

Norymbers ik ie procesy w latach 1945—47 dotknę ły ty lko 
n i e l i c h y c h ze izbrodniarzy. Dowodni tego n a j l e p i e j xD.in. 
i taki p rzyk ład , że w N « K na łarwach oskarżonych do-
piero dSiu&iaj sadza się nie l icznych zbrodniarzy , któa-ych 
ludobó jcze czyny by ł y czymś taJs p o t w o r n y m , iż n i e j e -
den z a d a j e pytanie, czy ci o p r a w c y to n a p r a w d ę lu -
dzie. Równocześnie zaś coraz w i ę c e j głosófw p r ó b u j e tych 
zb rodn ia r zy wyb i e l ać , u j m u j e się za nimi , w o ł a o za -
przestańcie zemsty. Rob i ą to już n a w e t ludz ie uczciwi 
i o czystej przeszłości. A r ob i ą dlatego, że zostali ob jęc i 
b akcy l em strasznej cho roby , j aką by ł faszyzm i j ego 
n iemiecka odmiana — hit leryzm, choroby , którą roznio -
s ły i Toznoszą jeszcze pod na j rozmai t szymi postaciami, 
przede wszystkimi zaś p r o p a g a n d o w y m i , pozostałości 111 
Rzeszy o d p o w i e d n i o i zawczasu n ie odizo lowane. 

W ciągiu killku lat zaraza o ł>e jmowała coraz sze r -
sze kręgli. P o c z ą t k o w e wys tąp i en ia zachodnionie-
mieokiiich rewizljonilstóiw, zi jazdy n iemieck ich 
SS-manó|w, o d w e t o w e pisemlka-kalendarze iltp. o c e -
nia ło s ię w Świecie jaOto maniacikie wyskolki . „Oni 
sią -przecież nie liczą!" — mótwiono, ailbo: „Uikład 
dzisiejszego świata jestt inny, zacJvodni Niemcy sa-
mi nic mie zdziałają", itp. W s z e l k i e ostrzeżenia z b y -
w a n o mi l c zen i em, p o j a w i a n i e s ię od fwetowych w y -

daiwniotw ^uzasadniano ipraiwem d o woOmości lulb 
demokrac j i . Jedną, dirugą azy p ią tą a f e r ę z pllana-
m i mi l i tarystó iw lub wystą jp ien iami bońskiich m i n i -
s t r ó w podc iągano p o d miaino g r y (polityicznej. 
Z czasem świat jaiklby przywytk ł do t y c h g ł osów 
wyc ł i odzących z ¡Bonn, F r a n k f u r t u n M I e n e m lub 
Monac ł i ium. 

Zaraza t ymczasem dtziałała, zaczęła wyStąpocwać 
pod r ó żnymi znamionami . Os ta tn io np. j ako l i tość 
dla „ w y p ę d z o n y c h z o jozyzaiy" , (którzy żyiją obec -
n i e (w repub l i ce o najiwyżlszym euiropejlslkim dob ro -
byc ie . Jakoby j e s t dm... ciasno, g łos i s ię w i ę c z n o -
w u potrzetoę , ie lbensraumu". N i e m c y przes ied len i 
z z i e m polsfcich d czechosłowaiciklch w naijbałrdziej 
no rma lnych iwarunfcach, na ' jakie sobie mog l i po z -
wo l i ć zwyc i ę z c y an tyh i t l e r owsk i e j koa l i c j i w l a -
tach 1945—46, zostal i og łoszeni za męczenn ików . 

N i k t oczywiśc ie nie «próbuje zaprzeczać, że przeżyl i 
chwi le ciężkie 1 p rzykre , ale nie zMta l i przy t ym d o -
tknięci l u d o b ó j s t w e m , o k r u t n y m znęcan iem się, ,poniża-
n iem, rozryTWaniem rodz in itp., s t o sowanym 'przez {Niem-
c ó w w latach o k u p a c j i w o b e c podb i tych n a r o d ó w . L u d -
ność n iemiecka z z iem ipolskich i czechosłowackich po -
nios ła w latach 1945—1946 jedynie m in ima lne konseikwencje 
o l b r zymich zbrodni , j ak ich Ji iemcy dokona l i w y w o ł a n i e m 
w o j n y i podczas j e j itrwania, a le wszystko , co przeżyła 
ta ludność podczas przesiedlainia, by ło n i czym w (porów-
nan iu z losem, jak i { »prawcy d r u g i e j w o j n y zgotowal i i n -
n y m naxodom. 

Rozs izerza jący s ię dz i s ia j IbakJcyl neohitaerowslkiej 
p ropagandy ob l i c zony jest na to , że z w i d o w n i 
schłodzi stiapinioiwo iwojenne ipoikolenie, a przytoywa 
coraz w i ę c e j ludzi młodych , (którzy w o j n ę zna j ą 
j edyn i e z opowiadań . P o m i j a s ię falkity olkrucieństiw 
i móiWi tydko jaik z w o j n y wysiała n i emiecka lud-
ność. Oskarża p r z y t y m naipadni^ych, m o r d o w a -
nych i maita-etowanych, głosi, że t o oni (ponoszą 
w i n ę za miescSczęśicia n iemieck ie . Jeszcze rok, jesz-
cze idlwa, a d o w i e m y się, ż e t o iPolacy napadl i na H I 
Rzeszę i ,roz(piooz^ w o j n ę , że Framcuzi zialożrli Da-
chaCu, a P o l a c y — Ausichwitiz, ż e t o Czes i urządizdili 
Lidace i zamardtoiwali d ob roc z ynnego proteiktora 
Heydr i cha . W s z y s t k o jest tou t e m u na „na:jle|psizei 
drodae" , balccyl przeUcroczył ju ż granice Renu 



POLSKA - A T R A K C Y J N Y M R E G I O N E M E U R O P Y 
„ A I R F R A N C E " korzystając ze współpracy „ L O T U " 1 „ O R B I S U " wyda ło na 

w y b o r n y m p a p i e r z e i l us t r owaną p i e r w s z o r z ę d n y m i z d j ę c i a m i w i e l o b a r w n y m i , 
w e l e g a n c k i m uk ładz i e g r a f i c z n y m , z s u g e s t y w n y m t e k s t e m specjalną składankę 
pod tytułem „ P O L O G N E " . C z y t a m y w n i e j : 

POLOGNE TOUJOURS FERVENTE 
„Polska — zawsze rycerska, serdeczna i dumna! Jej bogactwem na-

turalnym są zielone równiny, wiekowe knieje, spokojne plaże nad 
brzegami niezliczonych wód, ptactwo i zwierzyna, całe obszary ziem 
0 dziewiczej przyrodzie. Bogactwem społecznym tego narodu artystów 
są kipiące życiem miasta, szacowne pomniki i świątynie, skarby sztuki 
1 kultury, pełen temperamentu folklor ludowy. 

Wszędzie w Polsce czeka Was szczere, serdeczne przyjęcie. U jmu-
jący ludzie na każdym kroku będą Wam okazywali swą serdeczność 
i dobrą wolę. Będziecie oczarowani Polakami, ich bezpośredniością 
i pogodą, rycerskością i ogromną gościnnością..." 

Trzy war ianty wypoczynku turystycznego w Polsce, opub l ikowane przez „ A I R 
F R A N C E " , t o p r z e d e w s z y s t k i m 12-dniawa wycieczka pod znakiem fo lk loru 
i sztuki ludowej , z o d w i e d z i n a m i w k u r p i o w s k i m K a d z i d l e , w O p o c z n i e i r e j o n i e 
ł y sogó rsk im, w K r a k o w i e i. Z a k o p a n e m , w Ż y w c u , K o n i a k o w i e i I s t ebne j , w B i a -
ł o w i e ż y i w r e s z c i e w Ł o w i c z u . P e ł n y koszt uczes tn i c twa 1.620 F d l a t u r y s t ó w i n -
d y w i d u a l n y c h i 1.504 F d l a uc z es tn ików g r u p 15-osobowych . D łuże j , bo 14 dni 
t rwa ob jazd szlakami historycznych grodów, ze zwiedzaniem War s zawy , K r a k o -
wa , Wieliczki i Zakopanego, Gdańsika i Sopotu, g d z i e turyśc i z abaw ią tyxJzien 
w „ G r a n d - H o t e l u " ; ró^winież na 14 dni zaprasza „A i r F rance " mi łośników sportów 
wodnych, którzy po zwiedzeniu W a r s z a w y i Pałaciu Wi l anowsk iego udadizą się ¡na 
10 dni do Giżycka. O b i e d w u t y g o d n i o w e w y c i e c z k i są ba rd zo t an i e : 990 F kosztu-
je udział w w y c i e c z c e „ h i s t o r y c z n e j " , t y l k o 750 F kosz tu ją w a k a c j e nad J e z i o r am i 
Mazu r sk im i . 

K R A J B L I S K I i G O D N Y P O Z N A N I A 
D y r e k t o r En te I t a l i a n o p e r il T u -

r i smo — Eduardo Refice, z w i e d z a ł 
os ta tn io r e j o n Jez io r M a z u r s k i c h i W y -
b r z e ż e Gdańsk ie , z apo zna j ą c s ię z m i e j -
s cowośc i ami t u r y s t y c z n y m i , z a b y t k a m i 
k u l t u r y itp. E d u a r d o R e f i c e p o w i e -
dz i a ł m. in. : 

— IVIoim zdaniem o atrakcyjności 
turystycznej każdego k ra ju stanowi 
przede wszystkim jego piękno natu-
ralne, ą następnie urządzenia us ługo-
w e d la turystów. Po lska ma wybitne 

wa lo ry krajoznawcze, posiada w łaśc i -
w i e rozmieszczone urządzenia tury -
styczne. Po l ska z a jmu j e wreszcie 
pierwisze miejsce w Europie pod 
względem wielkości k ra j owego ruchu 
turyistycz/nego. B i j e ona w te j dziedzi-
nie takie potęgi, j ak F r anc j a czy A n -
g'lia. Można by się obawiać, ozy przy 
tak dużej ilości turystów k ra j owych 
nie zabraknie mie jsca dla turystów za -
granicznych. Jednak zanotowany w 
ubieg łym araku wzrost liczby p r zyby -
wa jących do Polski cudzoziemców o 
25"/o wyraźnie przeczy podobnym o b a -
w o m (przeciętna wzrostu międzyna-
rodowe j wymiany turystycznej wynosi 
w Europie tylko 15'/o). 

Po l ska m a wszelkie szanse wejśc ia 
na światowy rynek turystyczny. K r a j 
posiada gęstą i utrzymaną w dobrym 
stanie sieć dróg, ceny są wyb i tn ie 
konkurencyjne (np. 2-tygodmlowa w y -
cieczka z Włoch do Polski jest o 40'/o 
taństza niż w y j a z d y do Holandii z po -
dobnym programem i świadczeniami!) . 
Wreszcie Polska jest mało znana tu ry -
stom zachodnim, a z pewnością war ta 
odkrycia. Przybyszom z Włoch, i nie 
tylko z Włoch, na jbardz ie j bliski i god -
ny potzinania 'Wyda się sam naród po l -
ski — pełen płomienmego patriotyzmu 
w wa lce o wyzwo len ie «<wej ojczyzny 
i w j e j powo jenne j odbudowie , pełen 
umi łowania sztuki i kultury. 

Po l ska ipirzyciąga W ł o c h ó w niskimi 
cenami, możliwością uprawiania spo r -
tów wodnych, myśl istwa, w ę d k a r -
stwa. Jak dotychczas, na jpopu la rn ie j -
sze ma Zadhodzie są Jugoslalwia i Cze -
dhosłowacja. Obecnie Po l ska d e s z y się 
coraz w iększym zainteresowaniem tu -
rystów zagranicznych. 

Przeslicziny przełom Duna j ca w Pieninach jest zawsze wie lką atrakcją 

W daleką podróż wybra l i się samochodem marki „Renault 4 L " d w a j młodzi 
mieszkańcy Sydney — 30-letni George M c H u g h i 29-letni Cyri l Barden (na 
zdjęciu poniżej). Rodzinną Austra l ię opuścili w ubiegłym roku w e wrześniu. 
Poprzez Ma la j z j ę , Cej lon, Aden, Egipt przybyli do Włoch, skąd rozpoczęli 
zwiedzanie Europy, i przez Szwajcarię , Francję, Hiszipanlę, Maroko, Por tuga -
Uę, W ie lką Brytanię, Belgię, Holandię, N R F , Austrię, N R D przybyl i do Polski. 
W ciągu 7 dni odwiedzil i : Gniezno, Poznań, K r a k ó w , Warszawę , Toruń, M a l -
bork, Gdańsk i Gdynię. Dalsza podróż prowadzi do Z S R R i Finlandii, skąd 
udadzą się do Narv iku , o którym słyszeli od swoich polskich przyjaciół 
w Australi i , potem odwiedzą Oslo i Sztokholm, następnie przez Kopenhagę 
i zachodnią Europę pojadą do Londynu, skąd statkiem powrócą do Austral i i 

Po jes ienno-z imowej przerwie wzno -
wiona została regularna komunikac ja 
na linii żeglugi turystycznej ze Sluin-
dynawi i do Polski (od 1 czerwca do 31 
sierpnia). N a pokładzie statku promu 
,,Vist>org" p ływa jącego pod szwedzką 
banderą i wydzierżawionego przez 
Polską Żeg lugę Morską do codziennej 
obsługi linii turystycznej na trasie 
Ystad—Świnou jśc ie mieści się 400 p a -
sażerów i 35 samochodów osobowych. 
Przejazd w jedną stronę kosztuje 30 ko -
ron szwedzkich, w obie strony 54 ko -
rony. Dzieci korzystają z bi letów tań-
szych o 50%> a, grupom turystycznym 
od 15 osób przys ługuje 10% zniżki. N a 
zdjęciu po l ewe j : „V l sborg " na p r zy -
stani w świnoujśc iu . 



W pokojach Podlaskiego Wersalu 
synowie chłopów uczą się na lekarzy 

Akademia Medyczna w Bia łymstoku 
specja l izuje się w badaniacłi antropo-
logicznych i na tym polu osiągnęła 
europejski poziom. W ś r ó d badanych 
czaszek zna jdu j ą się i te, które w y k o -
pano na pobo jowisku grunwaldzkim. 
Nic dziwnego, że do podlaskie j uczelni 
śctiąga tłumnie młodzież również z 
bardzo odległych od Polski k r a j ó w 

K a ż d y , k t o pam i ę t a czasy sp r z ed 
ć w i e r ć wieiku, w i e , c z y m w ó w -
czas by ł a B ia łos tocczyzna . Jak ieś za -
pad ł e k r e s y , ubożuchna Po l ska B, 
a s a m o m ias t o — s i edz iba w o j e -
w ó d z k a — poża l się B o ż e ! Odrapane , 
r o z l a t u j ą c e s ię kamien i c zk i , n ędzne ż y -
d o w s k i e sk l ep ik i i w a r s z t a c i k i w p o -
n u r y c h ką tach i — szczy t ó w c z e s n y c h 
os iągn ięć — t r z y g i m n a z j a . T a k i e to 
b y ł o m ias to , w k t ó r y m gn i e źdz i ł o s ię 
106 t ys i ę cy m i e s z k a ń c ó w . 

Dz i ś t rudno j e poznać. W z b u r z o n y m 
przetz N i e m c ó w śródmieśc iu B i a ł e g o -
s toku c iągną s ię r z ę d y jasnych , n o w o -
czesnych d o m ó w . R a d u j ą one oc zy p a -
s t e l ami t y n k ó w , w nocy m r u g a j ą do 
c i eb i e se tk i k o l o r o w y c h n e o n ó w . Z 
l i c znych k a w i a r n i i d a n s i n g ó w dob i e -
g a j ą s t łumione d ź w i ę k i m u z y k i . L u -
d z i e w p ó ź n y c h godz inach wiecz iornych 
opuszc za j ą t łumn i e sa l e d w ó c h t e -
a t r ó w . Z u p e ł n i e inne mias to . 

N o w y B ia ł y s t ok l i c z y dz iś 130 t ys i ę -
cy m i e s z k a ń c ó w , a w i ę c n ie m a się 
c z y m c h w a l i ć — w p r z e c i ą g u ć w i e r ć 
w i e k u w z r o s t z e 106 d o 130 t ys i ęcy . 
T a k mógł lby ipowiedz ieć t y l k o ten, k to 
n ie w i e d z i a ł b y , że Poliska p r z e ż y ł a 
s t raszne la ta o k u p a c j i h i t l e r o w s k i e j . A 
w ś r ó d n a j o k r u t n i e j d o ś w i a d c z o n y c h 
t e r r o r e m okupanta m ias t b y ł w ł a ś n i e 
B ia łys tok . W y s t a r c z y ł y c z t e r y łata n i e -
m i e c k i c h r z ą d ó w , aby i lość m i e s z k a ń -
c ó w spad ła ze 106 d o 58 tys i ęcy . D o 
dz iś p a m i ę ć o p o l e g ł y c h b ia łos toccza -
nach, P o l a k a c h , Ż y d a c h i B i a ł o rus i -
nach, j es t c i ąg l e ż y w a . P a m i ę t a j ą o 
n i ch Ol, k t ó r z y o d b u d o w u j ą to miasto . 

O d b a r d z o d a w n a p o w a ż n ą r o l ę w 
ż y c i u m ias t a spe łn ia ł pa łac Bran ick i ch . 
W ł a ś c i w i e w o k ó ł t e j s i ed z i b y m a g n a c -
k i e j p o w s t a ł B ia ł y s tok . W a r t o p o ś w i ę -
c ić k i l ka s ł ó w t e j c i e k a w e j b u d o w l i i... 
z w i ą z a n e j na j ś c i ś l e j z n a s z y m r e p o r -
t a żem. Już na p r z e ł o m i e X V I w . stał 
tu g r ód o b r o n n y o c z ę ś c i o w o m y ś l i w -
sk im p r z e znac zen iu , a w o k ó ł n i e g o na 
bagnach p o w s t a w a ł a iwioisBCzyna. G d y 
w p o ł o w i e X V I I I w . r o z b u d o w a ł go w 

pe łn i Jan K l e m e n s Bran i ck i , h e t m a n 
w i e l k i ko r onny , n ie be z r a c j i o d n o w i o -
n y pałac n a z w a n o P o d l a s k i m W e r s a -
l em. S t a ł y m gośc i em he tmana b y ł tu 
gen. M o k r o n o w s k i — j e d e n z p r z y -
w ó d c ó w w o l n o m u l a r s t w a ś w i a t o w e g o , 
obda r z ony p r z e z p r z edos ta tn i ego m o -
narchę F r a n c j i t y t u ł e m mars za ł ka — 
u z n a w a n y p r ze z gospodarza pa łacu za 
w i e l k i e g o p r z y j a c i e l a d o m u . W r z e -
c zyw is tośc i b y ł on p r zy j ac i e l em. . . a l e — 
pan i h e t m a n o w e j , I z abe l i — s ios t ry 
k ró l a S tan i s ł awa Augus ta . 

P o r o zb i o r a ch tą n a j p i ę k n i e j s z ą s ie-
dz ibą m a g n a c k ą p ó ł n o c n o - w s c h o d n i e j 
Po l sk i z a i n t e r e s o w a ł s ię car R o s j i i tu 
z a m i e r z a ł urządz i ć s w ó j l e tn i pa łac , a le 
w i e l k o r z ą d c y , k t ó r z y m i e l i j ą do t e g o 
ce lu p r z y g o t o w a ć , n ie t y l k o r o zk rad l i 
d o t a c j e , a l e i z r a b o w a l i , c o się da ło . 
T a k o g o ł o c o n y pa łac s ta ł się w końcu 
Ins t y tu t em ,im. ca ra M i k o ł a j a I I d la 
D o b r z e U r o d z o n y c h P a n i e n . 

W b u r z l i w y c h la tach r e w o l u c j i so-
c j a l i s t y c zne j w R o s j i pa łac B ran i ck i ch 
r ó w n i e ż zna la z ł się w c en t rum uwag i . 
W 1920 r. m i a ł tu s w o j ą s i edz ibę T y m -
c z a s o w y K o m i t e t R e w o l u c y j n y Po l sk i , 
z K o n e m , D z i e r ż y ń s k i m i M a r c h l e w -
s k i m na cze le . P o t e m w la tach m i ę d z y -
w o j e n n y c h w pa łacu m i e ś c i ł s ię u r ząd 
w o j e w ó d z k i . 

Okupanc i h i t l e r o w s c y po p r z y ł ą c z e -
n iu B i a ł e gos t oku do P r u s W s c h o d n i c h 
u t w o r z y l i w pa łacu bazę d l a f o r m a c j i 
H i t l e r j u g e n d , a g d y p r z y s z ł o s ię w y c o -
fać , si>ecjalna ek i pa p o d p a l a c z y p r z e z 
d w a dn i doszczę tn ie w y p a l a ł a z a b y t k o -
w ą budow l ę . 

Sześć lat w p o w o j e n n e j Polśic^ t r w a -
ł o o d b u d o w y w a n i e o l b r z y m i e g o p a ł a -
cu. A g d y w 1951 r o k u p r z e c i ę t o w r e s z -
c ie ws t ęgę , w P a ł a c u zna laz ła p o m i e -
szczenie. . . A k a d e m i a M e d y c z n a , p i e r w -
sza w y ż s z a ucze ln ia B ia ł egos toku . 

D l a c z e g o w ł a ś n i e ucze ln ia m e d y c z n a , 
a n ie po l i t echn ika , szkoła ro ln i c za czy 
h a n d l o w a ? P r z e c i e ż te opuszczone 
p r z e z w s z y s t k i c h i p r z e z w s z y s t k i c h 
zan i edbane z i e m i e p o t r z e b o w a ł y m y -

śli n a u k o w e j k a ż d e g o k i e runku . T a k , 
a le chyba ż a d n e j t ak pilnie,- j a k l e k a r -
sk i e j . i i 

S t an z d r o w o t n o ś c i na pó łnocno -
w s c h o d n i c h z i e m i a c h P o l s k i b y ł z a -
s t r as za j ą cy . Z n a c h o r z y , babk i , z a m a -
w i a c z e g r a s o w a l i b e z k a r n i e żemi jąc na 
c iemnoc i# . Ca ła P o l s k a pWbrzebowała 
medykó lw , a nikit z innych tere-
n ó w n i e chc ia ł iść na od ludz i e b i a ł o -
s tock ie . T r z e b a b y ł o tu, na m i e j s cu , 
w y c h o w a ć w ł a s n e l eka r sk i e k a d r y . I 
t o z d e c y d o w a ł o , że w p o k o j a c h m a -
gna ta B r a n i c k i e g o uczą s ię dz i ś na 
l e k a r z y s y n o w i e b ia łos tock ich ch ło -
p ó w . 

P i e r w s z e d y p l o m y w y d a n o a b s o l w e n -
t o m A k a d e m i i M e d y c z n e j w 1956 r. 
N i e w i e l u ich by ło , z a l e d w i e 150 m ł o -
dych 'ludzi. A l e z a ra z z s a c z ^ n ieść p o -
m o c l u d z i o m c i e r p i ą c y m r e g i o n u B i a -
ł os tocczyzny . D w a lata t e m u w y d a n o 

Jedno ze skrzydeł pięknego pa łacu Braniidkicta, mieszczące saHe zajęć praktycznych studentów Akademi i Medyczne j 

j u ż t y s i ę c zny l eka rsk i d yp l om . O t r z y -
m a ł go p r y m u s roku , dr M a r i a n B i e -
l eck i , p r a c u j ą c y dziś w j e d n y m z b i a -
ł os tock i ch szp i ta l i . Obecn i e j u ż 1300 
l e k a r z y opuśc i ł o m u r y ucze ln i . P o n a d 
SOo/o a b s o l w e n t ó w po zos t a ł o na stałe w 
w o j e w ó d z t w i e , k t ó r e r o z w i n ę ł o się g o -
spodarczo i ku l tura ln i e . W B i a ł y m s t o -
ku b y ł o p r z e d w o j n ą na 106 tys. m i e s z -
k a ń c ó w 21 l eka r z y , dziś na 130 tys. 
p r z y p a d a 423 l eka r z y , z c z e g o 220 z a -
t rudn i onych w A k a d e m i i . 

D l a t e g o t e ż A k a d e m i a jest dziś ocz -
k i e m w g ł o w i e w s z y s t k i c h m i e j s c o w y c h 
w ł a d z . O o b e c n y m stanie ucze ln i m ó -
w i r e k t o r A k a d e m i i p ro f . dr L u d w i k 
K o m c z y ń s k i : 

— W tej chwili na uczelnią uczęsz-
cza na wszystkich sześciu latach — 
1800 studentów. Co rok powiększamy 
liczbę przyjmowanych na pierwszy rok 
studiów. W tym roku przyjęliśmy 360 
studentów. Rekrutują się oni w 50«/, 
z województwa białostockiego i ol-
sztyńskiego, w 38o/o z sąsiadujących z 
nami powiatów woj. lubelskiego i 
warszawskiego, pozostałych 12»/» — to 
cała Polska. Można więc w jakimś sen-
sie mówić o uczelni północno-wscho.d-
niej Polski. 

Jasne, że sam pałac nie był w sta-
nie pomieścić całej Akademii, choć i tu 
mamy część zakładów teoretycznych. 
W 1953 r. wybudowaliśmy dwa ol-
brzymie gmachy przy ul. Mickiewicza, 
gdzie znalazły pomieszczenie Zakłady 
Chemii, Fizjologii, Farmakologii, Hi-
gieny, Mikrobiologii, Patologii. W 
1951 r. zbudowaliśmy dom akademi-
cki, w którym mieszka 700 studentów. 

W naszych 28 katedrach pracuje po-
nad 120 absolwentów naszej uczelni 
jako starsi asystenci i asystenci, a tak-
że mamy już 20 adiunktów ,iWiasnego 
dorobku". Z 1040 absolwentów 66 już 
sią doktoryzowało, a 12 otwarło prze-
wody habilitacyjne. Jeśli sią zważy, że 
pierwsi nasi absolwenci otrzymali dy-
plomy zaledwie 9 lat temu, to napraw-
dę bardzo dobry dorobek. 

Jedna z n a j m ł o d s z y c h w y ż s z y c h 
ucze ln i w Po l s c e w r o s ł a j u ż na stałe w 
życ ia m ias ta i w o j e w ó d z t w a , p o m o g ł a 
w y b r n ą ć t e j z i em i z zaco fan ia . 

^ / l n K M € X f C e f itCHHif 162, rue de Dunkerque 
L I L L E 

T£i. 54-95-31 

W naszym wielkim, nowo otwartym sklepie znajdziecie w wielkim wyborze 

MEBLE oraz wszelkie APARATY EŁEKTRYCZ1VE SPRZĘTU 
DOMOWEGO, LODÓWKI, MASZYNY DO PR AM A, TELEWIZORY 

Wysoka jakość i przystępne ceny! 

Duże udogodnienia 
płatności 
Bezpłatna dostawa 
do domu 
Przyjmujemy Wasze 
stare meble i aparaty 
Podarlci-niespodzianki 
za olcazaniem 
niniejszego ogłoszenia 
Otwarte w niedzielę 
przed południem 
i w poniedziałek 
po południu. 



Podróż po Ziemiach Odzyskanych 

POŻEGNANIE ZIEMI LUBUSKIEJ 
Jest to trzeci odcinek r e -
portażu z podróży po t e re -
nach nadodrzańsk ich w 
w Po l sce naszego w y s ł a n -
n ika red. Tadeusza D o m a ń -
skiego, k tó ry ob j e cha ł z ie -
m ie zachodnie i pó łnocne 
w r a z z g r u p ą dz iennikarzy 
e m i g r a c y j n y c h z A n g l i i 1 
K a n a d y . 

DĄBRÓWKA WIELKO-
POLSKA w WOJE-
WÓDZTWIE ZIELONO-

GÓRSKIM JEST NIEWIEL-
KĄ WSIĄ. O g ó ł l u d z i w P o l -
sce n i e w i e n a w e t o j e j i s t n i e -
niu. A l e h i s t o r i a D ą b r ó w k i 
j e s t t ak c i e k a w a , ż e w a r t o p o -
ś w i ę c i ć j e j k i l k a s ł ó w . W i e ś 
ta o p i e r a ł a s i ę n a c i s k o m g e r -
m a n i z a c y j n y m b a r d z o d ł u g o . 
Z a m i e s z k a ł a p r z e z z w a r t ą m a -
sę P o l a k ó w , k t ó r z y u p a r c i e 
b r o n i l i s w e j s z k o ł y i t r a d y c j i 
n a r o d o w y c h , z a c h o w a ł a n a -
w e t s w ą p o l s k ą n a z w ę a ż d o 
k o ń c a XIX w . D o p i e r o w 
1898 r . n a r z u c i l i N i e m c y n a z -
w ę „ G r o s s d a m m e r " . A l e i p o 
t e j d a c i e p o l s k i e ż y c i e D ą -
b r ó w k i n i e s ł abn i e . Z p o k o l e -
n i a na p o k o l e n i e p r z e k a z y w a -
na j e s t z n a j o m o ś ć m o w y p o l -
s k i e j i g o r ą c y p a t r i o t y z m . P o 
p o w s t a n i u P a ń s t w a P o l s k i e g o 
w 1918 r . D ą b r ó w k a W i e l k a 
o p o l s k a z n a j d o w a ł a s i ę n a d a l 
na t e r y t o r i u m n i e m i e c k i m , 
po za K r a j e m . O d g r a n i c y O j -
c z y z n y d z i e l i ł o j ą z a l e d w i e 
k i l k a n a ś c i e k i l o m e t r ó w . A l e 
n a w e t i w t e d y , n a w e t w o k r e -
s i e n a j b a r d z i e j n a t ę ż o n e g o 
t e r r o r u h i t l e r o w s k i e g o i a k c j i 
a n t y p o l s k i c h D ą b r ó w k a p o z o -
s t a j e n i e w z r u s z e n i e b a s t i o -
n e m po l skośc i . D o p r z e t r w a -
n i a d o p o m a g a ł a j e j b l i s k o ś ć 
g r a n i c y . 

W i a d o m o ś c i o p r z e ś l a d o w a -
n i a c h d o t a r ł y b y s z y b k o d o 
P o l s k i i n i e w ą t p l i w i e w y w o -
ł a ł y b y r e a k c j ę s p o ł e c z e ń s t w a 
w s t o sunku d o N i e m c ó w z a -
m i e s z k a ł y c h na t e r e n i e P o l s k i . 
T o N i e m c ó w h a m o w a ł o . N a 
p e ł n ą s w o b o d ę d z i a ł a n i a p o -
z w o l i l i s ob i e d o p i e r o p o w r z e -
śn iu 1939. W ó w c z a s z a c z ę ł y 
s ię l i c z n e a r e s z t o w a n i a i d e -
p o r t a c j e . A l e i t e l a ta n a w e t 
n i e z ł a m a ł y d u c h a n a r o d o w e -
g o m i e s z k a ń c ó w D ą b r ó w k i . 
N i e p o d d a l i s i ę t e r r o r o w i , a 
g d y w 1945 r o k u P o l s k a w r ó -
c i ła na t e t e r e n y , o k a z a ł o s ię , 
ż e ca ła l u d n o ś ć m ó w i t u c z y -
s tą i p i ę k n ą p o l s z c z y z n ą . 

D ą b r ó w k a W i e l k o p o l s k a b y -
ła n a s z y m p i e r w s z y m e t a p e m 
w d r o d z e z Z i e l o n e j G ó r y d o 
S z c z e c i n a . G d y z a j e ż d ż a l i ś m y 
p r z e d g m a c h s z k o ł y , d z i e c i w 
t r a d y c y j n y c h s t r o j a c h r e g i o -
n a l n y c h u s t a w i o n e na s t o p -

n i a c h ś p i e w a ł y p i e ś ń p o w i t a l -
ną. P o t e m p o d b i e g ł y d o nas 
i w r ę c z y ł y n a m b u k i e t y k w i a -
t ó w . R ó w n i e s e r d e c z n i e p o w i -
ta l i nas n a u c z y c i e l e i d z i a ł a -
c z e s p o ł e c z n i t e j w s i , k t ó r e j 
s i ł a m o r a l n a i w i e r n o ś ć P o l -
sce o k a z a ł y s i ę t r w a l s z e n i ż 
w a r o w n a f o r t e c a . O d n i ch d o -
w i e d z i a ł e m s ię o d z i e j a c h 
w s i . G d y b y czas p o z w o l i ł , z o -
s t a ł b y m c h ę t n i e d ł u ż e j w ś r ó d 
t y c h n i e z w y k ł y c h l ud z i . Z g r o -
m a d z o n e p r z e z n i ch p a m i ą t k i 
w m u z e u m i a r c h i w u m , p u -
b l i k a c j e k s i ą ż k o w e ( „ D ą b r ó w -
ka p o d o k i e m ż a n d a r m a n i e -
m i e c k i e g o " , „ N i e d a m y p o -
g r z e ś ć m o w y " i in. ) o r a z p e r i o -
d y k i j i o z w o l i ł y b y na d o k ł a d -
n i e j s z e p o z n a n i e b o h a t e r s k i e j 
p r z e s z ł o ś c i t e g o r e g i o n u , z w a -
n e g o Z i e m i ą B a b i m o j s k ą . 

NASTĘPNY POSTOJ W 
Ś W I E B O D Z I N I E . Z a k ł a d 
l e c z n i c z y , k t ó r y tu z w i e -

d z a m y , j e s t r ó w n i e ż z a s ł u ż o -
n y m t y t u ł e m d o d u m y w o j e -
w ó d z t w a z i e l o n o g ó r s k i e g o . 
Jes t t o s a n a t o r i u m r e h a b i l i t a -
c y j n o - o r t o p e d y c z n e d l a d z i e -
ci , p r o w a d z o n e p r z e z d o k t o r a 
L e c h a W i e r u s z a . S ł a w a t e g o 

•wś ród m ł o d y c h l e k a r z y . P r a -
c u j ą tu z n i m d o k t o r z y A n t o -
ni i W a n d a K o t w i c c y , d w u -
d z i e s t o p a r o l e t n i l u d z i e , k t ó r z y 
n i e t y l k o z p o ś w i ę c e n i e m , a l e 
z p a s j ą c z y n i e n i a d o b r a p o -
g r ą ż y l i s i ę w c i ę ż k i e j p r a c y 
w W i e r u s z o w i e . S t w o r z y l i t e n 
z a k ł a d z n i c z e g o i p o s t a w i l i 
g o n a n a j w y ż s z y m p o z i o m i e . 

G d y a u t o k a r d o j e ż d ż a ł d o 
Śjw iebodrana , z ż a l e m p a t r z y -
ł e m na d a l s z y p u n k t p r o g r a -
m u : M i ę d z y r z e c z W i e l k o p o l -
sk i . N i e w i e l e c zasu p o z o s t a -
n i e n a m na z w i e d z e n i e t e j 
f o r t e c y , w z n i e s i o n e j za M i e -
s zka I i B o l e s ł a w a C h r o b r e g o 
na m i e j s c u V I I I - w i e c z n e j o s a -
d y s ł o w i a ń s k i e j , r o z b u d o w a -
n e j p o t e m w X I V w . p r z e z 
K a z i m i e r z a W i e l k i e g o i w 
d w i e ś c i e l a t p ó ź n i e j p r z e z Z y -
g m u n t a A u g u s t a . I n t e r e s u j e 
m n i e t o o w i e l e w i ę c e j a n i -
ż e l i m e d y c y n a i c h i r u r g i a . 
W a r o w n i a M i ę d z y r z e c z a p o -
c i ą g a ł a t y m b a r d z i e j , ż e a r -
c h e o l o g o w i e d o k o n a l i t a m 
o s t a t n i o n o w y c h r e w e l a c y j -
n y c h o d k r y ć . A l e o d j e ż d ż a j ą c 
z e Ś w i e b o d z i n a n i e ż a ł o w a ł e m 
czasu t a m s p ę d z o n e g o . I g d y -
b y m n i e o b a w i a ł s i ę n a d m i a -
ru p a t o s u , p o w i e d z i a ł b y m o 
d o k t o r z e W i e r u s z u i j e g o 

D o dz is ia j w okol icach D ą b r ó w k i W i e l k o p o l s k i e j noszone są 
piękne t r a d y c y j n e s t ro je l u d o w e tego r e g i o n u Po l sk i 

b o j ó w z i e m s ł o w i a ń s k i c h na 
w s c h ó d od O d r y , j u ż w X w i e -
ku , n i e u d a ł o s ię M i e s z k o w i I 
u n i k n ą ć z a l e ż n o ś c i l e n n e j o d 
c e s a r s t w a , a l e B o l e s ł a w C h r o -
b r y z d o ł a ł p o s t a w i ć t a m ę n a -
p o r o w i g e r m a ń s k i e m u . D o c e -
n i a l i w a ż n o ś ć p o s i a d a n i a Z i e -
m i L u b u s k i e j i n a s t ę p n i w ł a d -
c y P o l s k i . W y k o r z y s t y w a l i d l a 
c e l ó w o b r o n n y c h O d r ę i , j a k 
w y k a z u j ą b a d a n i a a r c h e o l o g i -
c z n e p r o w a d z o n e w os t a tn i ch 
l a t a ch , u f o r t y f i k o w a l i s i l n i e 
j e j b r z e g . D r u g i s z e r e g u m o c -
n i e ń p r z e c i w n a j a z d o w i i s tn i a ł 
d a l e j na w s c h ó d , w z d ł u ż 
O b r y ( l e w y d o p ł y w W a r t y ) . 

O d ¡utra — drugie dwudziestolecie 
l e k a r z a j e s t t a k w i e l k a , i ż 
l u d n o ś ć p o w s z e c ł i n i e n a z y w a 
t en z a k ł a d W i e r u s z o w e m . 200 
m ł o d o c i a n y c h p a c j e n t ó w z t e -
r e n u c z t e r e c h w o j e w ó d z t w : 
p o z n a ń s k i e g o , w r o c ł a w s k i e g o , 
z i e l o n o g ó r s k i e g o i s z c z e c i ń -
s k i e g o l e c z y s ię t u t a j i. o p e r u -
j e w w y p a d k a c h s k o l i o z y , c z y -
l i b o c z n e g o s k r z y w i e n i a k r ę -
g o s ł u p a , m a r t w i c y a s e p t y c z -
n e j , n i e d o r o z w o j u , u b y t k ó w 
k o ń c z y n . P o p r z e j ś c i u p r z e z 
d z i e c k o p a r a l i ż u d z i e c i ę c e g o 
( p o l i o m y é l i t e ) s k r a c a ć t r z e b a 
n i e k i e d y kośc i n ó g l u b w y -
d ł u ż a ć j e n a w e t o 5—6 c m . 
D z i e c i p r z e b y w a j ą t u t a j — w 
z a l e ż n o ś c i od p r z y p a d k u — od 
1 m i e s i ą c a d o k i l k u la t . P r z e d 
k i l k o m a l a t y , w o k r e s i e e p i -
d e m i i p o l i o , 7 0 % p a c j e n t ó w 
t u t e j s z e g o z a k ł a d u l e c z y ł o s i ę 
ze s k u t k ó w t e j s t r a s z n e j c h o -
r o b y . D z i s i a j n a j l i c z n i e j s z e są 
w y p a d k i s k o l i o z y . O p r ó c z t e -
g o w i e l e d z i e c i p o d d a w a n y c h 
j es t k u r a c j i z a p o b i e g a w c z e j . 

Ś w i e b o d z i n o d d a l o n y j e s t od 
w i e l k i c h m i a s t . Ż y c i e w m i a -
s t e c z k u — d o m y ś l a ć s i ę n a l e -
ż y — n i e c i e k a w e . — A m i m o 
t o d r W i e r u s z z n a j d u j e a d e p -
t ó w s w e j d o b r o c z y n n e j s z tuk i 

w s p ó ł p r a c o w n i k a c h z z a k ł a d u 
r e h a b i l i t a c y j n e g o : o t o p r a w -
d z i w i l u d z i e p o l s k i c h Z i e m 
O d z y s k a n y c h . 

* 

Z2 A L E M O P U S Z C Z A M Y 
Z I E M I Ę L U B U S K Ą , m a -
l o w n i c z ą , g o ś c i n n ą i t a k 

b a r d z o p o l s k ą . T r z e b a j ą z o -
b a c z y ć , p o z n a ć , a b y m ó c w ł a ś -
c i w i e o c e n i ć . D l a w i e l u P o l a -
k ó w za g r a n i c ą , m ó w i ą c y c h o 
Z i e m i a c h Z a c h o d n i c h , m i ę d z y 
W r o c ł a w i e m a S z c z e c i n e m 
n i e m a n i c s z c z e g ó l n i e i n t e r e -
s u j ą c e g o . P o c h o d z i t o s t ąd , i ż 
w o j e w ó d z t w a z i e l o n o g ó r s k i e -
g o w i ę k s z o ś ć t u r y s t ó w p r z y -
j e ż d ż a j ą c y c h d o P o l s k i n i e 
z w i e d z a . S ł a w a w i e l k i c h 
m i a s t — s to l i c y D o l n e g o Ś l ą -
ska i n a j w i ę k s z e g o p o r t u n a 
B a ł t y k u — p o z o s t a w i a j a k 
g d y b y w c i e n i u Z i e l o n ą G ó r ę . 

A p r z e c i e ż Z i e m i a L u b u s k a 
b y ł a k l u c z e m K r ó l e s t w a P o l -
s k i e g o od z a r a n i a h i s t o r i i . 
T a k o k r e ś l i ł j e j r o l ę nasz 
p i e r w s z y w i e l k i k r o n i k a r z 
G a l l u s - A n o n i m . W p r a w d z i e 
p o p o w s t a n i u p a ń s t w a n i e -
m i e c k i e g o i r o z p o c z ę c i u p o d -

Dz ienn ikarzy po lon i jnych zw i edza j ących Z i emie Zachodn ie pow i t a ł y w D ą b r ó w c e dzieci szkolne 

D o w i e k u X I I I Z i e m i a L u b u -
ska p o z o s t a w a ł a w p o s i a d a n i u 
P o l s k i . W o k r e s i e r o z b i c i a 
d z i e l n i c o w e g o i o s ł a b i e n i a 
p a ń s t w a u d a j e s i ę m a r g r a -
b i o m b r a n d e n b u r s k i m o d e r -
w a ć j ą od M a c i e r z y . I w ó w -
czas o k a z a ł o się, j a k b a r d z o 
t r a f n e b y ł o o k r e ś l e n i e p o ł o -
ż e n i a Z i e m i L u b u s k i e j j a k o 
k l u c z o w e g o . S t ą d w y j d z i e n a -
t a r c i e z a b o r c z o ś c i n i e m i e c k i e j 
w k i e r u n k u p ó ł n o c n o - w s c h o d -
n i m . W y k o r z y s t u j ą c s p o r y 
g r a n i c z n e k s i ą ż ą t d z i e l n i c o -
w y c h N i e m c y p o s u w a j ą s i ę 
w z d ł u ż W a r t y i N o t e c i i w r e -
s z c i e t w o r z ą c n o w ą m a r c h i ę 
o d d z i e l ą P o m o r z e Z a c h o d n i e 
o d r e s z t y K r a j u , s a m i zaś 
z b l i ż ą s i ę d o o b s z a r u P r u s 
K s i ą ż ę c y c h , p o z o s t a j ą c y c h w e 
w ł a d a n i u z a k o n u k r z y ż a c k i e -
g o . N i e p o m o ż e i z w y c i ę s t w o 
p o d G r u n w a l d e m . N a p o c z ą t -
k u X V I I rw. P r u s y i m a r c h i a 
o p a n o w a n e z o s t aną p r z e z 
B r a n d e n b u r g i ę , a s t o l a t p ó ź -
n i e j p o w s t a n i e K r ó l e s t w o 
P r u s , k t ó r e d o k o n a d a l s z y c h 
p o d b o j ó w i g e r m a n i z a c j i p ó ł -
n o c n o - z a c h o d n i c h o b s z a r ó w 
P o l s k i . 

P o s i a d a n i e Z i e m i L u b u s k i e j 
p r z e z N i e m c ó w o k a ż e s ię r ó w -
n i e ż n i e b e z p i e c z n e d l a Ś l ą s k a . 
U t r a c i g o P o l s k a c z ę ś c i o w o z 

p o l s k a w 
i l o ś c i a ch , 
m i e j s c e 
N i e m c ó w , 

k o ń c e m X V w . , a o s t a t e c z n i e 
w 1740 r., p o p o d b o j u d o k o -
n a n y m p r z e z F r y d e r y k a W i e l -
k i e g o . O s t a t n i e w r e s z c i e n a -
t a r c i e w y j d z i e z Z i e m i L u b u -
s k i e j w k i e r u n k u W i e l k o p o l -
sk i ; u t r a c i j ą P o l s k a w d r u -
g i m r o z b i o r z e . 

C h a r a k t e r y s t y c z n e j e d n a k , 
ż e z d o b y w a n y c h z t a k i m u p o -
r e m z i e m , g e r m a n i z o w a n y c h 
z ca łą p r u s k ą z a w z i ę t o ś c i ą i 
k r w a w y m o k r u c i e ń s t w e m , n i e 
p o t r a f i l i N i e m c y n i g d y w c a -
ł ośc i o p a n o w a ć . Ż y w i o ł p o l s k i 
p r z e t r w a ł tu a ż d o n a s z y c h 
d n i , a ż d o c zasu p o w r o t u t y c h 
o b s z a r ó w d o P o l s k i w 1945 
r o k u . P r z y k ł a d e m t e g o j e s t 
n i e t y l k o D ą b r ó w k a W i e l k o -
p o l s k a i w i e l e p o d o b n y c h w s i 
o r a z m ias t . N a p r z e ł o m i e X I X 
i X X w i e k u n a p ł y w a ć z a c z y -
na z n ó w d o m i a s t l u d n o ś ć 

b a r d z o p o w a ż n y c h 
Z a j m o w a ł a o n a 

u w o l n i o n e p r z e z 
k t ó r y c h s ta ł y , s y -

s t e m a t y c z n y o d p ł y w na z a -
c h ó d p o t ę g o w a ł s ię , b u d z ą c 
u z a s a d n i o n y n i e p o k ó j g e r m a -
n i z a t o r s k i c h r z ą d ó w . Z j a w i -
sko to , n a z f w a n e p n z e z n i e m i e c -
k i c h ¡p isarzy „Ost f l iu ig" , b y ł o 
w y l u d n i a n i e m s i ę „ n i e m i e c -
k i e g o w s c h o d u " . O c z y w i ś c i e 
c i e r p i a ł a na t y m g o s p o d a r k a 
t y c h z i e m . P r ó b o w a n o m u 
p r z e c i w d z i a ł a ć , a l e d a r e m n i e . 
N i e m c y n i e c zu l i s i ę na t y c h 
o b s z a r a c h u s i eb ie . O s t a t e c z -
n y p o w r ó t t y c h z i e m d o P o l -
s k i p o z a k o ń c z e n i u d r u g i e j 
w o j n y ś w i a t o w e j b y ł w y r a -
z e m n a t u r a l n e g o p r o c e s u d z i e -
j o w e g o p o l a t a c h g w a ł t u i 
p r z e m o c y . 

* 

J e d z i e m y t e r a z d o G o r z o -
w a . Jes t t o j u ż o s t a tn i e t a p 
p r z e d S z c z e c i n e m , w k t ó r y m 
s p ę d z i m y c a ł y n a s t ę p n y d z i e ń . 
P i e r w s z e s p o t k a n i e z d z i e n -
n i k a r z a m i o d b ę d z i e s i ę j e s z -
c z e d z i ś w i e c z o r e m w s z c z e -
c i ń s k i m k l u b i e o o b i e c u j ą c e j 
n a z w i e — „ T r z y n a ś c i e M u z " . 

T A D E U S Z D O M A Ń S K I 

„ I M A G E ET S O N " O NOWYCH POLSKICH FILMACH 
w c z e r w c o w j r m n u m e r z e w y d a w a n e g o p r z e z „ L i g u e F r a n -

ça i s e d e l ' E n s e i g n e m e n t " i p o ś w i ę c o n e g o k i n e m a t o g r a f i i p e r i o -
d y k u „ I m a g e e t S o n " u k a z a ł s i ę c i e k a w y a r t y k u ł p . P h i l i p p e 
H a u d i q u e t n a t e m a t n o w y c h p o l s k i c h f i l m ó w . „ P o przypadają-
cym na lata 1956—62 okresie godnego podziwu rozwoju — p i s z e 
m. in . p . H a u d i q u e t — w polskiej produkcji filmowej ujawniają 
się obecnie pewne zagrażające jej przyszłości niebezpieczeń-
stwa. Są nimi: rutyna, bezbarwność, konformizm, powierzcho-
wne podejście do traktowanych tematów. Liczni krytycy, za-
równo francuscy, jak i polscy, pogrzebali już „polską szkołę" — 
nie bacząc na fakt, iż nie straciła ona nic ze swej żywotności, 
choć może ta żywotność jest obecnie skromniejszego formatu, 
i że wielcy artyści, Wajda na przykład albo Kawalerowicz, 
a także i debiutanci, tacy jak Skolimowski, poszukują przecież 
nowych dróg". 

P o d k o n i e c a r t y k u ł u p . H a u d i q u e t p i s z e o r e a l i z o w a n y c h 
w t e j c h w i l i p r z e z A n d r z e j a W a j d ę i J e r z e g o K a w a l e r o w i c z a 
f i l m a c h : „ P o p i o ł y " i „ F a r a o n " i o d n i u j u t r z e j s z j r m f i l m u p o l -
s k i e g o w o g ó l e . P o s ł u c h a j m y : „...Należy mówić o tych filmach 
w czasie przyszłym, nie są one jeszcze bowiem ukończone. Po-
dobnie jak w pierwszych próbach młodych filmowców, jak 
w filmie Jerzego Skolimowskiego pt. „Walkower" czy filmie 
„Salto" Tadeusza Konwickiego — mieszczą się w nich nadzieje 
polskiej kinematografii... W żaden sposób nie można oczywiście 
z góry tak czy inaczej ich oceniać, ale wolno jest sądzić, iż dla 
pełnej witalnych sił, ale zdradzającej trochę w ostatnich latach 
skłonność do drzemki szkoły, jaką jest polska szkoła filmxMva, 
stanowić one będą dużej wagi wydarzenia." 



PA M I Ą T K I P O L S K I E W P A R Y Ż U są od w i e l u już l a t 
ska t a l o gowane , z a r e j e s t r o w a n e w p r z e w o d n i k a c h , w i e -
d z ą o n ich z a r ó w n o po l scy em i g ranc i w e F r a n c j i , j a k 
í P o l a c y w K r a j u . K a ż d y P o l a k p r z y l b y w a j ą c y do P a -
r y ż a w i e , ż e prócz T o u r E i f f e l , Ł u k u T r i u m f a l n e g o 
i L u w r u na l e ży także , ba, p r z e d e w s z y s t k i m , pó j ś ć z o -

baczyć p o m n i k M i c k i e w i c z a na Cours A l b e r t P r e m i e r , P o n i a -
t o w s k i e g o w niszy L u w r u , tabl icę , k tó ra na rue d e S e i n e g łos i , 
że tu p o w s t a ł „ P a n T a d e u s z " . 

Są j e d n a k w P a r y ż u i t a k i e po l sk i e pamią tk i , k t ó r y c h n ie 
z n a j d z i e s ię w ż a d n y m , n a w e t i n a j b a r d z i e j d o k ł a d n y m p r z e -
w o d n i k u , k t ó r y ch n ie zna żaden ka ta log . B o też są t o pam ią tk i 
p r z y n a l e ż ą c e nie d o P a r y ż a r z e c z yw i s t e go , lecz r a c z e j do p r z e -
b o g a t e j t r a d y c j i k u l t u r a l n e j t e g o n i e z w y k ł e g o miasta . N a p o -
zór są to pam ią tk i m a r t w e , z m u m i f i k o w a n e p r z e z e r u d y t ó w 
i s p e c j a l i s t ó w od h is tor i i i l i t e r a tu r y , d l a p r z ec i ę tnego z j a d a -
cza ch l eba w r ę c z n i e i s tn ie jące . Jest j e dnak w a t m o s f e r z e P a -
ry ża coś, co sp raw ia , że czasem d la p r zechodn ia na rodowośc i 
p o l s k i e j c zy też pochodzen ia po l sk i e go zapa la s ię w t ł u m i e 
w i e l k i c h b u l w a r ó w l a m p a w s p o m n i e ń i s ta ją w ó w c z a s p r z ed 
o c z y m a W o k u l s k i i Judym, u j r z ana p r zed C o l l è g e d e F r a n c e 
smuga c ien ia p r z y b i e r a kształ t c za rnego surdutu p r o f e s o r a l i t e -
ra tur s ł ow iańsk i ch A d a m a M i c k i e w i c z a , m i g a j ą c a na P l a c e 
V e n d ô m e b ie l t o n i e w r a c a j ą c a z O p e r y p a r y ż a n k a anno d o -
m i n i 1965, t y l k o D e l f i n a Potocka. . . 

Jedną z p i ę k n i e j s z y c h „ n i e r z e c z y w i s t y c h " pam ią t ek po l sk i ch 
w P a r y ż u jest n i e w ą t p l i w i e róża , j aką w e z w a n y przez k r y t y k a 
S t an i s ł awa R o p e l e w s k i e g o na p o j e d y n e k Jul iusz S ł o w a c k i k u -
p i ł p r z y P l a c e de L a M a d e l e i n e p o to, a b y ją m i e ć p r z e z ca ł y 
czas w r ęku i p o t e m w z ł y m lub d o b r y m w y p a d k u z rob ić z n i e j 
p r e z en t s w o j e j d r ę c z y c i e l c e — pan i Joann ie B o b r o w e j , p l a t o -
n i c zne j m i ł ośc i autora „ B a l l a d y n y " i kochance Z y g m u n t a K r a -
s ińsk iego . 

D a j m y się w z i ą ć pamięc i za rękę . Jest c z e r w i e c , a l e c z e r -
w i e c 1841 r. P o C h a m p s E lysées j e żd żą do rożk i , na z n a j d u j ą c e j 
się w b l i sk im sąs i edz tw i e t e j w i e l k i e j a r t e r i i rue P o n t h i e u p o l -
ski poe ta Jul iusz S ł o w a c k i p r z y g o t o w u j e się d o w y j ś c i a z d o m u 
i d o p o j e d y n k u . 

W CZERWCU - NA PLACU MADELEINE 
A W S Z Y S T K I E M U Z A W I -

N I Ł P O E M A T w (pięciu 
ks i ę gach zaty tu lo iwany 

„ B e n i o w s k i " , k t ó r y ukaza ł się 
w P a r y ż u w d r u g i e j p o ł o w i e 
m a j a 1841 r. P o s ł u c h a j m y 
z resz tą s a m e g o p o e t y : 

„Zaledwo przyjecHałem do 
Paryża ( S ł o w a c k i w r a c a ł z 
F r a n k f u r t u — S K ) , wrogi mo-
je wychlostane w pierwszej i 
trzeciej pieśni „Beniowskie-
go", wydawcy „Młodej Poł-
ski", jezuickiego dziennika, a 
ołyszerniej hiorąc jeszcze 
rzecz •— Litwini, postanouńli 
zahić mnie lub upokorzyć; ja-
koż na drugi dzień zaraz 
przysłali mi jednego z ele-
ganckiej litewskiej młodzieży, 
aby mię wyzwał; ten z miną 
bardzo dumną i zimną oddał 
rni bilecik, który tu w liście 
Pani posyłam, abyś widziała, 
do jakiej otwartej wściekłoś-
ci przyszli ci jezuici, którzy 

mię dotąd bezimiennie po róż-
nych pismach kąsali. Przeczy-
tawszy bilecik, schowałem go 
do kieszeni i odpowiedziałem, 
że papieru wzmiankowanego 
nawet widzieć nie chcę i będę 
się strzelał przyjmując 
wszystkie warunki, które mi 
podadzą." (z l istu d o Joanny 
B o b r o w e j ) . 

„ W y c h l o s t a n e w r o g i " n i e 
s p o d z i e w a ł y s i ę w i d a ć po e t e -
r y c z n y m S ł o w a c k i m t ak i e j r e -
p l i k i ; 

„Antagonista mój ( chodz i o 
n i e p r z y c h y l n e g o S ł o w a c k i e m u 
k r y t y k a S tan i s ł awa R o p e l e w -
s k i e g o ) wtenczas uczuł, że ma 
cokołwiek słabe nerwy; na-
przód zwlekał — a gdy ja na-
gliłem, przywieziono go na-
reszcie (bo bawił na wsi), ale 
przywieziono podobnego do 
trupa i zupełnie zdezorganizo-
wanego, kiedy ja przez pięć 
dni bawiąc się jak zwykle z 

kolegami w cerklu naszym, 
tak dobrze pokryłem do osta-
tniego momentu pięciodniową 
niespokojność, że potem, gdy 
się dowiedziano, każdy się 
dziwił, iż ze mnie tego bynaj-
mniej nie spostrzegał..." (z l i -
stu do M a t k i ) . 

* 

PL A C E D E L A M A D E -
L E I N E , C Z E R W I E C 1965 
R O K U . Ogrcmine, ipogodne 

n i ebo w i o s e n n e , o g r o m n y 
b lask słońca. PrzyT>omina się 
z akończen i e J e g o w s p a n i a ł e g o 
„ H y m n u " : „Na tęczę blasków, 
którą tak ogromnie Anieli 
Twoi w niebie rozpostarli. In-
ni gdzieś ludzie w sto lat bę-
dą po mnie Patrzący — mar-
li"... T a k j a k w t e d y — j a k w 
c z e r w c u 1841 r o k u — na p l a -
cu s t o j ą s t ragany z k w i a t a m i , 
O n tu gdz i eś — m o ż e akura t 
w t y m mie j scu , k tó re w i d z i -
c ie na f o t o g r a f i i — k u p o w a ł 
dla pan i B o b r o w e j r ó ż ę : 

„Na koniec dnia naznaczo-
nego, przespawszy noc naj-
spokojniej... wstałem o 5-ej z 
rana — ubrałem się — zja-
dłem kiłka ciasteczek i napi-
łem się szklankę starego wi-
na, potem wyszedłem sam, bo 
mniej mój sek... ( s ekundant — 
S K ) miał czekać aż za mia-
stem. Ponieważ miałem dosyć 
czasu, szedłem więc piecho-
tą..." ( do M a t k i ) . „Przechodząc 
koto kościoła Magdaleny 
przez targ kwiatów, kupiłem 
za grosz różę, abym ją przez 
ten ranek w ręku trzymał i 
mógł potem posłać — komu? 
Pani to zgadniesz... Pani nie 
wiesz, co to jest iść samotnie, 
bez przyjaciela, z różą w rę-
ku, przez cały Paryż, nie po-
żegnanemu przez nikogo, w 
tej pewności, że nikt nie drży 
o życie hazardowe, i może 
nikt żałować nie będzie..." ( do 
Joanny B o b r o w e j ) . 

S z e d ł p r z e z rue St. H o n o r é , 
gd z i e w s t ą p i ł na c h w i l ę d o 
kośc io ła . M i n ą ł p o t e m d o m 
b a w i ą c e j p o d ó w c z a s w e 

F r a n k f u r c i e pani B o b r o w e j — 
„i długo oczy moje zatrzyma-
ły się na dwóch znajomych 
oknach; ten dom teraz wa-
lą — okna były zamknięte, 
żaluzje pospuszczane; po-
szedłem dalej". 

„Jednak róża — z a c y t u j m y 
z ko l e i j e d n e g o z b i o g r a f ó w 
S ł o w a c k i e g o — nigdy nie zo-
stała odesłana, rzecz bowiem 
cała ułożyła s ię mniej roman-
tycznie, niż to można było 
przypuszczać widząc niskiego 
czarnowłosego, młodego czło-
wieka o melancholijnej twa-
rzy, gdy spośród wysokich róż 
wybiera tylko jeden pąk i sce-
nicznym gestem płaci pulch-
nej przekupce należność 
srebrną monetą, na której wi-
dnieje medalion Ludwika Fi-
lipa, króla sklepikarzy wsta-
jących właśnie ze snu w 
ogromnym, rozgrzanym czerw-
cowym słońcem, Paryżu". 

Ropeilewisfci ibowiem ipo p r o -
stu — s t chór zy ł : 

„...— Ale los mnie zawiódł 
u kresu — albowiem przez 
traf nadzwyczajny jeden z 
przyjaciół sędziwych mego 
antagonisty, dowiedziawszy 
się o tym, wpadł naprzód do 
mnie i mnie juJ: nie zastał... 
pobiegł więc do nich i widząc, 
że bynajmniej nie mają ocho-
ty, otrzymał łatwo, że od rze-
czy odstąpiłi. Kiedy ja więc 
czekam ich ( w O g r o d z i e 
L u k s e m b u r s k i m — SK) . . . wi-
dzę przybywających parla-
mentarzy... którzy naprzód 
mnie chcą wypróbować i je-
żeli można, do ekskuz jakich 
namówić; ale wtenczas nie 
stało mi zimnej krwi — za-
cząłem łajać wszystkich, tak 
że nawet sekundantowi memu 
dostało się; wtenczas o ś w i a d -
c zy l i m i nareszc i e t y m i słowy: 
„Z kimże ty się chcesz bić? 
czy z wiatrem? — oni odstę-
pują..." Na takie słowa uś-
miechnąłem się tylko; pozna-
łem, że do końca byli łisami... 
i zapaliwszy cygaro porzuca-
łem ich wszystkich z wielką 

wzgardą... ale tak się nie 
skończyło, bo wszyscy razem 
zaciągnęli mnie do jednego z 
parlamentarzy, gdzie mi pod-
czas śniadania nadskakiwano 
jak _ zwierzowi dzikiemu, któ-
rego trzeba ułagodzić... przy-
prowadzono także mego anta-
gonistę, któremu, rozpłakane-
mu, podając rękę powiedzia-
łem...: No, jeśli mamy się po-
godzić i zapomnieć o tym, to 
trzeba zapomnieć na zawsze... 
Za-pomnieliśmy więc — i je-
steśmy z sobą dość dobrze. — 
Inni także, którzy go do tego 
podżegali, teraz robią pierw-
sze awanse... Słowem, wysze-
dłem z tego zupełnie czysto..." 
(do Ma tk i ) . 

* 

PA R Y Ż , C Z E R W I E C 1965 
R O K U . T ł u m y p r z ed M a -
de le ine , t ł u m y za M a d e -

le ine . I t y l e pokus — p i ę k n e 
d z i e w c z y n y , nęcące a f i s ze , 
w i e l k i e m a g a z y n y , sk l epy j u -
b i l e r ów . P r z y s t a ń m y j e d n a k 
ńa c h w i l ę p r z e d t y m s t raga -
n e m z k w i a t a m i i w s p o m n i j -
m y r o m a n t y c z n ą r ó ż ę S ł o w a c -
k i ego . P a c h n i e d z i e c i ń s t w e m 
— prawida? Wiers izami , k t ó r e 
ktoś d rog i k i edyś , d a w n o t e -
m u — c zy ta ł na głos, pachn ie 
— Po l ską . 

S T A N I S Ł A W K O C I K 

D . D O W O J N A - D I E N A I M E 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYZSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francj i 

23, quai de la Tournelle 
P A R I S ( 5 e ) 

T E L E F O N : ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 



METEOROLOGIA -
TO NIE TYLKO POGOOA 

Jaka, będzie pogoda? — O d -
powiedz i na to py tan ie ocze-
k u j ą każdego dn i a mi l iony l u -
dzi. S tąd też komun ika ty m e -
teorologiczne n a d a w a n e p rzez 
wszystk ie publicizne stac je r a -
d i o w e i t e l ew i zy jne na ś ^ ^ e -
oie cieszą się więikszym z a -
in te resowan iem aniżel i w i a -
domości z innych dz iedz in ż y -
cia. Jaka będz ie p o g a d a — to 
nie ty lko spraiwa p r z y j e m -
ności, wyc ieczk i ozy utn-ania 
się, a l e rzeciz niezrwykłej w a -
gi, czasem p o d s t a w o w e j , d l a 
ro ln ictwa , żeglugi , r y b o ł ó w -
stwa, beapiecizeństwa l o tów 
powie t rznych itd. itd. 

U s t a l an i em p rognozy p o g o -
dy w oparc iu o zdobycze n a u -
koiwe z a j m u j e się meteo ro l o -
gia — dziedzina w i e d z y b a d a -
j ą c a wszys t lde z j a w i s k a f i -
zyczne w atmosferze . A l e m e -
teorologia to nie t y l k o s p r a -
w a pogody . W y j a ś n i a to p o -
niżej j e den z polskich s,pecja-
lisitów w t e j dziedziinie, z a -
stępca dyrekto ra do s p r a w 
n a u k o w y c h ' P a ń s t w o w e g o I n -
stytutu Hydrometeo ro l og i c z -
nego ( w skrócie P I H M ) w 
W a r s z a w i e , p ro f . dr W ł a d y s -
ł a w Pa rczewsk i . 

Wiemy wszyscy dobrze, ile 
kłopotu sprawiają nam pro-
gnozy pogody. Nawet gdy są 
udane, tytko ostrzegają, lecz 
nie zapobiegają np. ¡suszom, 
gwał>t0xtynym wichurom, przy-
wrozkom. Dlatego dziś prace 
nad reguloumniem pogody są 
jedną z głównych trosk me-
teorologów. Gdy sprau>a regu-
lowania pogody zostanie roz-
wiązana pomyślnie, niejedna z 
kląsk żywiołowych zniknie z 
pounerzchni ziemi. Ot, choć-
by prace nad zwalczaniem 
gradobicia. Są już daleko po-
sunięte. Szczególnie w ZSRR, 
a i my się do tego zabieramy. 

I jeszcze jeden niezwykle 
ważki. problem. Wiele się mó-
wi o groźbie braku wody, ale 
za mało jeszcze zdajemy so-
bie sprawę z tego, że coraz 
większe ilości powietrza w 
miastach nie nadają się już 
właściwie do oddychania. 
Probłemowi temu i w Polsce 
i na świecie coraz więcej 
uwagi poświęca współczesna 
meteorologia. 

P o w o d z e n i e p r a c y m e t e o r o -
l o g ó w z a l e ż y (w g ł ó w n e j m i e -
r z e o d w y p o s a ż e n i a w o d p o -

PB Z E D 20 L A T Y w k r a j u 
t a k b a r d z o z n i s z c z o n y m 
p r z e z w o j n ę rns.tytuit H y -

d r o l o g i c z n o - M e t e o r o l o g i c z n y 
p o d j ą ł s w o j ą ipracę w b a r d z o 
EikiTomnym 2 :akresie . T a k n p . 
o d d z i a ł w G d y n i m i a ł z a l e d -
w i e 8 - o s o b o w ą o b s a d ę i k i l k a 
s t a c j i p o m i a r o w y c h , p o d c z a s 
g d y dlziś ' jest w c a ł y m K r a j u 
300 t a k i c h s t a c j i , z k t ó r y c h 
100 z a in s t a ' t owanych j e s t n a 
s t a t k a c h ' P o l sk i e j Ż e g l u g i 
M o r s k i e j . W y k o n a j ą o n e p o -
m i a r y hydro i l og i c zno-mete 'OTo-
l o g i o z n e na m o r z a c h i o c e a -
n a c h c a ł e g o śrwiata d la 'ix>trzeb 
m i ędzyna rod i owy i ch . 

P r o f e s o r ParczeSwsk i u d z i e -
la w y j a ś n i e ń n a t e m a t z adań , 
j a f c i e iwchodzą w z a k r e s m e -
t e o r o l o g i i : 

Współczesna meteorologia 
rrvusi w bardzo szybkim tem-
pie podążać za przenoszącym 
się z miejsca na miejsce czło-
wiekiem, który zaczyna prze-
bywać, w pełnym tego słowa 
znaczeniu, jak tego dowodzą 
spacery kosmiczne — już na-
wet w najwyższych uxirsUwach 
atmosfery. Stąd potrzeba na-
szych badań rakietowych i 
uzyskiwania danych o pogo-
^ie przy pomocy aparatury 
Zainstalowanej na sztucznych 
satelitach Ziemi. 

Inne, nie całkowicie doce-
nuine do niedaiuma zaga^nAe-

to sprawa podliczania 
Ilości energii, jaką dysponuje-
^y «J atmosferze. Chodzi tu 
Pff^"^« wszystkim o energię 
^ atmosfe-
ry oabj^d sią bowiem jej 
koltem, stąd taki nacisik na 
obliczenia bilansu radiacyj-
nego. 

w i e d n i ą apana turę . C z y rwyipo-
s a ż e n i e ¡ po l sk i ego Inst jntutu 
d o r ó w n u j e j u ż n o r m o m ś w i a -
t o w y m i p o z w a l a na p r z e p r o -
w a d z e n i e w s z y s t k i c h b a d a ń w 
z a k r e s i e n i e z b ę d n y m d l a g o s -
poda ' rk i , a w i ę c r<Jlnictiwa, l o t -
n i c t w a , ż e g l u g i 'mors 'k ie j i t p ? 

W ostatnich kilku latach 
sprawa wyposażenia Instytu-
tu w noux)Czesną aparaturą 
pomiarową wesżła na takie 
tory, że dziś możemy śmiało 
stiwierdzić, iż jest ona przy-
najmniej na średnim pozio-
mie europejskim, a w nie-
których działach — jesteśmy 
zdecydowanie w czołónji>ce eu-
ropejskiej. 

Na przykład już w bieżącym 
roku przeprowadzona będzie 
seria rakietowych sondowań 
atmosfery do wysokości około 
40 km. Delegaci Polski na 
Kongres Regionu Europejskie-
go Światowej Organizacji Me-
teorologicznej w Paryżu sta-
wiają wniosek o utworzenie 
europejskiej sieci regularnych 
sondowań atmosfery, do któ-
rej Polska weszłaby jako je-
den z trzech łub co najwyżej 
czterech państw Europy. 

Od roku posiadamy nowo-
czesny radar meteorologiczny, 
dzięki czemu w środkowej 
Polsce uńdoczne jest na jego 
ekranie przemieszczenie _ się 
każdej chmury deszczowej, 
śniegowej czy też burzowej. 
Ma to istotne znaczenie za-
równo dla badań nad chmu-
rami w celu osłony centralne-
go portu lotniczego na war-
szawskim Okęciu, jak rów-
nież i dla rolnictwa — szcze-
gólnie w okresie żniw. 

Interesująco przedstawia się 
rola sztucznych satelitów me-

teorologicznych, które krążą 
wokół naszej planety. Infor-
macje o pogodzie, jakie prze-
kazują one na ziemię, otrzy-
mywane są niejako z drugiej 
ręki, a przez to są nieporów-
nanie uboższe aniżeli ten ze-
spół danych, które można by-
łoby uzyskać odbierając je ze 
sputników meteorologicznych 
bezpośrednio podczas ich 
przelotu nad Polską. Dlatego 
zespół młodych naukowców 
PIHM-u podjął i w%fkonał 
ambitne zadanie skonstruo-
wania aparatury do bezpo-
średniego odbioru danych ze 
sztucznych isatełitów ziemi. 
Mamy jxLŻ za sobą szereg 
udanych odbiorów. Już od 
przyszłego roku będą one 
mogły być na bieżąco toy-
korzystane do opracowywania 
prognoz pogody. 

Jeś l i jiuż m o w a o p rogn ' o -
zach , ł o t r z e b a d o d a ć , ż e w a r -
s z a w s k i I n s t y t u t dyS 'ponu j e 
p o w a ż n y m zes ' po l em e lektr 'O-
n o w y c h m a s z y n l i c z ą c y c h , oo 
p o z w a l a j u ż opraco iwy iwać 
c z ęść p r o g n o z b y d r o l o g i c z -
n o - m e t e o r o l o g i ^ c z n y c h w o p a r -
ci'U o f w z o r y m a t e m a t y c z n e . 
W a r t o w i e d z i e ć , j a k i j e s t 
u d z i a ł -po lsk ie j m e t e o r o l o g i i w 
o r g a n i z a c j a c h m i ę d z y n a r o d o -
w y c h . 

— Już w XVII wieku 
Warszawa weszła do pierw-
szej międzynarodowej sieci 
meteorologicznej, jako jedno 
z 11 miast na świecie. — A 
kiedy w 1950 r. powstała przy 
ONZ Światowa Organizacja 
Meteorologiczna, Polska przy-
stąpiła do niej na mocy spe-
cjalnej uchwały Sejmu. Od-
tąd polscy meteorolodzy i 
i hydrolodzy biorą aktyumy 
udział we władzach tej orga-
nizacji. Jedenastu polskich 
naukowców wchodzi w skład 
różnych komisji specjalistycz-
nych, w tym kilku na stano-
wigkach kieroxjcniczych. Do-
ceniając wagę naszego wkła-
du w organizację współpracy 
międzynarodowej, przybył na 
dwudziestolecie vxirszawskie-
go Instytutu prezydent 
Światowej Organizacji Me-
teorologicznej, doktor Alf 
Nyberg. 

D o r o b k i e m i i >awo j enne j 20-
- l e t n i e j d z i a ł a l noś c i P I H M - u 
j e s t p r z e d e w i s z y s t k i m w y -

k s z t a ł c e n i e m ł o d e j k a d r y p o l -
s k i c h ' n a u k o w c ó w z t e j d z i e -
d z i n y w i e d z y . 

— Postawiliśmy na nich i 
stworzyliśmy bodźce do in-
ten^irwnego rozwoju zarówno 
badań podstawowych, jak i 
stosoivanych. Wystarczy po-
wńedzieć, że od trzech lat 
urządzamy corocznie sesje 
naukowe, na których refero-
wane są dziesiątki oryginal-
nych prac badawczych, prze-
de wszystkim przez naszą 
uzdolnioną młodzież. Tylko w 
jednym, 1964 roku zostało 
zakończonych prawie 120 ory-
ginalnych prac badawczych. 
Nie będzie wiąc przesady w 
twierdzeniu, że możemy być 
pewni dalszych stOkcesów w 
przyszłości polskiej meteoro-
logii i hydrologii. 

L.M. 

PAN WICHEREK MA GŁOS 
w w i e l u k r a j a c h w p r o g r a m a c h t e l e w i z y j n y c h n a d a w a n e są 

p r o g n o z y p o g o d y . N a k o m u n i k a t y t e o c z e k u j ą m i l i o n y t e l e w i -
d z ó w . S ł u c h a j ą i ch n a w e t ci, k t ó r y m j e s t w z a s a d z i e o b o j ę t n e , 
j a k a b ę d z i e p o g o d a . W P o l s c e k a ż d e d z i e c k o z n a P a n a W i c h e r -
k a — t e l e w i z y j n ą w y r o c z n i ę p o g o d y . P a n C z e s ł a w N o w i c k i , b o 
t ak n a z y w a s i ę s y m p a t y c z n y W i c h e r e k , c i e s z y s i ę o g r o m n ą p o -
p u l a r n o ś c i ą . W s p o s ó b d o w c i p n y i b a r d z o p r z e j r z y s t y o p o w i a d a 
p r z e d k a m e r a m i p o l s k i e j t e l e w i z j i , j a k i e j n a l e ż y s p o d z i e w a ć s ię 
p o g o d y w r ó ż n y c h c z ę ś c i a c h P o l s k i . P o s ł u g u j e s ię s p e c j a l n ą 
m a p ą , u s t a l e n i a m i s y n o p t y k ó w i d a n y m i m e t e o r o l o g ó w oraz. . . 
o k u l a r a m i . G d y j e w k ł a d a , z n a k t o n i e o m y l n y , że z a p o w i e s ł o -
n e c z n ą p o g o d ę . N a w e t j e ś l i p r o g n o z a j e s t n i e u d a n a i np. z a -
m i a s t s ł o ń c a p a d a d e s z c z , p u b l i c z n o ś ć c h ę t n i e w y b a c z a i o c z e -
k u j e n a z a j u t r z z r ó w n y m z a i n t e r e s o w a n i e m c h w i l i , k i e d y P a n 
W i c h e r e k p o j a w i s i ę na e k r a n i e t e l e w i z y j n y m , a b y p o d a ć k o -
l e j n y k o m u n i k a t m e t e o r o l o g i c z n y . N a z d j ę c i u : P a n W i c h e r e k 
na e k r a n i e t e l e w i z y j n y m o b j a ś n i a na m a p i e P o l s k i r o z m i e s z c z e -
n i e t e m p e r a t u r o r a z s t o p i e ń z a c h m u r z e n i a . 

P O L S K I , , M E T E O R " 
na w y s o k o ś c i 3 7 t y s . m . 

Dotychczas ty lko n i ew i e -
le k r a j ó w św ia ta p r z ep ro -
w a d z a doświadczenia z r a -
kietami meteoro log iczny -
mi. P o d o b n e b adan i a p r o -
wadz i F r anc j a , Z w i ą -
zek Radziecki , S tany Z j e d -
noczone, Japonia i W ł o -
chy. Szóstym k r a j e m p o -
s i a d a j ą c y m j uż spory d o -
robek w te j dziedzinie jest 
Po l ska . W po ł ow ie cze rwca 
b o w i e m w re jon ie n a d -
mor sk im koło U s tk i w y -
strzelono po raz p i e rwszy 
w Po l sce rakietę meteoro -
logiczną, k tó re j zadan iem 
by ło zbadan ie gó rnych 
w a r s t w a tmos fe ry . 

Rak ie ta nosi n a z w ę „ M e -
t eo r " i w a ż y ł a 32 k i l o g r a -
my. Sk ł ada ł a się z dwóch 
cz łonów, a j e j d ługość w y -
nosi ła 2,5 metra . 

Start odby ł się 16 c z e r w -
ca br . o godzinie 13.00. P o 
naciśnięciu guz ika p r e c y -
zy jnego mechan i zmu r a -
kieta c iągnąc za sobą ob łok 
czerwono -żó ł tych p łomieni 
p o s z y b o w a ł a w górę z s zyb -
kością około 1100 m e t r ó w 
na sekundę. W minutę i 
parę s ekund późn ie j p r z y -
r z ądy r a d a r o w e zasygna l i -
z o w a ł y w iadomość , że r a -
kieta w y k o n a ł a w y z n a c z o -
ne zadanie. Rak ie ta pos ia -
da ła w s w e j g ó r n e j części 
oko ło pół kg tzw. „dipol i " , 
czyli szk lanych maleńkich 
igie łek, które po os iągnię -
ciu przez rak ietę oznaczo-
nego p u ł a p u w y r z u c a n e 
b y ł y z j e j wnęt rza , rozsy -
p u j ą c się w gęsty obłok. 
Średnica ob łoku „d ipo l i " 
wynos i k i lka k i lometrów. 
Z a r ó w n o lot rakiety, j a k i 
r o z w i e w a n e przez w ia t r 
igiełki ś ledzone b y ł y przez 
rozmieszczone w terenie 
gn iazda radarowe.* 

„A fe teor " os iągną ł pu ł ap 
37 tysięcy m e t r ó w . Jak 
tw ie rdzą n a u k o w c y , w y k o -
nany eksperyment p o z w o -
lił na dok ładne zbadanie 
prędkości i k i e r u n k ó w 
w i a t ru na różnych w y s o -
kościach. 



• Bohaterski 
strażak 

Jak już Informowal iśmy, 
niezwykle obfite opady spo-
w o d o w a ł y na południu Polski 
powódź. Szczególnie groźne 

O eksporcie 
węgla 

• W ę g i e l k a m i e n n y jest nada l 
w a ż n ą p o z y c j ą w po l sk im 
hand lu z a g r a n i c z n y m — sta-
n o w i ponad 11% k r a j o w e -
go ekspor tu ( w b i e ż ą c y m r o -
ku ekspor t w ę g l a w y n i e s i e c o 
n a j m n i e j 20 m i l i o n ó w ton) . W 
1964 roku, m i m o n i e zby t 
s p r z y j a j ą c e j sy tuac j i , P o l s k a 
z w i ę k s z y ł a ( w pKjrównaniu z 
1963 r . ) ekspor t w ę g l a o 2,4 
m i n ton. W u b i e g ł y m r o k u 
K r a j w y e k s p o r t o w a ł r ó w n i e ż 
p r a w i e 2,3 m i n ton koksu, ok. 
5,4 rtiln ton w ę g l a b r u n a t n e -
g o o raz p e w n e i lośc i ene rg i i 
e l e k t r y c z n e j i gazu. (40% w y -
w o ż o n e g o z K r a j u w ę g l a t r a n -
s p o r t u j e się d r o g ą morską ) . 

T r a d y c y j n y m i r y n k a m i z b y -
tu po l sk i e go w ę g l a poza k r a -
j a m i sąs i edn imi są: Dan ia , 
F in l and i a , Aus t r i a . Os ta tn io 
z w i ę k s z y ł się ekspor t po l sk i e -
g o w ę g l a d o F r a n c j i i B e l g i i 
( spec j a lne ga tunk i , k t ó r y c h 
b rak w e F r a n c j i ) , d o H i s z p a -
ni i i P o r t u g a l i i . P o l s k i w ę g i e l 
doc i e ra d r o g ą m o r s k ą t ak że 
d o A r g e n t y n y , U r u g w a j u , K u -
by , B u r m y , A d e n u , M a r o k a , 
T u n e z j i , Z j e d n o c z o n e j R e p u -
b l i k i A r a b s k i e j , G h a n y i L i b i i . 

• ODRA-1013 
Z n ó w p o w i ę k s z y ł a s ię r od z i -

na po lsk ich m a s z y n c y f r o -
w y c h o „Odrę -1013" . T ę no -
w ą m a s z y n ę e l ek t ron i c zną 
z b u d o w a n o w e w r o c ł a w s k i c h 
zak ładach „ E l w r o " . Jest ona 
znaczn i e nowoc z e śn i e j s za i 
w y d a j n i e j s z a od do t y chczas 
p r o d u k o w a n e j „ O d r y — 1003". 
N a j n o w s z a w e r s j a „ O d r y " w 
c i ągu sekundy w y k o n u j e 5 tys . 
o p e r a c j i m a t e m a t y c z n y c h . 

stały się rwące potoki górskie. 
Lekkomyś lny chłopiec, uczeń 
z W a r s z a w y p rzebywa jący na 
wycieczce szkolnej w Z a k o -
panem, niepomny na zakaz 
nauczyciela wszedł do nie -
wie lk ie j rzeczki i natychmiast 
został po rwany przez prąd. 
P r óby wy łowien ia go z r w ą -
cego, o kamienistym dnie po -
toku nie dawa ły rezultatu. 
Dopiero w odległości około 
półtora ki lometra od miejsca 
w y p a d k u chłopca uratował 
z narażeniem własnego życia 
funkcjonar iusz straży pożar -
ne j pan Jan Trzebunia. N a 
zdjęciu: bohaterski strażak 
3. Trzebunia pokazuje m i e j -
sce, w którym uratował 
chłopca. 

Tramujajarskie 100 lat 
Aż wierzyć się nie chce, że 

warszawskie tramwaje mają 
już 100 lat. Co prawda nie są 
to te same wozy, które uka-
zały się w 1865 r. na ulicach 
Warszawy. Pierwszy tramwaj 
sprzed stu lat ciągnęły konie. 
Linia, którą otwarto, połączy-
ła dworzec kolei warszawsko-
-wiedeńskiej przy ul. Mar-
szałkowskiej z dworcem 
wschodnim na Pradze. Zbu-
dowano także odgałęzienie w 
stronę wileńskich rogatek. 
Właściciele konnych tramwa-
jów uzyskali od miasta prawo 
eksploatowania na 86 lat. W 
1899 r. ówczesny magistrat 
wykupił konne tramwaje, po 
czym przeprowadził elektry-

Skarb sprzed 1500 lat 
W S i l n o w i e ( w o j . kos za l iń -

sk ie ) podczas kopan ia f u n d a -

• Wizgta 
noriueskiego 
męża stanu 

Ostatnio odwiedził Polskę 
wiceminister sp raw zagranicz-
nych Norgewi i p. Jens B o y e -
sen. P o wizycie w Krakowie , 
w drodze na Śląsk dostojny 
gość wraz z ambasadorem 
Norweg i i w Polsce, p. K n u -
tem L y k k e i ambasadorem 
P R L w Norwegi i , p. K a -
zimierzem Doroszem, zatrzy-
mali się w Oświęcimiu, gdzie 
zwiedzili Muzeum Mar ty ro -
logii oraz złożyli kwiaty przy 
ścianie śmierci na b loku 11. 
Po przybyciu do stolicy G ó r -

nego Śląska norweski mąż 
stanu zwiedził nieckę węg l o -
wą , pałac młodzieży oraz w o -
jewódzki park kultury i w y -
poczynku. N a zdjęciu: mini -
ster J. Boyesen (z l ewe j ) w 
pracowni malarskie j pałacu 
młodzieży w Katowićach. 

m e n t ó w p o d b u d y n e k S z k o -
ł y T y s i ą c l e c i a n a t r a f i o n o na 
g l i n i ane nac zyn i e pe łne p r z e -
d m i o t ó w z brązu. Jak ustal i ł 
w o j e w ó d z k i k o n s e r w a t o r z a -
b y t k ó w a r cheo l og i c znych , 
p r z e d m i o t y t e pochodzą z 
V — I V w i e k u p r z ed naszą erą 
i są z w i ą z a n e z ku l tu rą ł u ż y c -
ką, c z y l i s ł ow iańską . W na -
czyn iu z n a j d u j e s ię ponad 100 
r ó żnych p r z e d m i o t ó w o z d o b -
nych , j a k : nas z y jn i k i , w i s i o r -
k i , szpi le , b ranso l e ty , p i e r -
śc ionki . T e g o r o d z a j u zna l e z i -
sko w t e rm ino l o g i i a r c h e o l o -
g i c z n e j okreś la się m i a n e m 
skarbu. P r z e d m i o t y t e p r z e -
kazano M u z e u m A r c h e o l o g i -
c znemu w Kos za l i n i e . 

• Będą dudziarze! 
W Państwowej Szkole Mu-

zycznej w Zbąszyniu (woj. 
poznańskie) od 1950 r. uczy 
gry na rzadkich w Polsce in-
strumentach ludowych arty-
sta-samouk Tomasz Śliwa. 
Jest on kierownikiem jedynej 
w Polsce klasy instrumentów 
ludowych, takich jak dudy 
siesieńki i. trzystrunowe 
skrzypce zwane mazankami. 

Tomasz Śliwa jest synem 
ubogiego chłopa z Perzyn ko-
ło Zbąszynia. W latach 
1945—1964 zbudował ponad 
60 ludowych instrumentów 
dla zespołów artystycznych 
oraz dla muzeów w Kraju i 
za granicą. 

] > N i 
O S O L A (Wroc ławskie ) — P r z y k l u b i e - k a -

w i a r n i o t w a r t o d l a dz i ec i „ K l u b Jacka 
i A g a t k i " (od im ion popu l a rnych b o h a t e -
r ó w t e l e w i z y j n e j a u d y c j i d la n a j m ł o d -
szych) . P o sżko le d z i e c i s p ę d z a j ą tu czas 
na r y s o w a n i u , m a l o w a n i u , m o d e l o w a n i u , 
g r a c h itp. D o b r y to p r z y k ł a d d l a pozos ta -
ł ych 2500 w i e j s k i c h k l u b ó w g m i n n y c h 
spó łdz i e ln i . 

N O W Y S Ą C Z (Krakowskie ) — N a p lacu 
Z a m k o w y m p i w o sp r z eda j e się w p r o s t z 
o l b r z y m i e j k u f y . S to i sko m a w i e l k i e p o -
wodzen i e , j a k o że mieśc i się tuż obok ho -
te lu tu rys t y c znego . 

Z A K O P A N E — W p o ł o w i e c z e r w c a w T a -
t rach spadł t ak o b f i t y śnieg, ź e w r e j o n i e 
K a s p r o w e g o W i e r c h u w a r u n k i narc ia rsk i e 
b y ł y l epsze n i ż w marcu . N a t y c h m i a s t p o -
j a w i l i s ię w i ę c w gó rach a m a t o r z y „ b i a -
ł e go s za l eńs twa " . 

L I P I N Y (Katowickie ) — P a n i M a r i a M . u ro -
dz i ła z d r o w e g o chłopca. Po ł o żna w r ó c i ł a 
w i ę c d o domu . A l e w 10 m i n u t p ó ź n i e j 
w e z w a n o j ą z n ó w d o t e go s a m e g o m i e s z -
kania . T y m r a z e m po łożn i cą by ła 19-let-
nia córka pan i M a r i i , k t ó ra w y d a ł a na 

św ia t r ó w n i e ż syna . P a n i M a r i a stała się 
w i ę c t ego samego dn ia m a t k ą i babką , 
a j e j syn został o d razu w u j k i e n i s w e g o 
r ó w i e ś n i k a . 

K I E Ł P I N (Zielonogórskie) — W oko l i cach 
w s i u w i ł y sob ie gn i a zda t raszk i górsk ie , 
p tak i r z a d k o spo t ykane poza K a r p a t a m i 
i Sude tami . N a Z i e m i L u b u s k i e j p o j a w i ł y 
się t e ż b a r d z o r z adk i e m a ł e g r y z o n i e : 
p i lch, z w a n y też pop ie l i cą , o raz orzesznica. 

C Z O R S Z T Y N (Krakowskie ) — K u r o zpac zy 
t u r y s t ó w stan w o d y s p o w o d o w a ł c h w i l o -
w e w s t r z y m a n i e s p ł y w ó w t r a t w a m i i ł o -
d z i a m i na m a l o w n i c z y m D u n a j c u . 

P R Z E C H N I C A (Kieleckie) — I n ż y n i e r M . W . 
z K i e l c w y b r a ł się w l a sy ś w i ę t o k r z y s k i e 
na g r z y b o b r a n i e . M ó g ł się p ó ź n i e j p o -
c h w a l i ć w y j ą t k o w y m o k a z e m maś laka , 
k t ó r e g o kape lusz b y ł w i e l k o ś c i ta l e r za . 

L A S D Ą B R O W A (Lubelskie ) — N a j m ł o d s i 
m i e s z k a ń c y L u b l i n a o t r z y m a l i p i ękny 
ośrodek w c z a s ó w p r z eds zko lnych , zbudo -
w a n y na s k r a j u c i en i s t ego lasu. M a l c y 
z p r z eds zko l i p r z y j e ż d ż a ć tu będą k o l e j n o 
na d w u t y g o d n i o w e turnusy . 

P R Z E C Z Y C E (Katowickie ) — N a C z a r n e j 
P r z e m s z y oddano d o u ży tku zb i o rn ik w o -
dny , k t ó r y z a o p a t r y w a ć m a w w o d ę n o w ą 
e l e k t r o w n i ę w Ł a g i s z y . A l e sztuczne j e z i o -
ro o k i l ku k i l ome t r a ch k w a d r a t o w y c h p o -
w i e r z chn i , ob r zeżone za l e s i onymi p a g ó r -
kami , s tan ie się t e ż ś w i e t n y m m i e j s c e m 
w y p o c z y n k u dla m i e s z k a ń c ó w Zag ł ęb i a 
D ą b r o w s k i e g o i G ó r n e g o Ś ląska . 

fikację linii. Trwało to jed-
nak kilka lat i pierwszy elek-
tryczny wóz wyjechał na mia-
sto w marcu 1908 r., kiedy już 
w innych miastach (Katowi-
ce — Chorzów) kursowały 
elektryczne wozy (od 1898 r.). 
Ale za to od 1909 r., po za-
kończeniu przebudowy torów. 
Warszawa posiadała już 80 km 
linii. 

W okresie międzywojennym 
wybudowano 164 km nowych 
torów, dwukrotnie potem ni-
szczonych w działaniach wo-
jennych i niemal doszczęt-
nie w czasie powstania. Toteż 
po wyzwoleniu wszystko trze-
ba było budować od nowa. W 
końcu 1964 r. Warszawa po-
siadała 464 km torów i prze-
szło 850 wozów, w tym część 
nowoczesnych, szybkobież-
nych. 

Obecnie tramwaje przestają 
być głównym środkiem loko-
mocji miejskiej. Autobusy i 
trolejbusy zajmują coraz po-
ważniejszą pozycję. Warsza-
wa posiada 719 km linii auto-
busowych i 40 km linii trolej-
busowych. 

• Biennale 
ekslibrisów 
w Malborku 

w M a l b o r k u codz i enn i e 
p r z e w i j a się p r z e z k o m n a t y 
z a m k o w e b l i sko 3 t y s i ą ce tu -
r y s t ó w . O p r ó c z k r z y ż a c k i e j 
w a r o w n i d o d a t k o w ą a t r a k c j ą 
d la z w i e d z a j ą c y c h jest w t y m 
r o k u b i enna l e eks l i b r i sów , 
c zy l i n i e w i e l k i c h z n a c z k ó w na 
ks iążk i , n a k l e j a n y c h p r z e z 
b i b l i o f i l ó w . Z g r o m a d z o n o aż 
700 eks l i b r i sów , i t o z w i e l u 
k r a j ó w św ia ta . 

Obecn i e w p r z y g o t o w a n i u 
jest r ó w n i e ż w M a l b o r k u w y -
s tawą w y r o b ó w z bursz tynu , 
p r z y c z y m e k s p o n o w a n e na 
n i e j zostaną z a r ó w n o w y r o b y 
b u r s z t y n o w e s ta rych m i -
s t r z ów , j ak i nowoczesne . 

Ale tempo!!! 
w K a t o w i c a c h na K o s z u t c e 

w y r ó s ł n a j w i ę k s z y na Ś ląsku 
d o m m i e s z k a l n y : 18 p i ę t e r , 
kuba tura — 27,5 tys . m e t r ó w 
sześc iennych, c z y l i t ak i j a k 
5 d u ż y c h d o m ó w . R a z e m 171 
m ies zkań . S a m e g a r a ż e z a j -
m u j ą 120 m e t r ó w k w a d r a t o -
w y c h . I t o w s z y s t k o w z n i e s i o -
n o w c iągu 52 dn i , o c z y w i ś c i e 
w stanie s u r o w y m . 

• Przeszłość 
i przeszłość nauki 

w dniach 24, 25 i 26 s ierp-
nia br. odbędzie się w W a r -
szawie i w dniach 28 i 29 
sierpnia w K r a k o w i e X I M i ę -
dzynarodowy Kongres H i -
storii Nauk i . Ob rady toczyć 
się będą w pięciu sekcjach, 
dotyczących g łównie poszcze-
gólnych dyscyplin naukowych 
oraz równoleg le w czterech 
sympozjach poświęconych ko -
lejno: historii metodologii 
nauk, kosmologii Kopernika, 
teorii Einsteina oraz historii 
techniki hutniczej. S y m p o -
z jum kopernikowskie odbę -
dzie się w Toruniu, a sympo-
z jum techniki hutniczej w Z a -
głębiu Staropolskim w okoli -
cach Kielc. 

Oprócz tego odbędzie się w 
K rakow i e w dniach 30—31 
sierpnia sympoz jum pod naz-
w ą „Przeszłość i przyszłość 
nauki" , poświęcone znaczeniu 
studiów nad historią nauki 
dla p lanowania i o rgan izowa-
nia badań naukowych. 

® Zegary z Torunia 
do Wenezueli 

F a b r y k a w T o r u n i u o p r a c o -
w a ł a k i l ka p r o t o t y p ó w z e g a -
r ó w , k t ó r e spo tka ły się z d u -
ż y m z a i n t e r e s o w a n i e m za 
gran icą . S z c z egó ln i e po s zuk i -
w a n e są z e g a r y k o m i n k o w e z 
p r z y s t a w k ą ba l ansową . 

Os ta tn io w y s ł a n o d o W e n e -
zue l i 1700 z e g a r ó w k o m i n k o -
w y c h . P o d p i s a n o r ó w n i e ż 
u m o w ę na d o s t a w ę 1300 t e g o 
r o d z a j u z e g a r ó w d o Eg ip tu . 

• Słupsk otrzymał 
nowy teatr 

w c iągu czerwca wie le po l -
skich miast obchodziło u ro -
czyście swo je „Dni " . B y ł y 
organizowane m. in. „Dn i Ja -
sła", „Dn i Opola" , „Dni Ł o -
wicza" . Również stary, piękny 
Słupsk miał swo j e święto. Z 
tej okazj i odbyło się tam 
wie le imprez. Miasto otrzy-
mało n o w y gmach Bał tyckie -
go Teatru Dramatycznego im. 
Juliusza Słowackiego. N o w a 
sala teatralna mieści 374 w i -
dzów. w dniu otwarcia w y -
stawiono „I f igenię w A u l i -
dzle". N a zdjęciu: f ragment 
odrestaurowanego X I V - w i e c z -
nego zamku piastowskiego. 
M a tu s w o j ą siedzibę o twa r -
te podczas „Dn i S łupska" 
Mu z eu m Pomorza Ś rodkowe -
go, w którym zna jdu ją się bo -
gate zbiory. 

• Festiwal 
w Ciechocinku 

Pozazdrościł Ciechocinek 
innym kurortom organizują-
cym festiwale muzyczne i w 
czerwcu br. zorganizowano tu 
V Jubileuszowy Festiwal Or-
kiestr Symfonicznych. Wzięły 
w nim udział m.in. orkiestry 
z Koszalina, Poznania, Olszty-
na, Białegostoku, Bydgoszczy. 

• 140 km 
podziemnych 
rurociągów 

w ostatnich k i l ku la tach 
w do lnoś ląsk ich kopa ln i ach 
os iągn i ę to b a r d z o duże pos tę -
p y w z w i ę k s z e n i u be zp i e c z eń -
s twa p r z e c iwę ł o ża rowego . P o d 
z i emią , w w a ł b r z y s k i c h k o -
pa ln iach z a i n s t a l o w a n o s ieć 
r u r o c i ą g ó w o ł ą c zne j d ługoś -
ci 140 km. T ę sieć w y p o s a ż o -
n o w 1600 h y d r a n t ó w i p onad 
200 k m w ę ż y s t rażack ich. K o -
pa ln iane s łużby p r z e c i w p o ż a -
r o w e dysponu ją ponad to 4,5 
t y s i ą cam i gaśnic i a g r e g a t ó w . 
Całość prac s łużących b e z p i e -
c z e ń s t w u p r z e c i w p o ż a r o w e m u 
w koipalniach w a ł b r z y s k i c h 
zos tan ie ukończona w p r z y -
s z ł y m roku. 

• Warszawskie 
neony 

stolica ma coraz piękniej-
sze i barwnie jsze neony, któ-
re doda ją j e j uroku. Ten neon 
rek lamuje tytuły kilku popu-
larnych gazet i czasopism. 



Rozbiła sią bania z liłerołurq • Wielkie i małe 
czasopisma • Ciechanów i ¡ego piewcy 

CAW^DA 
Jak Polska długa i szeroka, 

od Jełeniej Góry do Olsztyna 
i od Szczecina do Bieszcza-
dów — ludzie piszą, piszą, pi-
szą. Nad głową Adama Mic-
kiewicza rozbiła sią niegdyś 
„bania z poezją"; dziś nie ba-
nia, lecz jakiś ceber z poezją 
i prozą rozbił się nad całą 
Polską. Mogliby redaktorzy 
czasopism i wydawnictw opo-
wiedzieć, jak ogromna jest 
produkcja pisarska niezna-
nych autorów, jak wielu lu-
dzi, niezależnie od wieku, płci, 
zawodu i mieijsca zamieszka-
nia, uiważa, że myśli ich i 
przeżycia przelane na papier 
mogą i powinny zaintereso-
wać współobywateli. 

Sam^ zjawisko jest i zrozu-
miale, i pozytywne. Pierwsze 
pokolenia chłopskie i robot-
nicze, które masowo zyskały 
dostęp do kultury, zaczęły czy-
tać książki wartościowe, 
kształtują sobie smak literac-
ki i pragną same też być 
współtwórcami, a nie tylko 
odbiorcami kultury. I nieje-
den prawdziwy talent, nie 
zniechęcony pierwszymi nie-
powodzeniami, potrafi się 
przebić i wybić, zdobyć ostro-
gi i uznanie. 

Oczywiście nie ¡wszyscy są 
utalentowani, ale ich za-
piski stanowią często bardzo 
wartościowe dokumenty chwi-
li, nieprzebraną dokumentację 
naszych lat dla socjologów, 
choć nie przejdą przez lite-
rackie sito wydawnictw czy 
czasopism. 

W różnych miastach i po-
wiatach powstają małe czaso-
pisma, w których drukują się 
miejscowi literaci, poeci i 
prozaicy. Tematyka tych cza-
sopism wiąże się najczęściej 
z ziemią ojczystą w najwęż-

szym sensie, z terenem za-
mieszkania, jego dziejami, 
dniem dzisiejszym i przyszło-
ścią. I .w tym sensie te pi-
semka mają jakąś wartość 
nie tylko dokumentalną. Bu-
dzą na swój sposób inicjaty-
wę kulturalną, patriotyzm lo-
kalny w dobrym znaczeniu 
słowa. 

Właśnie wpadło mi w ręce 
takie pisemko. Nazywa się 
„5 rzek. Wkra, Mławka, Ł,y-
dynia. Węgierka, Orzyc" i wy-
dawane jest w Ciechanowie. 
(Wymienione rzeki opływają 
właśnie ziemię ciechanow-
ską). WydaJiwane jest już od 8 
lat (!)• Numer, który leży 
przede mną, wydany jest na 
900-lecie Ciechanowa. W 
ostatnim okresie mnożą się te 
okrągłe rocznice jak grzyby 
po deszczu; każde co starsze 
miasteczko pragnie mieć i 
siwoją cząstkę w 1000-leciu 
Polski i sumje własne święto, 
przy okazji którego urządza 
się obchody i penetruje włas-
ną historię. 

Z „5 rzek" dowiaduje-
my się. Że z Ciechano-
wem w ten czy inny sposób 
byli związani wybitni twórcy. 
Zygmunt Krasiński tu, w 
Opinogórze, letniej hrabiow-
skiej rezydencji Krasińskich, 
rozpoczynał swą działalność 
pisarską. W Gołotczyźnie w 
pobliżu Ciechanowa „ojciec 
pozytywizmu" Aleksander 
Świętochowski spędził ćwierć 
wieku i założył pierwszą w 
Polsce „fermę praktyczną nau-
ki gospodarstuxi wiejskiego 

"-dla synów włościańskich", tu 
też napisał swoją „Historię 
chłopów polskich". Często by-
wała w Ciechanowie Maria 
Konopnicka, pracował w po-
bliskim majątku jako kore-
petytor Stefan Żeromski. 

Zbiór tych ciekawych infor-
macji uzupełnionych artyku-
łami o dziejach ziemi ciecha-
nowskiej — to pożyteczna i 
miła rzecz. 

MARIAN 

KSIĄŻKA POLSKA W TULUZIE 
D u ż e z a in t e r e sowan i e w T u l u z i e w z b u d z i ł a w y s t a w a ks iążk i 

po l sk i e j , z o r g a n i z o w a n a p r z e z m i e j s c o w e F r a n c u s k o - P o l s k i e 
S t o w a r z y s z e n i e K u l t u r a l n e , k t ó r e g o p r e z e s em jes t p. inż. W i e -
s ł a w K a c z m a r k i e w i c z . 

N a w y s t a w i e e k s p o n o w a n o ponad sto różnyc ł i w y d a ń ks ią ż -
k o w y c h . W ś r ó d nich z n a j d o w a ł y się p i ę k n e w y d a n i a p o ś w i ę -
cone sztuce, m. in. a l bum p r z e d s t a w i a j ą c y twó r c z o ś ć W y s p i a ń -
sk iego , a lbum m a l a r s t w a e u r o p e j s k i e g o w ga l e r i a ch po lsk ich , 
i l u s t r owane w y d a n i a o ż y c iu d twó r c zośc i Chop ina , K o p e r -
n ika i inne. 

L o k a l n a prasa f r a n c u s k a — m. in. w i e l k i d z i enn ik „ L a D é -
pêche du M i d i " — donos i „Piękna kolekcja polskich książek, 
którą mogli obejrzeć zwiedzający, jest świadectwem wielkiej 
żywotności kultury polskiej, w ramach której ruch wydawni-
czy zajmuje poważne miejsce". 

N a w y s t a w i e spec j a lne p lansze p r z e d s t a w i a ł y r ó w n i e ż r o z -
w ó j s i ec i b i b l i o t e c z n e j i c z y t e l n i c twa w Po l sce , k t ó r e g o „eks-
pansja obejmuje zarówno miasto, jak i wieś" — podkreś l a 
f r ancusk i dz ienn ik . 

P a n inż. K a c z m a r k i e w i c z udz i e la ł r ó w n i e ż gośc i om z w i e d z a -
j ą c y m w y s t a w ę i n f o r m a c j i d o t y c z ą c y c h w y j a z d ó w t u r y s t y c z -
nych d o Po l sk i . Jak się d o w i a d u j e m y — w n a j b l i ż s z y m czas ie 
S t o w a r z y s z e n i e K u l t u r a l n e w T u l u z i e z a m i e r z a z o r g a n i z o w a ć 
w y s t a w ę po l sk i ch z n a c z k ó w p o c z t o w y c h d la f i l a t e l i s t ów . 

WYCIECZKA ZUPRO 
NA PAMIĘTNE POLA BITEW 

20-osobowa grupa czlonkóXv Z U P R O pod k ierownictwem 
p. Poziemskiego — prezesa administracyjnego tej organizacji 
na okręg Li l le — wzięła udział w wycieczce do miejsc związa -
nych z b i twami I wo jny światowej , jak Verdun, Sedan, oraz 
zwiedziła pola Artois, gdzie walczyły polskie oddziały B a j o ń -
c^yków. B. kombatanci złożyli kwiaty pod pomnikiem B a j o ń -
czyków oraz zapalili świece w kościele Notre Dame de Lore t -
te przed obrazem Matk i Boskie j Częstochowskiej. 

Oddział Z U P R O w północnej Franc j i in formuje , że 14 lipca 
" Sodz. 10 organizuje w Mont igny-en-Ostrevent uroczystość 
^wią^aną z uczczeniem pamięci poległego oficera ruchu oporu 
podcïas ostatniej wo jny — kpt. Ważnego. 

^'•sanlzatorzy ape lu ją o wzięcie udziału w tej uroczystoścL 

J A N B R Z E C H W A , jeden z 
najpopularniejszycł i pisarzy 
polskich, obchodził w czerw -
cu jubileusz 50-lecia twórczo-
ści literackiej. W K r a j u zna-
ny jest przede wszystkim ze 
s w e j twórczości d la dzieci. 
Jest na jw iększym współczes-
nym polskim bajkopisarzem. 

Chcecie bajlci? Oto baj lsa. 
B y ł a sob ie JPcli ła-Szachrajka. 
N ies łychana rxecz po prostu, 
b y ktoś tak m a ł e g o wzrostu 
i nędznego pchlego rodu 
móg ł wyczyn iać bez powodu 
takie psoty i s zachra j s twa 
jak pch ła o w a — 
Proszę Państwa . . . Jan B rzechwa p r zy jmu je gratulacje od „byłych dzieci" 

DLA GZYTELNIKÚW OD 5 LAT D0105 
BA J K I S Y P I Ą S I Ę O D 

W I E L U L A T S P O D P I Ó -
R A J A N A B R Z E C H W Y 

r ó w n i e często j a k w la tach 
m i ę d z y w o j e n n y c h z a s y p y w a ł 
poeta , znany w ó w c z a s j a k o 
„ S z e r - S z e ń " , -uitworami sa t y -
r y c zn jnn i w a r s z a w s k i e kaba -
r e t y i jpolską prasę . „Dowcip, 
złośliwości i piosenki produ-
kowane na tych scenkach 
obiegały całą Polskę... przej-
mowała je ulica, popularnoś-
cią śiwą dorównywały felie-
tonom Wiecha, a niektóre z 
nich prowadziły autorów i 
wykonawców za kratki". G d y 
o d 1918 r . i zadeb iutował w 
W a r s z a w i e t eks t am i k a b a r e -
t o w y m i dla „Qud -p ro -quo " , 
„ S t a ń c z y k a " i i n n y c h t e a t r z y -
k ó w — z a j ą ł w n i ch ¡pozyc ję 
oboik t ak i ch p i s a r z y - s a t y r y -
k ó w , j a k Ju l ian T u w i m , A n -
ton i S ł on imsk i , M a r i a n H e -
mar . Teilcsty B r z e c h w y śp ie-
w a ł a (wówczas s ł awna p i ę k -
ność a łtalent po l sk i ch scen 
O r d o n ó w n a , a starsee p o k o -
l en i e d o b r z e pam i ę t a sz la -
g i e r y t a m t y c h l a t : „Barbara, 
dziewczyna ma", „Czarny kot" 
i p o l sk i e s ł owa d o p o p u l a r n e j 
„Madelon" — k t ó r e j au to ra -
m i i k o m p o z y t o r a m i b y l i J. 
Judge i H . Vil l iamls. T a f r a n -
cuska p i o s enka żo łn ie rska 
by ła r ó w n i e ż ipóżnie j b a r d z o 
popu la rna w ś r ó d żo łn i e r zy 
po lsk ich. 

P e w n e g o l i s t o p a d o w e g o dnia 
1918 r o k u nHody poe ta w 
c iągu kiilkiu godz t o nap i sa ł 
po lsk i t e k s t d o „ M a d e l o n " , 
k t ó r y jesizcze itego w i e c z o r u 
śp i ewa ła z k a r t k i znakomi ta , 
m łodz iu tka p i e śn ia rka — 
H a n k a O r d o n ó w n a . 

M ł ods z e poko l en i a z n a j ą 
l i t w o r y B r z e c h w y na pamięć . 
Pnze z s fwo je w a r t o ś c i l i t e rac -
k i e łat iwo „ w p a d a j ą w ucho " , 
lub iane są t a k ż e p r z e z t y ch 
wszys tk ich , kitórzy d a w n o 
dz i e c ińs two m a j ą ipoza sobą. 
W y s t a r c z y p r z y p o m n i e ć t y l k o 
tyitiuły, b y r e c y t o w a l i dalsze 
d z i e j e „Kaczki-Dziwaczki", 
„Rycerza Szaławiły", „Lisa 
Witalisa", „Igły z nitką" czy 
z a c y t o w a n e j w y ż e j „Pchły-
-Szachrajki". 

„Dziecko, które wcześnie 
zaprzyjaźniło się z książką — 
m ó w i Jan B r z e c ł i w a — na 
ogół nigdy już się z nią nie 
rozstaje". Z k s i ą ż k a m i B r z e -
c h w y r ó w n i e ż n i e m o ż n a s ię 
r o zs tawać , p r z echodzą z dizie-
cińsitwa w m łodość itd., p o -
t e m iz poko l en ia na poko l en i e , 
w r e s z c i e t ł umaczone są z p o l -
s k i e g o na w i e l e jęz.yików. 

W i e r s z e j e g o c z a r u j ą f a n -
tas tyką , cudami i .dz iwami, 
pogodnośc ią i luśmiechem, 
w r e s z c i e diużym a r t y z m e m . A 
w s z y s t k o to w y n i k a z W i e l -
k i e j mi łośc i n i e t y l k o d o 
dz iec i , m ł o d z i e ż y , d o ludizi w 
ogó le , a le p r z ede w s z y s t k i m z 
mi łośc i d o „ojczyzny-pol-
szczyzny". D z i ę k i itemu w l i -
t e r a tu r z e ipolskie j B r z e c h w a 
pozos taw ia k l i m a t c zasów , 
k t ó r e iposzłyby w z a p o m n i e -
nie, g d y b y n ie ta lent , p ros to -

ta i w y o b r a ź n i a p o e t y c k a z a -
w a r t e w j e g o utKworach. T a k 
np. w e ws ipomniane j „Pchle 
Szachrajce" z 1946 r. boha -
terika w i e r s z a m ó w i : „Jestem 
Pchłą, lecz przy tym Polką... 
rodem z Błonia"; ż y j e na 
świec ie , k t ó r e g o baśniHDwość 
z b u d o w a n a została z l i c znych 
ówcze snych r e a l i ó w i m ó w i 
m.in. o „swkieneczkach prosto 
0 Francji", o m o d z i e na j ę z y -
ki, bo : 

„W Ameryce mam krewnego, 
chcę się uczyć na wypadek 
Gdy dostanę po nim spadek. 

Kto chciał jechać, 
choć był w strachu, 
stał na stopniu lub na dachu. 
Albo pchając się niezgorzej. 
Szukał miejsca na buforze. 

JA N B R Z E C H W A Z N A N Y 
J E S T J A K O P O E T A - L I -
R Y K , P O E T A - S A T Y R Y K , 

P R O Z A I K , T Ł U M A C Z I P U -
B L I C Y S T A ; zna j ą g o s łucha-
cze rad ia , t a k ż e f r ancusk i ego , 
w k t ó r y m n a g r y w a ł w P a r y -
żu audyc j e , i c iąg le j e g o 
w i e r s z e p ł y n ą z W a r s z a w y 
na f a l a c h e te ru w s p e c j a l -
nych a u d y c j a c h „Dla Pola-
ków za granicą". 

Urodz i ł się w Ż m e r y n c e na 
Pado łu w 1900 r., kształcił się w 
K i j o w i e , W a r s z a w i e , P i o t rog ra -
dzie. G d y mia ł iść w ś lady o jca 
na studia politechniczne — w y -
da rzy ł a się rzecz, która zadecy -
d o w a ł a o jego przyszłośid. 

M a j ą c 15 łat -wydrukowa ł w 
„Sztandarze* ' i „K łosach U k r a i ń -
s k i c h " s w o j e p ierwsze wiersze. 
Spodoba ły się w idać czytelnikom 
1 karytykom, sko ro — m i m o pod -
jętych s tudiów medycznych — 
nie zaprzestał pisania wierszy , a 
także pub l i kowan i a fe l i e tonów. 

W 1918 r. p r zy j echa ł d o W a r -
szawy, gdzie s tud iowa ł po loni -
stykę, a potem p r awo . Z a p r z y -
jaźnił się z w y b i t n y m i ówczesny -
mi poetami po l sk imi : Bo les ła -
w e m Leśmdanem, którego by ł 
kuzynem, Ju l i anem T u w i m e m , z ' 
B r u n o n e m Jasieńskim — poetą i 
powieśc iopisarzem, m.in. autorem 
„ P a l ę P a r y ż " i innymi ludźmi 
pióra. W 1925 r. w y d a l p ie rwszy 
tomik poez j i pt. „ ob l i c ze zmy -
ś lone" , d r u k o w a ł następne w i e r -
sze w „ S k a m a n d r z e " — piśmie 
l i terackim. A k i e d y zaczął pisać 
dla dzieci? 

— Stało się to najzupełniej 
przypadkowo. Kiedyś w Za-
leszczykach w czasie wakaoii 
zacząłem pisać żartobliwe 
wierszyki ku uciesze doro-
słych. Zdziwiłem się, gdy 
Mortkowiczowa (znana lite-
ratka) zaproponowała mi, że 
je wyda jako książeczką dla 
dzieci — „Tańcowała igła z 
nitką". Jeszcze bardziej się 
zdziwiłem, gdy Leśmian po-
wiedział mi, że dopiero te 
wiersze są całkiem dobre i 
oryginalne. Zachęcony tym 
napisałem „Kaczkę-Dziwacz-
kę". Te dwie pierwsze rzeczy 
zaczęły rozchodzić się dopie-
ro w czasie okupacji. Ludzie 
je przepisywali ręcznie i na 
maszynie... Na początku oku-

pacji pracowałem jako ogrod-
nik, potem księgarze propo-
nowali mi zaliczki na przy-
szłe książki dla dzieci. 

Z a r a z p o w o j n i e Jan B r z e -
chwa p i s z e n i e i tylko w i e r s z e 
d la dzieci , aile i p o w r a c a do 
twó rc zośc i s a t y r y c z n e j : 
Trochę za wiele, 
trochę za 'wiele. 
Nie przesadzajmy obywatele! 
c z y t a m y w j e d n y m z iutiw.o-
r ó w . Powisitają da lsze . N i e w 
W a r s z a w i e , l e c z w Ł o d z i , 
gdz i e BrzeichWa z a j m u j e się 
pracą organ izacy j taą w Z w i ą z -
ku L i t e r a t ó w Poilskich i d z i a -
ła lnością ku l tura lną . P o t e m 
w r a c a do s to l i cy i komtynun-
j e s w o j ą dz ia ła lność l i t e rac -
ką i p o e z j ę ; w y d a j e Bizitiuki d l a 
dz iec i , m. in. „Siedmiomilowe 
buty", „Wagary", „Teatr Pie-
truszki". Na jw i f^ksze j ednak 
uznanie 1 ipopularność z y ska -
ła os ta tn io w y s t a w i o n a na 
c z o ł o w e j iscenie p o l s k i e j w 
T e a t r z e Na ro i dowym w W a r -
s z a w i e szJtiuka pt . „Niezwykła 
przygoda Pana Kleksa". Jest 
t o suma ba j ek , w k t ó r e j w y -
s t ępu ją ich boha t e r ow i e . 
W z b u d z a ona z a i n t e r e s o w a -
n ie w idzó iw „od 5 do 105 
lat" — j a k p iszą k r a j o w i r e -
cenzenci . 

J a k o p r o z a i k Jan B r z e c h w a 
w y d a ł powiieść pt . „Gdy owoc 
dojrzewa", w k t ó r e j izawarł 
w i e l e Iwspomnień z młodośc i . 

— Książka ta nie jest opo-
wieścią o tym, jaik było — 
pros tu j e autor — ale o tym 
jak mogło być. Jedynie tło 
historyczne i geograficzne 
jest wiernym odbiciem rze-
czywistości. 

D w u k r o t n i e wyldana w 
K r a j u , kteiążka ta zyska ła so-
b ie w i e l k ą s y m p a t i ę i u zna -
n ie c z y t e l n i ków . A j e j autor 
w dn i ach jub i l euszu o t r z y m a ł 
w y r a z y uznania , życzen ia i 
g ra tu lac j e , d o k t ó r y c h i , m y 
s ię p irzy łączamy. 

Krystyna K O Z Ł O W S K A 

N a m a j o w y m kiermaszu w 
War s zaw ie pan Brzecl iwa ob -
legany jest przez swoich m a -
łych i dużych wielbicieli 
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Moment przybycia M/S „Batorego" 
do portu w Gdyni poiwoduje z a w -
sze wie lkie poruszenile w mieście. 
G d y bia ły o lbrzym przybi ja do na -
brzeża, rozlegają się dźwięki po l -
skiego hymnu narodowego. W s z y -
scy pasażerowie stoją na pokładzie 
i ze łzami wita ją dawno nie w idz ia -
ną, często nawet nieznaną Ojczyznę. 
N a nabrzeżu czekają rodziny, k r e w -
ni i znajomi. Rozpoczyna się 
wzruszająca uroczystość powitania 

W j ednym z salonów okrętowych 
wisi obraz dostojnego patrona stat-
ku, kró la Polsłcl Stefana Batorego. 
Kró l Batory od trzydziestu lat 
strzeże honoru po lskie j bandery na 
morzach świata, czuwał w r a z z za-
łogą w latach wo jny , patrzy zadu -
many na Rodaków płynących z K a -
nady 1 U S A do Polski, aby odwie -
dzić ją po latach pracy na ot>czyźnie 

W czasie każdego re jsu o d b y w a się 
próbny a l a rm szalupowy. W p r a w -
dzie nigdy jeszcze nic zaistniała po-
trzel>a skorzystania z szalup, ale 
przepisy bezpieczeństwa muszą być 
ściśle przestrzegane. Ponieważ ste-
wardzi uprzedzają, kiedy rozlegnie 
się sygnał alarmoiwy, wszyscy pa -
sażerowie traktują te ćwiczenia jak 
dobrą zabawę, zb iera jąc się na w y -
znaoaonyah miejscach, przy szalu-
pach, ubrani w kamizelki ratunko-
we (tak jak na zdjęciu poniżej) 

P rog ram rozrywek na sta®» 
jest bardzo bogaty i urozmai-
cony. Na jc i ekawszą i m p r f ^ 
jest wielki bal kapitański-
G d y do jadalni wchodzi k»" 
pttan, orlUestra g ra marsza. ^ 
kelnerzy wnoszą homary, po-
tem różne zupy żółwloWf-
barszcze. Indyki, rozmai^ 
mięsa. Nag l e gasną św i » * ' ^ 
Przy dźwiękach orkiestijf 
wkracza korowód kelneró^łf 
niosących bry ły lodu o <•<» 
maitych kształtach, nad któ-
rymi palą się płomienie. Gdy 
kelnerzy są już przy swol«h 
stolllcach, gasną płomienie I 
znów zapala się światło. To 
tej wspania łe j kolacji rozpo-
czyna się wielki bal do bia-
łego rana, pwdczas którego 
pasażerowie wybiera ją wśród 
pięknych pań królowę re jsu 



REJSY TĘSKNOTY 
i WZRUSZENIA 
J uz O D T R Z Y D Z I E S T U L A T P Ł Y W A P O M O -

R Z A C H i O C E A N A C H P O L S K I S T A T E K P A S A -
Ż E R S K I M/S „ B A T O R Y " . M i m o że n ie d o r ó w n u j e 

już obecn i e nowoczesnośc ią i szyb l iośc ią z b u d o w a n y m 
ostatn io w i e l ł i i m t ransat lantyc lc im oicrętom p ł y w a j ą -
c y m na l in iac ł i łączącyc ł i A m e r y l c ę Pó łnocną z E u r o -
pą, to jednalc z a w s z e m a icomplet pasaże rów . M i e j s c a 
na „ B a t o r y m " t r z eba z a m a w i a ć na w i e l e t y g o d n i 
naprzód . 

P o d r ó ż z M o n t r e a l u ( K a n a d a ) do G d y n i t r w a 11 dni. 
( T ę l in i ę M/S „ B a t o r y " obs ługu j e o d lat r e gu la rn i e ) . 
D la m i e s z k a ń c ó w kon tynen tu ame rykańsk i e go , w y z n a -
j ą c y c h zasadę, ż e czas t o p i en iądz , w w y p a d k u p o -
d r ó ż y „ B a t o r y m " czas się n i e l i c zy . D l a c z e go? 

P r z y c z y n jest k i lka . P i e r w s z a i n a j w a ż n i e j s z a to ta, 
że „ B a t o r y m " p ł y w a j ą P o l a c y a m e r y k a ń s c y lub po -
t o m k o w i e e m i g r a n t ó w po lsk ich , a dla n ich o k r ę t t en 
j es t k a w a ł k i e m s t a r e j O j c z y z n y , w s p o m n i e n i e m , r a -
dością. N a pok ładach „ B a t o r e g o " zaczyna s i ę spe łn iać 
d ługo n i e r a z o c z e k i w a n e m a r z e n i e o o d w i e d z e n i u P o l -
ski , na j c z ę ś c i e j z n a n e j t y l k o z o p o w i a d a ń r o d z i c ó w 
czy d z i a d k ó w . 

G d y w j e ż d ż a j ą c do po r tu w M o n t r e a l u P o l a k z o -
baczy p r z y nab r z e żu okaza łą s y l w e t k ę l śn iącego b i e -
lą s ta tku z b i a ł o - c z e r w o n ą f l a g ą na ru f i e , j u ż t ak i 
ob raz n a p a w a g o dumą i w z r u s z e n i e m . A cóż m ó w i ć 
o chw i l i , k i e d y p a s a ż e r o w i e P o l a c y w y c h o d z ą na po -
kład. Ork i e s t r a „ B a t o r e g o " gra h y m n y b r y t y j s k i i p o l -
ski. Ł z y w z r u s z e n i a p r z y s ł an i a j ą oczy . P o w o l i s ta tek 
odb i j a od b r zegu . P ł y n i e d o P o l s k i ! 

N a pok ładach za ludn i onych pasa ż e ram i z a c z yna 
tę tn ić życ ie . N a w i ą z y w a n e są p i e r w s z e zna j omośc i , 
r o z p o c z y n a j ą s ię p i e r w s z e r o z m o w y . 

— Pani kochana. Pięćdziesiąt lat nie bytem w Pol-
sce. JaJc tam teraz jest? Czy poznam rodzinną wieś, tę 
koto Suchej na PodHalu? Wiesz Pani, pomarli tam sta-
rzy znajomi, a mtodych znam z fotografii. Ale się cie-
szę. Bardzo. 

T a k i e i p o d o b n e r o z m o w y s łyszy się w barach, na 
w e r a n d a c h , w sa lonach, w czy te ln i . Wszędz i e . W s z y s t -
k i e o P o l s c e a l b o o Po l akach . R ó ż n e to są r o z m o w y , 
a le z k a ż d e j p r z e b i j a t ęsknota za K r a j e m , uczuc ie 
p r z y w i ą z a n i a do s t a r e j O j c z y z n y . 

M i e j s c e m na j c z ęs t s zych g r o m a d n y c h spo tkań p a -
s a ż e r ó w są sale j ada lne . A t r zeba w i e d z i e ć , że j e d z e -
n i e s t anow i j edną z p o d s t a w o w y c h czynnośc i na „ B a -
t o r y m " . I t o j ak i e j e d z e n i e ! O k a ż d y m dan iu można 
pisać p o e m a t y . Z t e g o s ł a w n y j es t „ B a t o r y " . P o d a j ą 
tu n a j r o z m a i t s z e f r y k a s y , z n a k o m i c i e p r z y r z ą d z o n e 
p r z ekąsk i , dania p o d s t a w o w e , dese ry , l ody . 

U s i a d ł a m p r z y sto le z d w i e m a pan i am i . W p i e r w -
s z e j chw i l i w z i ę ł a m j e za s iostry . O b y d w i e m ó w i ł y 
p i ękną po l s zc zyzną . P o z a w a r c i u z n a j o m o ś c i oka za ł o 
się, że t o m a t k a i córka — pani H e l e n a K w i a t k o w s k a 
i 18-letnia K r y s i a , ob ie A m e r y k a n k i po l sk i e go pocho -
dzen ia . U r o d z i ł y s ię w Stanach , dokąd p r z y b y ł o j c i e c 
pan i H e l e n y m a j ą c 15 lat. Ożen i ł s ię w U S A r ó w n i e ż 
z P o l k ą . P a n i H e l e n a j es t j edną z s i edm io r ga dziec i . 
Z a r ó w n o ona, j ak i j e j b rac ia i s ios t ry p r o w a d z ą p o l -
sk ie d o m y . 

— Takie było życzenie naszych rodziców — m ó w i 
p. K w i a t k o w s k a . — Wychowałam się na polskich 
książkach i to samo przekazałam mojej córce. W do-
mu, w Stamford, marriy połską bibliotekę. Są w niej 
książki Sienkiewicza, Żeromskiego, Kraszewskiego, 
Makuszyńskiego, Rodziewiczówny. „Pana Tadeusza" — 
Adama Mickiewicza czytaliśmy razem z moim mę-
żem i córką. Mój mąż jest też Polakiem. Poznaliśmy 
się w naszej świetlicy. Był drużbą na ślubie mojej ko-
leżanki — d o d a j e pan i H e l e n a . 

Z da l s z e j r o z m o w y d o w i e d z i a ł a m się, ż e w d o m u 
pp. K w i a t k o w s k i c h p i e l ę g n u j e się w s z y s t k i e po l sk i e 
t r a d y c j e , śc iany zdob ią k i l i m y , c e r a m i k a 1 c iupag i 
p r z y w i e z i o n e p r z e z m ę ż a z K r a j u . 

P a n i e H e l e n a i K r y s i a j e c h a ł y po raz p i e r w s z y do 
Po l sk i . — Spełnia się marzenie mojego życia — m ó w i 
pan i H e l e n a . 

P r o g r a m p o b y t u ob ie pan i e o p r a c o w a ł y sobie b a r -
d z o boga t y . M i a ł y z w i e d z i ć K r a k ó w , pó j ść na W a w e l , 
po j e chać do kopa ln i soli w W i e l i c z c e , p o d z i w i a ć p r z e -
p i ękną p a n o r a m ę T a t r w Z a k c ^ a n e m , o d w i e d z i ć W y -
br ze że i o c z y w i ś c i e W a r s z a w ę . Z a p e w n e p r o g r a m t en 
spe łn i ł ich o c z ek iwan i a . 

J eden z dni podczas p o d r ó ż y na „ B a t o r y m " jest 
„ P o l s k i m D n i e m " . P a s a ż e r o w i e o g l ą d a j ą w t e d y w s p a -
n ia ł e zd j ę c i a u k a z u j ą c e p i ę k n o po l sk i e j z i emi , f i l m y 
po lsk ie a podczas p o ł u d n i o w e g o i w i e c z o r n e g o k o n c e r -
tu na w e r a n d z i e o rk i es t ra g r a w y ł ą c z n i e u t w o r y p o l -
skich k o m p o z y t o r ó w . S z c z e g ó l n e w z r u s z e n i e ogarn ia 
z eb ranych , g d y s łyszą f r a g m e n t y m o n i u s z k o w s k i e j 
„ H a l k i " . Gó ra l e , k t ó r y c h z a w s z e j es t s p o r o na „ B a t o -
r y m " , n i e w s t y d z ą s ię s w o i c h łez s łucha j ą c m e l o d i i 
„Górału, czy ci nie żal, odchodzić od stron ojczystych". 
Z a p e w n e w s p o m i n a j ą s w ó j los, t ak p o d o b n y do losu 
boha te ra pieśni , k t ó r y ś p i e w a ł „...i góry porzucić trze-
ba, dla chleba. Panie, dla chleba". O d b y w a się r ó w -
n ież w s p a n i a ł y bal kap i tańsk i , w y b o r y k r ó l o w e j re jsu . 
Są i inne a t r a k c j e . 

N a j w i ę k s z e w z r u s z e n i e ogarn ia w s z y s t k i c h w c h w i -
li, g d y z oddal i , na h o r y z o n c i e u k a z u j e się po lska 
z i em ia . P r a w i e w s z y s c y p a s a ż e r o w i e n ie opuszcza ją 
w ó w c z a s ani na c h w i l ę pok ładu , w p a t r u j ą c się w zb l i -
ż a j ą c y się z każdą chw i l ą ląd — Po l skę . 

Podróż , 3 a t o r y m " to dla wie lu podróżnych spełnienie 
marzeń o odwiedzeniu Ojczyzny. Do Polski p rzyby -
w a j ą na pokładach „Batorego" ludrae różnych z a w o -
dów, stanów i wieku, również księża i zakonnice 

U w a g a ! Z l ewe j burty góry lodowe! Oczywiście wszy -
scy og ląda ją wspania łe wie lk ie bry ły lodu. Ty lko ka -
pitan i nawigatorzy oprócz piękna dositrzegają w nich 
niebezpieczeństwo d la statku i z d w a j a j ą czujność. A l e 
„Bato ry " m a wsipaniale wyszkoloną załogę, w i ęc ta-
kie morskie przeszkody nie są dla okrętu groźne 



Wywiad z ciocią Hanią 

CO Z A B I E R A M Y ZE S O B Ą 
N A K O L O N I E DO P O L S K I 

Cioc ia H a n i a o d killcu lat jest w y c h o w a w -
czyn ią na ko l on iach w Po l sce , o r g a n i z o w a n y c h 
dla dz iec i z z ag ran i cy . P r z e d s t a w i c i e l n a s z e j 
r e d a k c j i z w r ó c i ł się do n i e j z p y t a n i e m : 

— Pani Haniu, co powinny zabrać ze sobą 
dzieci wyjeżdżające do Polsk-i na kolonie 
letnie? 

— O, p r z ep ras zam, t y l k o n i e d z i e c i . K o -
l on i e o r g a n i z u j e m y d la m ł o d y c h ludz i w w i e -
ku od 12 do 14 lat. 

— Cóż więc zabierają ze sobą ci... hm, bar-
dzo młodzi ludzie? 

— N i e k i e d y w i e l e z b ędnych r z ec zy . P e w n a 
d z i e w c z y n k a w z i ę ł a ze sobą a ż k i lka la l ek . I n -
na zabra ła k i l ka ba rd zo s t r o jnych suk ienek 
i ha l ek , a p e w i e n ch łop iec — k i l ka par obu-
w i a . G o r z e j , bo m i a ł także.. . k i l kase t ż y l e t ek . 

— Kilka par butów •— to jeszcze rozumie-
my. Po co jednafc wiózł żyletki? Czyżby się już 
golił? — I po co aż tyle? 

— O c z y w i ś c i e , j e s zcze s ię n i e go l i ł . Ż y l e t k i 
m i a ł y b y ć u p o m i n k i e m dla s t r y j k a . O c z y w i ś c i e 
w y n i k ł y z t e g o k ł opo ty . Ce ln ik zażąda ł op ł a t y 
za t o w a r . Janek n ie m i a ł t y l e p i en i ędzy , w i ę c 
ż y l e t k i z a t r z y m a n o w d e p o z y c i e (do w y k u p i e -
nia) . T a k i e s a m e k ł opo t y m i a ł inny ch łop iec , 
w i o z ą c y ba rdzo d u ż o w k ł a d ó w d o d ługop i s ów , 
o r a z d z i e w c z y n k a , w ł a ś c i c i e l k a k i l k u k i l o g r a -
m ó w w e ł n y . 

— T o znaczy, że nie wolno przywozić upo-
minków? 

— A l e ż oc zyw i śc i e , można , t y l k o w o g r an i -
c zonych i lośc iach. W i ę k s z a i lość t o w a r ó w w y -
m a g a op ła ty ce lne j . D l a t e g o r a d z ę : z r e z y g n u j -
m y z k o s z t o w n y c h u p o m i n k ó w dla k r e w n y c h 
w K r a j u . S w o i m C ioc i om, Babc i om , S t r y j k o m 
i Dz i ad z ius i om n a j w i ę c e j radośc i s p r a w i c i e r o -
z eśmianą buz ią , serdecznośc ią i z d r o w y m w y -
g l ądem . P r z e d e w s z y s t k i m za t r o s z c zmy się o 
r z e c z y osob is tego użytku. 

— A właśnie! O czym należy pamiętać? 

— O t y m , że na w a k a c j a c h m o ż e b y ć r ó ż -
n i e : c i ep ło i ch łodno, s ł oneczn i e i des zc zowo . 
Z w ł a s z c z a , że P o l s k a m a k l i m a t n i e c o o s t r z e j -
s zy n i ż F r a n c j a . N a w y p a d e k deszczu z a b i e r z -
m y p łaszcz n i e p r z e m a k a l n y lub w i a t r ó w k ę . O d 
ch łodu będz i e nas chron ić p a r a c i ep ł e j b i e l i -
zny , s w e t e r w e ł n i a n y , e w e n t u a l n i e d r e sy , b e -
ret , chustka na g ł o w ę . 

— Miejmy jednak nadzieję, że będzie dużo 
słońca! 

— I z a o p a t r z m y się w o d p o w i e d n i ubiór . 
M o ż n a w z i ą ć kape lus z od słońca, c i e m n e oku -
la ry , a le kon i e c zn i e t r z eba zabrać k o m p l e t 
g i m n a s t y c z n y a lbo p l a ż o w y , a d o t e g o s t ró j 
k ą p i e l o w y . P o kąp i e l i na l e ż y s ię z a w s z e w y -
t r z e ć i p r z eb rać w suche odz ien ie . P o n a d t o — 
l e tn i e ubranko , z a p a s o w e spodenk i lub spód-
n iczk i i d w i e z m i a n y l e k k i e j b i e l i zny dz i enne j . 

— I to byłoby wszystko? 

— O nie. B e z w z g l ę d u na stan p o g o d y p o -
t r z ebne będą z a w s z e p e w n e r z e c z y . O t o one : 
pa ra m o c n y c h b u t ó w i w e ł n i a n y c h skarpetek. . . 

— Wełnianych? 

— T a k , św i e tn i e z a p o b i e g a j ą o d p a r z e n i o m 
nóg w czasie d ług i ch w y c i e c z e k . P o n a d t o : l e k -
k i e obuw i e , p a n t o f l e ranne , d w a r ę c zn ik i ( w 
t y m j e d e n k ą p i e l o w y ) , śc i e rka do nóg , 3 chu-
steczk i do nosa, p r z y b o r y t o a l e t o w e ( szczote -
czka, pasta i kubec z ek d o m y c i a z ę b ó w , m y -
dło w pude łku, s zczo teczka do rąk, g r z e b y k , 
lus t e rko k i e s z o n k o w e , k r e m do opa lan ia ) , 
s zczo tka do czyszczen ia ubrania , szczo tka i pa-
sta do o b u w i a . W a r t o r ó w n i e ż zabrać j ak i ś 
s c y zo r yk , p r z y b o r y do szyc ia , do p isan ia , pa -
p ie r l i s t o w y i k o p e r t y , p l a s t y k o w y garnuszek 
do pic ia , t o r e b k a śn iadan iowa . 

— Tyle przedmiotów, łatwo to... pogubić. 

T o t e ż w s z y s t k i e r z e c z y p o w i n n o się o zna -
c zyć in i c j a ł ami . D r o b i a z g i po t r z ebne w czasie 
p o d r ó ż y ( ręczn ik , m y d ł o , kubek etc.) oraz ż j rw -
ność na d r og ę z a p a k u j e m y do p o d r ę c z n e j t o r -
by . K o n i e c z n i e ją z a b i e r z m y ! Re s z t ę •— do w a -

l i zk i lub p a k o w n e g o p l ecaka . N a dnie w a l i z k i 
p r z y k l e i m y k a r t k ę z i m i e n i e m i n a z w i s k i e m 
o r a z ad r e s em d o m o w y m i k o l o n i j n y m , a t ak ż e 
sp isem r z ec zy . 

— Rozumiem. Dzięki spisowi niczego nie zo-
stawimy po sobie. 

— O w s z e m , dob r e w r a ż e n i e . 

— Czy zaleca się jeszcze coś zabrać? 

— D u ż o w e w n ę t r z n e j pogody , w i a r ę w po -
myś lność w c z a s ó w , d o b r y humor i ż y c z l i w y 
uśmiech. Są to p r a w d z i w e ska rby , b a r d z o w a -
żne, n a j c e n n i e j s z e i p o t r z ebne w s z y s t k i m . M o -
żna j e zab i e rać be z og ran ic zeń , g d y t y m c z a -
sem c iężar bagażu n i e p o w i n i e n p r z e k r a c z a ć 
20 k i l o g r a m ó w . 

— Dziękujemy serdecznie, ciociu Haniu, w 
imieniu setek Czytelników. 

— Ż y c z ę im j a k n a j w i ę c e j s łońca i radośc i . 
D o zobaczen ia w K r a j u ! 

R e d a k c j a z e s w e j s t rony p r z y p o m i n a , że R o -
dz i ce p o w i n n i w ł o ż y ć do w a l i z k i w y p e ł n i o n ą 
d e k l a r a c j ą ce lną. W p i s u j e s ię do n i e j p r z e w o -
żone p r z e d m i o t y n ie s łużące do osob is tego 
uży tku . D o b r z e jest m i e ć j e na w i e r z c h u i r a -
z em, co skróc i czas kon t ro l i c e lne j . 

No , a poza t j rm — p r z y ł ą c z a m y się c a ł y m 
se rcem do ż y c z e ń c ioc i H a n i ! 

9 0 0 ; I dziewcząt i chłop-
ców polskiego pocho-
dzenia z Francj i , B e l -
gii, W ie lk i e j B rytanU 
i z Niemieckie j R e p u -

bliki Federa lne j p r zybywa w 
tych dniach na kolonie i obo-
zy wakacy jne do Polski. Już 
5 i 6 lipca w o ś r odkach k o l o -
ni j n o - o b o z o w y c h w W i ś l e -
-G łębcach i mikuszowicach 
nastąpi uroczyste powitanie 
85 chłopców i dziewcząt z 
Belgii . Jak ju ż p o d a w a l i ś m y , 
p r z y l e cą o n e z B rukse l i d o 
W r o c ł a w i a p o l s k i m i s a m o l o -
tami . Dla t e j g r u p y m ł o d z i e -
ży w a k a c j e w P o l s c e t r w a ć 

WAKACYJNY MOST POWIETRZNY 

O d 5 do 15 l ipca między Brukselą , Li l le i Pa ryżem a Wroc ław iem, Pozna -
niem i W a r s z a w ą Polskie L in ie Lotnicze „ L O T " uruchamia ją dla młodych 
uczestników kolonii w Polsce — dzieci i młodzieży Polonii f rancuskie j 
i be lg i j sk ie j — specjalny „wakacy jny most powietrzny" , obs ług iwany przez 
ki lka samolotów typu „Viscount" oraz „Ił-18". 

W e d ł u g uzyskanych przez nas in formacj i ustalono następującą kolejność 
lotów n a tym „moście" : 

Brukse la 5.VII. odlot godz. 11.00 — przylot godz. 14.20 W r o c ł a w 
Brukse la 5. V I I . odlot godz. 23.10 — przylot godz. 2.20 W r o c ł a w 
L i l l e 15. V I I . odlot godz. 9.00 — przylot godz. 11.30 Poznań 
Li l le 15. V I I . odlot godz. 17.40 — przylot godz. 20.10 Poznań 
Li l le 16. V I I . odlot godz. 9.00 — przylot godz. 11.30 Poznań 
Li l le 16. V I I . odlot godz. 17.00 — przylot godz. 19.45 W r o c ł a w 
Li l le 16. V I I . odlot godz. 23.50 — przylot godz. 1.50 W r o c ł a w 
P a r y ż 17. V I I . odlot godz. 8.00 — przylot godz. 10.30 Wroc ł aw 
Pa ryż 17.VII. odlot godz. 16.10 — przylot godz. 19.20 W a r s z a w a 
Paryż 18.VII. odlot godz. 2.10 — przylot godz. 5.20 W a r s z a w a 

Dzieciom w czasie podróży zapewnia się specja lną opiekę. Po wy l ądowan iu 
każdego z samolotów w e Wroc ławiu , Poznaniu lub Wa r s zaw ie uczestnicy ko -
lonii odwożeni są natychmiast autokarami do poszczególnych punktów kolo-
nijnych. 

U W A G A : In fo rmac j e szczegółowe oraz ewentualne zmiany podawane są r o -
dzicom przez organizatorów kolonii za pośrednictwem placówek konsularnych. 

będą o d 5—6 l ipca d o 4 s i e r p -
nia. 

W dn iach od 15 do 17 l ipca 
ponad 300 dziewcząt i chłop-
ców Polonii f rancuskie j z 
N o r d i Pas -de -Ca la i s p r z y l e -
ci r ó w n i e ż s a m o l o t a m i P L L 
„ L O T " z L i l l e d o P o z n a n i a i 
W r o c ł a w i a . T ę w i e l k ą g r u p ę 
m ł o d z i e ż y z p ó ł n o c n e j F r a n -
c j i p r z y j m ą oś rodk i k o l o n i j -
n o - o b o z o w e w Toruniu, 
Mielnie, Wroniaxaeh, Łodzi, 
B a r d o Śląskim, Dusiznikach-
- Z d r o j u i Zakopanem. U c z e -
s tn i cy t y ch ko lon i i p o w r ó c ą 
d o F r a n c j i w dn iach 19 i 20 
s i e rpn ia . 

17 i 18 l ipca d o W r o c ł a w i a 
i W a r s z a w y ( także s a m o l o t a -
m i ) .przybędz ie 240-msobowa 
g rupa młodzieży g łównie z 
okręgu paryskiego oraz i n -
nych re jonów Francj i . O d p o -
c z y w a ć Będą on i w S ł awęc i -
cacłi. P iwniczne j Zdro ju , R a -
dości, Miedzeszynie, O lszty -
nie. P o w r ó t d o F r a n c j i t e j 
g r u p y m ł o d z i e ż y nastąpi w 
dn iu 20 s i e rpn ia . 

W r e s z c i e 23 l ipca p r z y b ę d ą 
d o K r a j u dzieci polskiego po -
chodzenia z Londynu <samo-
l o t e m ) i N iemieckie j R e p u -
bliki Federa lne j ( poc i ąg i em) . 
Dz i e c i te umieszczone zos ta -
ną w oś rodkach k o l o n i j n y c h i 
obozach w a k a c y j n y c h w 
Otwocku, Świdrze, Gdyni , 
Sopocie i Gdańsiku. D o 
s w o i c h k r a j ó w w r ó c ą 24 i 25 
s i e rpn ia . 

M ł o d z i e ż i d z i e c i k o r z y s t a -
j ą c e z w a k a c j i w P o l s c e r o z -
m i e s z c zone zoetaną w 20 
punktach i p lacówkach ko lo -
n l jno -o lwzowyoh w pięknych 
miejscowościach wyipoczyn-
kowych i uzdrowiskowych. 
K o r z y s t a ć będą ze w s z y s t k i c h 
urządzeń tu r y s t y c znych , s p o r -
t o w y c h i z d r o j o w y c h , z n a j d u -
j ą c y c h s ię w d a n e j o k o l i c y , a 
także odby iwać wyc iecz ik i d o 
da l s zych c i e k a w y c h m ias t i 
r e j o n ó w tu rys t y c znych . W s z y -
scy uczestnicy kolonii i o>l>o-
zów s.korzystają podczas p o -
bytu na wakac j ach z d łuższe j 
k i lkudniowe j wyoierafoi do 
jednego z trzech oś rodków 
wycieczkowych w Gdańsku, 
Chorzowie bądź Warsiza,wie. 
Poza t y m mies i ą c p o b y t u na 
w a k a c j a c h w y p e ł n i uczes tn i -
k o m ko l on i i w y p o c z y n e k , z a -
b a w a , p o z n a w a n i e b o g a t e g o 
życ ia w s p ó ł c z e s n e j Po l sk i . 
Wszystkie dzieci otoczome zo-
staną troskliwą i staranną 
opieką doświadczonych wy -
chowawców. Zapewnioną bę-
dą miały opiekę lekarską. 

Dzieci będą mogły odwie -
dzić s w o j e rodziny i krew-
nych (pod w a r u n k i e m posia-
dan ia z e zwo l en i a rodz i ców na 
tak ie o d w i e d z i n y ) . Ponadto 
j edna z niedziel w czasie 
kolonii przeznaczona będzie 
na wizytę krewnych. 



I > E S R E S I S T A I V C E S à . . . G I O G O 
L e s usines „ T e l p o d " de C r a -

c o v i e produ isent des t ra ins 
au toma t i ques pour la f a b r i -
c a t i on d e rés is tances d 'après 
u n p r o j e t é l a b o r é pa r l eur 
p r o p r e bureau d ' é tudes . 

Ces t ra ins à g u i d a g e é l e c -
t r o n i q u e sont d ' u n e n c o m -
b r e m e n t e x c e p t i o n n e l l e m e n t 
rédu i t . L e s 40 opéra t ions a 
e f f e c t u e r n ' e x i g en t l e c on t r ô l e 
q u e d e t ro is personnes au l i eu 
des s o i xan t e -d i x que néce s -
s i t e ra i en t les mé thodes t r a d i -
t i onne l l e s pour un m ê m e r e n -
d e m e n t anuue l d e v i n g t m i l -
l i ons d e rés is tances . 

L ' au tomat i sa t i on des f a b r i -
ca t i ons a c ons idé rab l emen t 
é l e v é la qua l i t é des produ i t s 
f i n i s et pa r l à - m ê m e ce l l e des 
pos tes d e rad io , d e T V etc. 
L e s rés istances „ T e l p o d " ont 
subi a v ec succès les p lus sé -
v è r e s tests d e c ompara i s on 
a v e c des produi ts s imi la i res 
d 'une qu inza ine d e f ab r i can t s 
é t rangers . 

D e la p r e m i è r e é p u r e au 
p r e m i e r t ra in d e f ab r i c a t i on 
m i s e n marche , i l n'a f a l l u que 
20 mois , ce qu i est un t emps 
r e co rd , d ' au tant p lus que des 
insta l la t ions s imi la i res n ' e x i -
stent que dans que lques pays . 
No t ons encore que les f r a i s 
s 'amort issent e n un an. 

Un générateur sans balais 
C'est une nouveauté techni-

que intéressante que le nou -
veau générateur „ C G I " conçu 
par l'institut d'Electrotechni-
que et f ab r iqué par l 'usine 
„Ce lma " de Cieszyn. 

On sait que les commuta-
teurs, les bagues et les balais 
sont la source principale d 'a -
varies et de perturbations du 
fonctionnement des généra -
teurs classiques. Le nouveau 
générateur polonais élimine 
entièrement ces éléments, 
grâce à l 'utilisation d 'un r e -
dresseur à diodes spécial. 

Un petit tour chez les 
jeunes peintres Polonais 

Jan Góra, artiste peintre, dessinateur et gra-
veur de Gdańsk (ci-contre) est considéré com-
me un des plus prometteurs talents de la jeune 
génération. Ayant terminé les Beaux-Arts de 
Sopot, il débutait par une première exposition 
de ses toiles en 1961. 

Depuis, il a exposé dans la plupart des gran-
des villes polonaises a insi qu'en Autriche (Vien-
ne et Gratz) au Danemark (Copenhague et Vi-
borg) et en Suède (Stockholm). En octobre il 
participera à la IV-e Biennale des Jeunes 
à Paris. 

* 
Douze cents envois, cinq cents toiles expo-

sées — telle était le Salon National de la Jeune 
Peinture à Sopot, la plus grande manifestation 
artistique de ce genre depuis 1955 et l'exposi-
tion du groupe varsovien „Arsenal". 

L e salon de Sopot a éveillé l'intérêt du pu-
blic et de la critique. Tous les genres y étaient 
représentés et — d l'encontre de ce qu'on serait 
tenté de croire — les figuratifs ne manquaient 
pas. 

Sur notre photo ci-dessous: un des portraits 
de Bogumił Buczyński, jeune peintre d'Opole 
en Silésie. 

L E S „ T R U S T S D E C E R V E A U X " E T L ' E X P L O R A T I O N G E O L O G I Q U E 
L e g é o l o g u e „ c l ass ique " , a r m é d 'une bousso le et d 'un m a r -

t eau aura i t pu e x p l o r e r pendant des années la p l a i n e s a b l o n -
neuse d e K ł o d a w a sans d é c o u v r i r les r ichesses qui, pour tan t 
s e cacha ient à peu d e p r o f o n d e u r . M a i s le g é o p h y s i c i e n lui est 
v e n u en aide. L e s mesures du c h a m p d e g r a v i t a t i o n r é v é l a i en t 
d e s anoma l i e s ind iquant la p r ésence p r o b a b l e d e se l g e m m e . 

LE P R E M I E R F O R A G E 
d ' e xp l o r a t i on , en 1948, 
c o n f i r m a i t ce t t e thèse, et 

a c tue l l emen t la m i n e d e K ł o -
d a w a ex t ra i t 250.000 tonnes d e 
sel par an, sans a v o i r d i t son 
d e r n i e r mot . A u t o u r d ' e l l e se 

d é v e l o p p e un nouveau bassin 
m i n i e r et ch im ique , p r é c i e u x 
êlérnent d e la n o u v e l l e g é o -
g raph i e é c o n o m i q u e du cen t re 
d e la P o l o g n e . 

C 'est un e x e m p l e s imple , 
é l émenta i r e , d e ce t te s i p r o f i -

L e s „ m a t h s ' 
Il y a quelques semaines 

nous vous parlions dans „ L a 
Semaine" de Wrocław — vil-
le des mathématiques. Il con-
vient donc de préciser que la 
cité silésienne a des rivales 
en la matière, entre autres la 
capitale du pays elle-même. 

L'Iinstitut des Mathémati-
ques de l'Académie Polonaise 
des Sciences, dirigé par le 
prof, dr Kazimierz Kuratow-
ski, compte parmi les centres 
de recherches les plus répu-
tés du monde. Les travaux 
théoriques (analyse fonction-
nelle, topologie, logique ma-
thématique, calcul différen-
tiel, théorie des 'probabilités) 
et pratiques (contrôle statisti-
que de la qualité, applications 
mathématiques dans les 
sciences naturelles et l'agri-
culture, résistance des maté-
riaux, rendement des machi-
nes et installations etc.) ont 
valu à l'Institut uñe solide 
réputation. 

Des contacts suivis et des 
échanges de savants sont en-
tretenues avec des centres si-
milaires à Paris, New-York, 
Moscou, Princetoum, Berkley. 
Ainsi par exemple le prof. 
Stanisław Łojasiewicz don-

s o n t le f o r t des P o l o n a i s . . . 
nera pendant un an des cours 
à la Sorbonne. 

Par ses cadres, l'Institut 
est très jeune. Sur un person-
nel scientifique de cent per-
sonnes 11 professeurs et 27 
chargés de cours n'ont pas dé-
passé quarante ans. 

N o t r e p h o t o : le p ro f esseur 
Jan O d e r f e l d qu i d i r i g e la 
sect ion d 'app l i ca t ions indu-
str ie l l es de l ' Inst i tut . O n lui 
do i t de n o m b r e u x t r a v a u x 
ainsi que la f o r m a t i o n de r e -
m a r q u a b l e s spécia l istes. 

t ab l e m ise en „ t r u s t " des c e r -
v e a u x des géo l ogues et des 
géophys i c i ens qu i a f a i t a p -
p a r a î t r e tant d e n o u v e a u x 
centres industr i e l s : R o g o ź n o 
et son sel g e m m e . Ł ę c z y c a — 
m ine ra i s d e f e r , T a r n o b r z e g — 
sou f r e , L u b i n — cu i v re , B e ł -
c h a t ó w — l i gn i t e , L u b a c z ó w 
et P r z e m y ś l — ga z na ture l . 

I l n 'est au j ourd 'hu i d e son-
dages p r o f o n d s que n 'a ient 
p r écédés les expos i t i ons des 
géophys i c i ens . C 'est à eux que 
r e v i e n t l e cho ix , et la r e s p o n -
sab i l i t é , des coûteux t r a v a u x 
en t repr i s pour a r rache r à la 
t e r r e ses r ichesses. E t la m a r -
g e du r i sque v a en d im inuan t , 
au f u r et à m e s u r e que les 
mé thodes se p e r f e c t i onnen t . 

Auss i , c 'est cô te que g é o l o -
gues et g éophys i c i ens anno -
tent la car te d e P o l o g n e au 
f u r et à m e s u r e qu ' i l s se r a p -
p rochen t de ce qu 'on l eur de -
m a n d e pa r dessus-tout. . . des 
g i s emen ts d e pé t ro l e . L e s p r e -
m iè r es t r ouva i l l e s sont p r o -
met teuses . L a g r ande nappe 
est p eu t - ê t r e pour d e m a i n ? 

LA „WL-2" - NOUVELLE ALLIEE 
DES MINEURS POLONAIS 
DANS LEUR COMRAT CONTRE L'EAU 

L ' e a u est un des ennemis 
les plus sournois du m ineu r . 
L e s canaux d ' é va cua t i on t r e s -
sent autour des ga l e r i e s des 
d iza ines d e l î i l omèt res d e r é -
seau. 
U n e seule en t r ep r i s e m in i è r e 
d e Sosnow i e c (dans l e bassin 
d e D o m b r o w a ) c reuse q u e l -
que 40 l î i l omèt res d e te ls c a -
n a u x pa r an. Et i l y a d i x en -
t repr i ses semblab l es en P o l o -
gne , sans pa r l e r des m ines 
qu i p rocèden t e l l e s - m ê m e à 
ces t r a v a u x . E f f e c t u é s m a n u -
e l l ement , i ls const i tuent un 
anachron i sme dans les m ine s 
mode rnes . 

Auss i l ' en t repr i se d e Sosno -
w i e c , men t i onnée plus haut , 
m é r i t e la reconna issance des 
mineurs pour a v o i r construi t 
une m a c h i n e qu i non seu le -
men t creuse les canaux d ' é v a -
cuat ion d 'eau ma is e f f e c t u e 

encore l eur b é t onnage s imul -
tané. 
U t i l i s ée dans la m i n e „ S i e r -
s za " et d e s s e r v i e par qua t r e 
hommes , e l l e a p e rm i s d ' e x é -
cuter 1150 m è t r e s de c a n a u x 
en un mois , t r a v a i l qu i aura i t 
e x i g é aupa ravan t 46 ouv r i e r s 
t r a va i l l an t par r ou l ement . 

Ce t t e m a c h i n e est é l e c t r i -
que, donc b ien plus é c o n o m i -
que qu 'un é v e n t u e l sys tème 
pneumat i que . E l l e é v i t e l ' e m -
p l o i d ' exp l os i f s et donc tout 
d o m m a g e qu i pour ra i t ê t r e 
causé au soutènement et a u x 
mach ines min i è res . 

Bap t i s ée „ W L - 2 " , la n o u v e l -
l e mach ine p e r m e t t r a d e c r eu -
ser e n v i r o n 2 m i l l e m è t r e s de 
canaux d ' é vacua t i on par mois . 
Auss i a - t - e l l e é v e i l l é l ' in té rê t 
b i en compréhens ib l e des spé -
c ia l istes des industr ies d ' e x -
t ract ion . 

2 obszerne nowoczesne magazyny gwarantu j ą W a m nie spotykany dotąd wybór . 
C O N F O R L U X E L E C T R O M E N A G E R : E l e m e n t y — s za f k i — k r edensy — s to ły i krzes ła (s ta le na sk ładz i e 150 s t o ł ów r ó żnych r o z m i a r ó w i k o l o r ó w — 
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O CO CZWARTY DOM 
W WARSZAWIE W Y -
SZEDŁ SPOD RĘKI WAR-
SZAWIANEK. W c i ą gu 20 
lat w a r s z a w i a n k i z a p r o -
j e k t o w a ł y n i e m a l c z w a r t ą 
część w s z y s t k i c h n o w o 
w z n i e s i o n y c h b u d y n k ó w 
s to l i cy , a z a t e m b l i sko 130 
tys . izb. P i e r w s z y w p o w o -
j e n n e j W a r s z a w i e z espó ł 
m i e s z k a l n y w al . N i e p o -

d l eg ł ośc i z w i ą z a n y j e s t z n a z w i s k i e j E l e o n o r y S e k r e c k i e j , 
p i e r w s z e u p r z e m y s ł o w i o n e os i ed l e s to l i cy z a p r o j e k t o w a ł a 
Z o f i a F a f i u s o w a , a -popularny m u r a r z w a r s z a w s k i K r y -
s t yna R ę b e f e k a m u j u ż poza sobą 17- le tn i ok r es p r a c y 
w s w o i m z a w o d z i e . 

© „MALGRÉ TOUT, VARSOVIE TU N'AS PAS CHAN-
GE" — t o t y t u ł a r t y k u ł u p. W a n d y d e Roussan (z d o m u 
M a l a t y ń s k a ) , k t ó r y ukaza ł s ię w k a n a d y j s k i m p i ś m i e „ P e r -
spec t i v e s " . A oto co p i sze a u t o r k a o n i e d a w n y m p o b y c i e 
w r o d z i n n y m m i e ś c i e W a r s z a w i e : „ C a ł y m i d n i a m i c h o d z i -
ł a m p o m i e ś c i e i na k a ż d y m k r o k u p o z n a w a ł a m m o j ą d a w n ą 
W a r s z a w ę , t y l k o j e s z c z e p i ękn i e j s z ą . Jest coś n i e p r a w d o p o -
d o b n e g o w t y m f a k c i e . P r z e c i e ż w ł a s n y m i o c z y m a w i d z i a -
ł am r u i n y i zg l i s zcza . A t e r a z — S t a r e M ia s t o , m u r y B a r -
bakanu , P l a c Z a m k o w y — z a c h w y c a j ą p r a w d z i w y m p i ę k -
n e m " . 

© ROXANDA RISTIC DAGUBIC, KTÓRA W 1958 R. 
PADŁA OFIARĄ e k s p l o z j i w r e a k t o r z e a t o m o w y m w j u -
g o s ł o w i a ń s k i m oś rodku badań n u k l e a r n y c h w B e l g r a d z i e 
i zos ta ła n a ś w i e t l o n a n i e b e z p i e c z n ą d l a ż y c i a d a w k ą p r o -
m i e n i o w a n i a , u rodz i ł a os ta tn io s w e p i e r w s z e d z i e c k o . P a n i 
D a g u b i c z a w d z i ę c z a p o w r ó t d o z d r o w i a l e k a r z o m f r a n -
cusk im. B e z p o ś r e d n i o p o t r a g i c z n y m w y p a d k u p r z e w i e z i o n a 
zosta ła d o P a r y ż a , g d z i e w j e d n e j z k l i n i k k i l k a k r o t n i e p o d -
d a n o j ą p r z e s z c z ep i en iu szp iku kos tnego . B e z t e g o z ab i e gu 
g r o z i ł a j e j śmie rć n a skutek b ia łaczk i . 

© MARLENA DIETRICH — ŚWIATOWEJ SŁAWY AR-
TYSTKA — w y g ł o s i w p a r y s k i e j Sorh>ome c y k l w y k ł a d ó w 
u n i w e r s y t e c k i c h , i pośw ięconych h i s t o r i i f i l m u . W y k ł a d y b ę -
dą p r z e z n a c z o n e d l a s łuchac zy kursu f i l m o l o g i c z n e g o i r o z -
poczną s i ę w p a ź d z i e r n i k u b i e ż ą c e g o roku. 

© Z OKAZJI ZAKOŃCZENIA WOJNY w r a d z i e c k i m 
p i ś m i e k o b i e c y m ukaza ł s ię a r t y k u ł p i e r w s z e j k o s m o n a u t -
ki — W a l e n t y n y T i e r i e s z k o w e j - N i k o ł a j e w e j . P i s z e w n i m 
o w s p o m n i e n i a c h s iwo jego d z i e c i ń s t w a , w i e r z ą c j e d n o c z e ś -
nie , ż e d l a j e j c ó r e c zk i A l e ń k i , j a k i c a ł e go n a j m ł o d s z e g o iJO-
ko l en ia , dziecińst^wo będ z i e i n n e i b a r d z i e j r adosne . 

§ § PRAWNIK WYJAŚMIA 
Pan Józef K R Z E M I E Ń — 
Hôpital 
de Montfort-L'Amaury 
(S. et O.) 

Dostałem podczas 
pracy paraliżu głowy i 
straciłem mową i słuch. 
Po operacji pozostałem 
w 75^/o głuchoniemy. Po 
wyjściu ze szpitala nie 
mogłem pracować. Obe-
cnie mam 63 lata i znaj-
dują sią ponoivnie w 
szpitalu. Opłacałem 
składki przez 25 lat u 
tego samego patrona. 
Jestem samotny i nie 
wiem, jak to wszystko 
załatwić. 

A ż e b y uzyskać pensję 
starczą, wystarczy mieć 
ukończonych 60 lat. Po 
dojściu do tego wieku 
przysługuje renta równa-
jąca się 20 procentom 
przeciętnego zarobku z 
dziesięciu ostatnich lat. 
Natomiast za każdy rok po 
60 roku życia dochodzi do-
datkowo 4 procent (proc. 
kwartalnie) , a zatem w 65 
roku życia pensja starcza 
będzie się równała 40Vo. 

K t o jednak ukończył 60 
lat i jest niezdolny do pra-
cy, albo stanie się niezdol-
ny do pracy między 60 a 
65 rokiem życia, ma takie 
same prawa jak gdyby 
miał ukończonych 65 lat. 

Jeżeli więc udowodni 
Pan zaświadczeniem le-
karskim swą całkowitą 
niezdolność do pracy, pen-
sja starcza będzie obliczo-
na jak gdyby Pan już l i -
czył 65 lat. 

W związku z t y m nale-
ż y jak najprędze j złożyć 

w Caisse de Viei l lesse 
formularz o przyznanie 
renty, gdyż czekając, nic 
Pan nie zyskuje, a raczej 
naraża się na straty z każ-
dym miesiącem, gdyż ren-
ta l iczy się od daty złoże-
nia wniosku. 

KOCHANA PANI ANNO! 

Musi mi pani poradzić, bo 
mam okropny kłopot. Jestem 
poważnym człowiekiem 45-
-letnim, mam żonę, dzieci i 
wszyscy mnie szanują. Z żo-
ną jest mi bardzo dobrze, je-
steśmy już ze sobą 15 lat i 
bardzo się kochamy. 

Tymczasem zdarzyła się ta-
ka przygoda. Kiedyś wyjeż-
dżałem do innego miasta i ja-
koś się tam trochę zabawiłem 
z kolegami. Podpiłem sobie 
za dużo i poznałem jedną pa-
nią. Spędziłem z nią noc. W 
ogóle zapomniałem o wszyst-
kim, bo naprawdę nie było o 
czym pamiętać. Taką męska 
przygoda, jak każdy ma. 

Ale ja widocznie mam pe-
cha. Niech pani sobie wyob-
razi, że" tamta kobieta odszu-
kała mnie i zaczęła mnie 
prześladować. Nachodzi mnie 
w pracy, w domu jeszcze nie 
była, ale grozi, że to zrobi i 
że jak się z nią nie będę spo-
tykać (czyli jak nie będę jej 
kochankiem), to wszystko po-
wie mojej żonie. 

Zupełnie nie wiem co ro-
bić. Tłumaczyłem, że ja nie 
potrzebuję kochanki, że je-
stem szczęśliwy z żoną i że 
nie mam zamiaru tak sobie 
komplikować życia. To ją 
jeszcze bardziej rozzłościło. 
Zaczęła krzyczeć — „To nie 
będziesz już z żoną szczęśli-
wy, bo ja jej wszystko po-
wiem i jeszcze więcej niż 
było". 

Co robić? Przeklinam ten 
dzień i tę noc, gdy to się sta-
ło. Inni mężczyźni mają sta-
le takie przygody i nic, a ja 
raz jeden i tyle kłopotów. 
Błagam panią o radę i porrioc. 

PECHOWIEC 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 

Z a o s z c z ę d z ę p a n u k a z a ń i 
w y r z u t ó w i t a k m a p a n za 
s w o j e . A l e co tu t e r a z p o r a -
dz ić? Jeś l i s y t u a c j a r z e c z y -
w i ś c i e j e s t t a k g r o ź n a — t o 
z n a c z y j e ś l i u w a ż a pan, że 
ta kob i e t a zdo lna j es t n a -
p r a w d ę pó j ść do p a ń s k i e j ż o -
n y — t r z eba o w s z y s t k i m ż o -
n ie o p o w i e d z i e ć . T a k j a k b y -

ło. N i m p o d e j m i e p a n t ę r o z -
m o w ę , t r z eba j e d n a k j e s z c z e 
r a z p r ó b o w a ć nak ł on i ć t a m t ą 
kob i e t ę , b y s ię opam i ę t a ł a . 

B a r d z o w a ż n e j e s t t u pana 
z a c h o w a n i e , ż e b y b y ł o z u p e ł -
n i e j a sne d la t e j k o b i e t y , i ż 
j es t ona panu c a ł k o w i c i e o b o -
j ę tna , że n i e m o ż e na nic l i -
czyć . N i e n a l e ż y j e j pros ić , 
b łagać . T y l k o r a z j e s z c z e p o -
w i e d z i e ć , j a k w y g l ą d a s p r a w a 
i up r zedz i ć , ż e s a m p a n ż o -
nie t o o p o w i e , l ub n a w e t z a -
r y z y k o w a ć k ł a m s t w o — że żo -
na o t y m w i e . 

Jeś l i d o j d z i e d o t ego , że b ę -
dz i e p a n m u s i a ł ż on i e w y z n a ć 
p r a w d ę , sądzę , że żona t o 
z r o z u m i e . P o w i n n a w k a ż -
d y m r a z i e z r o z u m i e ć i w y b a -
czyć , j eś l i n i e od razu , t o p o 
j a k i m ś czas ie . 

A z d r u g i e j s t r o n y ta pana 
p r z y g o d a t o d o b r e o s t r z e ż e -
n i e d la n i e k t ó r y c h m ę ż ó w , 
k t ó r j rm s ię w y d a j e , ż e m ę ż -
c z y ź n i e w s z y s t k o z a w s z e 
uchodz i p ł a z e m i k a ż d a p r z y -
g o d a u d a j e s ię — m o ż n a o 
n i e j z a p o m n i e ć i już . 

A N N A 

DROGA PANI ANNO! 

Potrzeba mi pani rady, ser-
decznej i przyjacielskiej. Wy-
jechałam z Polski przed pięt-
nastoma laty. Miałam wtedy 
20 lat. 

Przed wyjazdem miałam 
chłopca, którego kochałam. 
Tak się złożyło, że musieliś-
my się rozstać — straciłam 
rodziców, a we Francji mia-
łam jedyną krewną, starszą 
siostrę, więc do niej poje-
chałam. 

Jest rni tu dobrze, to zna-
czy byłoby dobrze, gdyby nie 
to, że jestem samotna. Nie 
wyszłam za mąż, nie układa-
ło się jakoś. 

Długo myślałam o tamtym 
mężczyźnie, przez jakiś czas 
korespondowaliśmy, potem 
urwało się. I teraz dostałam 
od niego list. I to właśnie ta 
sprawa. Pisze mi, że w kilka 
lat po moim wyjeździe ożenił 
się. Nie był szczęśliwy. Obec-
nie żona od niego odeszła i 
wyszła za mąż za kogo inne-
go. On proponuje mi, żebym 
przyjechała do Polski, że mnie 
ciągle kocha i pragnie się ze 
mną ożenić. Ta propozycja 
przyszła tak nagle, że zupeł-
nie straciłam głowę. Nie 
wiem co robić. Bardzo mi cią-
ży ta samotność, ale z dru-
giej strony — nie wiem, czy 
po tylu latach możemy się 
jeszcze pokochać. Przecież i 
on i ja jesteśmy dziś innymi 
ludźmi. I dlatego proszę o 
radę. 

ZOFIA 

D R O G A P A N I ! 
D e c y z j a t rudna . N i e m o ż n a 

j e j t a k p o d j ą ć z dn ia na dz i eń . 
M y ś l ę , że n a j s ł u s z n i e j b y ł o b y 
z o b a c z y ć go , p o r o z m a w i a ć , 
p o z n a ć na n o w o . W t y m ce lu 
p o w i n n a pan i , j eś l i s p r a w a 
pan ią i n t e r e s u j e (a z l i s tu 
w n o s z ę , że t a k ) w y b r a ć się d o 
P o l s k i na r a z i e na k i l k a t y -
godn i . Z b l i ż a j ą s ię w a k a c j e , 
w i e l e o k a z j i , w i e l e w y c i e -
czek . 

N i e c h pan i odp i s ze t e m u 
panu, ż e n i e chce z r y w a ć z e 
s w o i m o b e c n y m ż y c i e m i p a -
l i ć za sobą m o s t ó w , p ó k i n i e 
j es t p e w n a , c zy m o ż e c i e b y ć 
j e s z c z e s zc zęś l iw i . 

P r z y j e d z i e pan i do P o l s k i . 
S p o t k a c i e się. M o ż e gd z i e ś r a -
z e m w y j e d z i e c i e i w t e d y 
w s z y s t k o s tan ie s i ę j asne . 
A l b o n i e b ę d z i e c i e m i e l i z e 
sobą n ic w s p ó l n e g o — i b ę -
dz i e t o spo tkan i e d w o j g a o b -
cych ludz i , a l bo n a t y c h m i a s t 
z r o z u m i e c i e s ię i z a c z n i e c i e 
r o z m a w i a ć n i e t y l k o j a k p r z y -
j ac i e l e , a l e j a k ludz ie , k t ó r z y 
s ię kocha l i i m o g ą j e s z c z e p o -
kochać . W t e d y p o d e j m i e c i e , 
w s p ó l n i e d e c y z j ę . Ż y c z ę m i -
ł e g o spo tkan ia . 

A N N A 

H A E K R A N I E TV od 4 do 10 l i p c a 
P R O G R A M I (première chaîne) 
D Z m N ^ n K — 13,00, 20.00 o r a z na z a k o ń c z e n i e p r o g r a m u m i ę -
d z y 22.20 a 23.50. 
W I A I X > M O S O I Z F R A N C J I ( P a r y ż i I l e - d e - F r a n c e ) w dn i 
p o w s z e d n i e o g o d z . 19.25. 
d i E Ł O A P O M Y S Ł Ó W I T É L É - I > I M A N C H E są zn i es ione na 
o k r e s w a k a c y j n y . 
Q U E L L E F A M I L L E (Co za r o d z i n a ) os ta tn i o d c i n e k w ¡ponie-
d z i a ł e k 5 aipca o 19.40. O d w t o r k u 6 l i p ca c o d z i e n n i e ( op rócz 
n i e d z i e l i s obó t ) n o w y s e r y j n y f i l m t e l e w i z y j n y : F O N T C O U -
V E R T E w r e a l i z a c j i R o b e r t a G u e z o 19.40. 
N ^ I E D Z I E Ł A 4 L I P C A 
12.00 S é q u e n c e -du spectateur — f r a g m e n t y f i l m ó w : T y p h o n su r N a g a -

s ak i ( T a j f o n n a d N a g a s a k i ) Y v e s C i a m p i z Jean M a r a i s 1 D a n i e l l e 
D a r r i e u x ; L a vache et le prisoinnìer ( K r o w a i j en iec ) z F e m a m d e -
l e m ; L e d é j e u n e r sur l »he rbe (Smiadainie na t r a w i e ) J e a n Reno i r a 
z T»aul M e u x i s s e m i Ca t ł i e r ine Roxivel ; L e s en f an t s d u parad is 
(Ko -medianc i ) M a r c e l a C a r n é ; Jazz à N e w - P o r t z L o u i s A r m s t r o n -
g i e m ; Ces d a m e s p r é f è r e n t le m a m i ł o ( P a n i e w o l ą man^bo ) z E^d^lie 
Constant i n e. 

15.30 Eurowi i z j a . L e k k a a t l e tyka . T r a n s m i s j a z B e r n a . 
16.00 E u r o w Ł z j a . T o u r de F r a n c e . 
1,7.15 M a f e m m e est f o r m i d a b l e ( M a j a żona jest n a d z w y c z a j n a ) — f i l m 

i d ł ugomet r ażowy A n d r é Hunebei l le 'a . 
19.05 D i s c o r a m a . 
20.30 E u r o w i z j a . T o u r d e F rance . 
20.45 L e po ison ( T ruc i zna ) — f i l m a m e r y k a ń s k i — R a y M l l l a n d i Jołin 

W y m a n . 
P O N I F D Z I A Ł B K 5 L I P C A 
16.00 E u r o w i z j a . T o u r de F r a n c e — etap P e r p i g n a n — Montpe l l i e r . 
20.40 P a r l e z - n o u s d ' a m o u r ( M ó w c i e n a m o mi łośc i ) em i s j a Robe r t a 

Rocca — M a r c e l A m o n t , Da l l d a , Jean Fe r r a t , F r anc i s L e m a r q u e , 
•Serge G in sbouxg 1 L a u r a U l m e r . 

21.25 E m i s j a nauikowa L e c e r v e a u e t la pensée <Móczg i m y ś l ) — Et i enne 
Lalooi 1 I g o r Bairrère. 

22.40 E u r o w i z j a . M i s t r z o s t w a ś w i a t a w sze rmie rce . 
W T O R E K 6 L I P C A 
20.30 Eurow l ' z j a . T o u r de F r a n c e . 
20 50 U n e nui t sans l e n d e m a i n (Tîoc b e z j u t r a ) sztuka C. T e r r o n , Rea l . 

iRoger Iglesis , g r a j ą : J. C. Pasca l , Cattherine Rouve l , P a s c a l R o -
. iberts. 

S R O D A 7 L I P C A 
17.00 Eurowi - z j a . M i ę d z y n a r o d o w e K o n k u r s y H ipp iczne o mis t r zos two 

E u r o p y . K o m e n t u j e L e o n Z i t rone . 
20.30 E u r o w i z j a . T o u r de F rance . 
21.00 Eurowi iz ja . J e u x sans f r on t i è r e s ( G r y bez g r an i c ) . 
22.25 T o u r de F r a n c e . 
C Z W A R T E K 8 L I P C A 
17.00 L ' An t emne est à nous ( D o na s n a l e ży an tena ) c z w a r t k o w y p r o -

g r a m dla młodz ieży . 
18.30 Eurowizs ja . M i s t r z o s t w a Ś w i a t a w sze rmie rce . 
20.30 E u r o w i z j a , T o u r de F r a n c e . 

20.40 B o n a n z a — iko le jny odc inek . 
22.15 N o s cousins d ' A m é r i q u e ( N a s i k u z y n i z A m e r y k i ) — Jacques S a ł -

l ebe r t . 
P I Ą T E K 9 JL IPCA / 
20.30 E u r o w i z j a . T o u r de F r a n c e . 
21.30 M u s i c - h a l l de F r a n c e — emis j a M i c h è l e A r n a u d . 
22.!10 A vous de j u g e r (iDo w a s na l eży ocena ) . A k t u a l n o ś c i f i l m o w e 

tw o p r a c o w a n i u M o n i q u e Chaipelle. 
22.50 M i s t r z o s t w a Św i a t a w sze rmie rce . 
S O B O T A 10 L I P C A 
16.00 E u r o w i z j a . T o u r de Fnance . Z a w o d y p ł y w a c k i e : F r a n c j a — W ą g r y , 
17.30 d o 18.20 H i p p i c z n y P r i x des N a t i o n s ( A i x ^ - C h a p e l l e ) . 
18.20 do 16.50 E u r o w i z j a . M i s t r z o s t w a Ś w i a t a w sze rmie rce , l e k k a - a t l e -

t y k a F r a n c j a — B e n e l u x . 
20.30 E u r o w i z j a . T o u r d e F r a n c e . 
20.40 Ca rne t d e v o y a g e — odclnelk 2. Jest to ser ia 7 f i l m ó w s ł y n n e g o 

F r anço i s R e l c h e n b a c h a ( A m é r i q u e Insol i te ) z r e a l i z o w a n a w M e k -
s y k u , w kitórym, jaik m ó w i r ea l i z a to r „ z a k o c h a l i ś m y się ca łą 
eiklpą" . 

22.20 L e s conteurs <Gawędi2ia.rze) Emisi ja D z i a ł u Recherches , «zrealizo-
/wana p r zez A n d r é V o i s i n pit. D u côté de l a Bast i l l e . 

23.10 Jazz. E m i s j a Jean-CUir ls tophe A v e x t y . 

P R O G R A M II (deuxième chaîne) 
D Z I E N N I K — codz i enn i e o 20.30. 
T R A I N I>E NXJIT ( P O C I Ą G ) — d ł u g o m e t r a ź o w y f i l m po l sk i 
ś w i e t n e g o r ea l i z a t o ra Jerzegro Rawalero-wltcza, z Lucsnną W i n -
nicką, L e o n e m Niemczyk iem i Z b i gn i ewem Cybu l sk im — 
w ś r odę 7 lip^ca o 21.10. 
N I E D Z I E L A 4 L I P C A 
20.15 His to i re des civ i l isat ions n r 7. 
22.10 Echec et M a t — D o n W e i s s a — ode . 3. 
23.00 T o u r de F r a n c e . 
P O N I E D Z I A Ł E K 5 L I P C A 
21.10 L e 8-e j o u r ( O s m y dz ień ) f i l m d ł u g o m e t r a ż o w y M a r c e l a H a n -

d o u n — E m m a n u e l l e R i v a i Fe l i x M a r t e n . 
22.40 T o u r de F r a n c e . 
W T O R E K 6 L I P C A 
21.10 M i s t r z o w i e ( C h a m p i o n s ) . 
22.25 T o u r de F r a n c e . 
SRODA 7 L IPCA 
21.10 T r a i n de nu i t ( P o c i ą g ) d ł u g o m e t r a ż o w y f i l m polski . 
22.25 T o u r de F r a n c e . 
C Z W A R T E K 8 L I P C A 
21.110 Seize mi l l ions de j eunes (Szesnaście m i l i o n ó w m ł o d y c h ) p r o g r a m 

dla młodz ieży . 
23.10 T o u r de F r a n c e . 
P I Ą T E K 9 L I P C A 
21.10 V e r d i c t n r 4. 
22.45 T O U T d e F r a n c e . 
S O B O T A 10 L I P C A 
21.10 Spectac le L a b i c h e — f r a g m e n t y sztuk. 
23.40 T o u r de F rance . 



Francuscy piosenkarze w polskiej TV 

FELIX MARTEiV o SOBIE i o POLSCE 
Słaiwmy firanciiislci aikttlor fïlimioiwy 1 p i o s enkar z 

"bawił miedaiwttio w P o l s c e na ziaproszenie P o l s k i e j 
Asgencij^ A i r t ys ł yc zne j . 13 iczeriwca te lerwlz ja w a r -
s z a w s k a nada ła półgodiz inny r e c i t a l F e l i x a M a r t e n , 
podczals 'k tórego t en śtwftetay akltoir opowi iedż ia ł po l -
s k i m ttelewiiidlziom o s w o j e j ipraicy, zaimiteresowa-
n i a ch o r a z w y k o n a ł k i lka cliairaiklterystycznych dla 
sweigo reipertuairru pilosanek. Spelktakl iten b y ł 
wlpraiwldzie pierfwlsizy rw ipoUslkiej T V , a l e n i e 
os ta to î . J a k zaipofwiediział p . F e l i x Mariten — d o 
P o l s k i w y b i e r z e się p o n o w n i e j es i en ią br., b y k r ę -
c i ć t a m n o w y f i l m o r a z .wylstąpić z k o n c e r t a m i p i o -
senki . 

C i e k a w y s y l w e t k ę F e l i x a M a r t e n , ziwłaszcza j e g o 
pe łną sugest i i d m i m i k i trwarz znaiją n i e m a l w s z y s c y 
bylwatlicy k in . F i l m y , w k t ó r y c h w s t ę p o w a ł , z y ska ł y 
sob i e w i e l k ą popularność i symtpatię w id i zów. Szc ze -
g ó ln i e dobrze pamiięitamy g o w s ł a w n y m f i l m i e 
„ M a x i m " , g d z i e wyiatępiował wiraz z M i c h e l l e M o r -
g a n i e h a r l e s Boyo r , z f i l m ó w „Winidą na s za f ó t " , 
„ N a t a l i a " , „ Q s m y idizlień" — znanych d o b r z e t akże 
w i d z o m w Po lsce . O d w i e l u lat Feil ix M a r t e n w y -
s t ępu j e także w s ł y n n y c h p a r y s k i c h m:usic-hal lach, 
m. in. Iw „O lymip i i " , „A lhamto r z e " , „ M o u l i n B o u g e " . 

— Do największyoh moich suHkcesów zaliczam 
•przede wszystkim występy z Edith Piaf — jyowie-
•dział n a m F e l i x M a r t e n . — Na pioczątku mojej ka-
Tiery piosenkarskiej wykonywałem ¡wylqcznie pio-
senki o charakterze humorystycznym. Gdy zaczą-
łem rwispółpraicę z Edith Piaf — j^uńedziała mi: 
„Jeśli nie będziesz śpiewał o miłości, nigdy nie bę-
dziesz śpiewał dołyrze, nigdy nie zrobisz kariery". 
Ona, jej iwielki talent sprawiły, że zidamie to stało 
się moją artystyczną dewizą i chyba nie tylko arty-
styczną, lecz i życiotwą. Bo czyż istnieje coś więk-
szego i piękniejszego niż miłość? 

F e l i x Mairiten iwyiraża j ą w r ó ż n o r o d n e j in tonac j i , 
b a r w i e głosu, isłowaeh p e ł n y c h l i r y c z n e j pioezj i , w 
s w o b o d n y m geśc ie . Jeigo i n t e r p r e t a c j a jietet ba rd zo 
osobista , n i e m a l ż e ' in tymna a z a r a z e m jpełna suge -
st i i . Sztt ika aktorska M a r t e n a w zestaiwienlu z w i e l -
k i m talemitem pi ieśniarskim (wprowadza w i d z a w 
âw ia t p e ł en Iwznaszeń, w éiw'iat — kitóry s t w o r z y ł a 
Ediitih PSaf. J e g o p iosenki , k t ó r e o d ikilkunasltiu lat 
nag i r ywa w P a t r i e Ma r con i e , obieigiają ca ł y ślwiat. 
S ip iewał w (całej Europ i e , o b u Amery tkach , (w L i b a -

Kilka uwag o „Anthologie 
de la Poésie Polonaise" 

Este tyczny , o p r a w i o n y w z i e l one p ł ó tno t o m 
nosi t y tu ł „ A n t h o l o g i e d e la P o é s i e P o l o n a i s e " . 
N a cz te rys tu p i ęćdz i es i ęc iu s t ronach f i g u r u j ą 
w s z y s t k i e a lbo p r a w i e w s z y s t k i e c o z n a c z n i e j -
sze nazw i ska p o l s k i e j p o e z j i , od A n d r z e j a G a ł -
ki z EWbczyna i B i e rna ta z L u b l i n a d o Z b i g n i e -
w a H e r b e r t a i S t an i s ł awa G r o c h o w i a k a . Jest t o 
w y d a r z e n i e — p o n i e w a ż f r a n c u s k i e j an to l og i i 
o b e j m u j ą c e j w i e l o w i e k o w ą całość po l sk i e j t w ó r -
czości p o e t y c k i e j , n i g d y j e s zcze n ie by ło . Jest t o 
w y d a r z e n i e t a k ż e i ze w z g l ę d u na na zw i ska t łu -
maczy , k t ó r y m i p o w i ę k s z e j części b y l i znani 
wspó ł c ześn i poec i f r ancuscy ( w y m i e ń m y d l a 
p r z y k ł a d u n a z w i s k a Y v e s B o n n e f o y , A l a i n B o s -
quet, A n d r é du Bouche t , Jean Fo l l a in ) . 

N i es t e t y , na l e ży s tw i e rdz i ć , że w i ęks zość u t w o -
r ó w z a w a r t y c h w t e j tak p i ę k n i e w y d a n e j p r z e z 
p a r y s k i e w y d a w n i c t w o „ L e S e u i l " i z d u ż y m 
z n a w s t w e m u łożone j p r z e z K o n s t a n t e g o J e l eń -
s k i e g o an to l og i i c e chu j e dobra poe t y cka p r z e -
ciętność — nic ponad to . T o p r a w d a , że w d o -
t y c h c z a s o w y c h f r ancusk i ch p r z e k ł a d a c h p o e z j i 
po lsk ie j , p r zek ładach , k t ó r y c h auto rami by l i 
;PO Iwięlkszej części (Polacy, niejed'nokirotniie — ba 
na j c z ęśc i e j — n i e w i e l e by ł o p r a w d z i w e j po e z j i . 
T y m razem — w prz j rpadku o m a w i a n e j an t o l o -
g i i — p o e t ó w po l sk i ch t łumaczy l i na p o d s t a - ^ e 
p r z e k ł a d ó w d o s ł o w n y c h p r a w d z i w i poec i . M o ż n a 
się by ło za t em spodz i ewać , że p o w s t a n ą p r z e k ł a -
d y n a p r a w d ę „ r ó w n o l e g ł e " d o o r y g i n a ł ó w . W 
w iększośc i j e dnak w y p a d k ó w t łumacze w y d a n e j 
p r z e z „ L e S e u i l " an t o l o g i i n i e zdo ła l i oddać, 
u ra t ować t e g o t a j e m n i c z e g o „ c oś " , co uczen ie 
z w i e się i nkan tac j ą , i co z s z e r e gu z w y k ł y c h 
s ł ó w c zyn i t ę r z e c z n i e z w y k ł ą , k tó rą n a z y w a m y 
poe z j ą . N a j b a r d z i e j u d e r z a j ą c y m p r z y k ł a d e m t e -
g o zaprzepaszczen ia i nkan tac j i są, b y ć może , 
, ,Quatre p i èces d ' A n d r z e j M o r s z t y n mises dans 
l e g o û t f r ança i s p a r F ranc i s P o n g e " . A t ak ż e 
i p r z e k ł a d „ F o r t e p i a n u C h o p i n a " N o r w i d a , w 
k t ó r y m p o c a ł e j „ poés i e p u r e " t e g o w i e r s z a m e 
pozos ta ło an i ś ladu. 

Z n a k o m i t e są na tomias t p r z e k ł a d y d o b r z e 
w ł a d a j ą c y c h obu j ę z y k a m i M a r i a n a P a n k o w -
skiego , Jana B r z ę k o w s k i e g o , A l l a n a K o s s k o i sa-
m e g o Je l eńsk iego . 

N a j t a j n i e j s z e , i n k a n t a c y j n e w a l o r y po l sk i e j 
poe z j i r a z j eszcze pozos ta ł y z a t em „poza p r z e -
k ł adem" . N i e m n i e j j e d n a k „ A n t h o l o g i e d e la 
Poés ie P o l o n a i s e " z as ługu j e na uznanie . 

St. K . 

nie , Egiipoie i Sy r i i . L u b i podróże , a l e n a j b a r d z i e j 
pasjkwimje g o publ iczność . T w i e r d z i , że za pomocą 
p iosenek , k t ó r e są m u b l i ższe n i ż f i l m , n a w i ą z u j e 
n a j b a r d z i e j b e zpoś r edn i konta'kt z ludźmi . W i d z i 
b e zpoś r edn i o i o d c z u w a i ch r e a k c j e . P o n a d t o m a 
w i ę k s z ą sw 'obodę w in iwenc j i artystyczne; j , m o ż e j e 
sam w y b i e r a ć , o p r a c o w y w a ć , r e ż j ^ e r o w a ć — bez 
og ran i c zeń , j a k i e nak łada f i l m . N a j b a r d z i e j lub i t e 
pioisenki, iktóre (podobają s i ę pub l i cznośc i , j a k : 
„Aimer d'amour", „ L e feu d'amour" „Tu es bien la 
plus la", „Je m'... Sophie", „T'es moche" i oczyjwiiś-
cie inne, Iktóre z a p r e z e n t o w a ł w czas i e poby tu w 
Po l s ce w te le lwiz j i . 

D l a Po lÈki o d wieilu lalt ż y w i se rdeczną p r z y j a ź ń , 
w e F r a n c j i utrzymiuje (przyjacieJlskie kontalkity z 
w i e l o m a a r t y s t am i ipoliskimi. Imteresu je s i ę d o r o b -
k i e m (W diz iedzinie Ik inematogra f i i p o l s k i e j , k t ó r ą 
ocen ia b a r d z o twysoiko, z d o r o b k i e m p i o s e n k a r s k i m 
n i e zeUknął s i ę na t y l e , b y (go m ó c ocen ić . W czasie 
p o b y t u IW P o l s c e na jbard i z i e j z a f a s c y n o w a l i g o lu -
dz ie — lich od rębność ucaucioiwa, (wraż l iwość , hu-
m a n i z m i uśmiech . 

— Takich ludzi nie można zapomnieć — trzeba 
do nich wracać. Dlatego [właśnie wybieram się po-
nownie do Polski. 

MATEO i PHILIPPE pozdrawiają naszych Czytelników 
T e l e w i z j a Po l ska n a d a j e o d paru m i e s i ę c y p r o -

g r a m y „ v a r i é t é s " z udz i a ł em f r ancusk i ch a r t y s t ów . 
W z b u d z i ł y one duże za in t e r e sowan i e po l sk i ch t e l e -
w i d z ó w . P o udanych w y s t ę p a c h p i osenkark i P i i 
C O L O M B O , F ranca F B R N A N D E L A i F e l i x a M A R -
T E N A iprzychod'zi k o l e j na drwóoh m ł o d y c h aulto-
rów-komlpozy i t o rów i w y k o n a w c ó i w w ł a s n y c h p io -
senełk, Mateo SAGONE i Philippe MARFISI. O b a j 
pochodzą z K o r s y k i . R e p e r t u a r m a j ą ba rd zo uroz -
ma i cony . O b a j k o m p o n u j ą z a r ó w n o p iosenk i o eha -
rakiterze n o w o c z e s n y m , jaik t e ż p iosenk i k o r s y -
kańsk ie . 

— Mateo SAGONE, proszę nam coś powiedzieć 
0 sobie. 

— O sob i e to na ' t rudn i e j , m o ż e l e p i e j będz ie , j e -
śli j a (powiem o Ph i l i pp i e , a P h i l i p p e o m n i e — 
dobr ze? — Otóż P h i l i p p e to j e s z c ze s t raszny „ s m a r -
k a c z " — zaczyna Malteo i o b a j iwybiuchają śm i e -
chem, j a k b y na patjwi ierdzenie t e g o okreś len ia . 

— M a on 23 lata, a le jest b a r d z o uitalentio'wany... 
1 m a p i ę k n y głos. H m m m , co tu dużo m ó w i ć , P h i -
l i ppe m o ż e zaśpiefwać r ó w n i e d o b r z e a r i ę o p e r o w ą 
j a k n a j l e p s z ą p iosenkę . 

— T y l k o be z p r z e s a d y M a t e o — o d z y w a s ię z a -
czeirwiemiony Ph i l i ppe . 

— O i c h o b ą d ź ! N i e w t r ą c a j s ię, k i e d y sita'rsi m ó -
wią.. . — zniotwu katskada śmiechu obu p r z y j a c i ó ł . 

— A ile ci „starsi" mają lait? -— p r z e r y w a m y . 

— P r a w i e t r zydz i eśc i , a l e w r ó ć m y d o Ph i l i ppe ' a ! 
K o m p o n u j e , p isze s a m teksty , „airrangemenit" , s am 
sobie a k o m p a n i u j e na k a ż d y m ins t rumenc ie , w s z y -
stkie j e g o p i osenk i rna ją w sob ie j akąś b a r d z o oso -
bistą prawd'z.ijwą nultę. 

— T o s a m o m ó g ł b y m EKDiWiedzłeć o Maiteo — m ó -
w i P h i l i p p e — b o wiszystk ie ¡piosenki M a t e a p o -
w s t a j ą pod '\\^plywem j e g o (Własnych p r z e ż y ć . Np . 
o s w o j e j p a s j i do (koni móiwi iw n a j n o w s z e j p iosence 
( „ L a m e r et l es c h e v a u x " ) , k t ó r a j e s t iw t e j chfwiili 
j e d n y m z najlwięikis.zych s u k c e s ó w na antenach 
f rancusk ich . 

— Pan Philippe zdobył ostatnio puchar Paryża 
jako autor, kompozytor i piosenkarz. Za jaką pio-
senkę? 

— Z a k i lka n a r a z 

— Wyłńeracie się niedługo do Polski, co Was 
skłoniło do tego? 

— M a m y sipeicjatoą symipatię do Po l sk i i d o P o -
l a k ó w . A poza t jrm inteires(uje nas b a r d z o po l sk i 
foOlklor, k t ó r y z n a m y t y l k o o d s t r ony t ego , co P o l -
ska eksportu je . . . C h c i e l i b y ś m y zobaczyć to na 
mie j scu . 

— A więc życzymy poivodzenia i sukcesów w 
polskiej telewizji. 

CL^ „tKXUOVJU-V 
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Warszawslci g inekolog , d r Janusz No ińsk i , z n a j d u j e w s w e j 
na M o k o t o w i e zwłoki Tiieznamego mężczyzny, zatoitego 

nożem. P r o w a d z ą c y śle<iztwo kap i tan P-rzywara z n a j d u j e 
parzy zamordowainym bry lant . D r No ińsk i nie l imie w y j a ś n i ć 
nieobecności s w e j żony B a r b a r y . Stwleird^za, że z domu znik-
ną ł nóż ctiirurgiezaiy oraz... b ry lant , A l e inny, niż znalezio-
no p r z y zabitym. W ba rze , ,Ca lypso" p o z n a j e m y Itole jno 
K rys tynę Podłąsiką, 40-letndą jeszcze p i ^ n ą ,,sreb(nną -panią" 
m a j ą c ą l iczne . . ł i and lowe" kontakty z CTadzoziemcami, j e j 
kochanka , m ł o d e g o tenisistę NIeszpKJirowIcza oraz B a r b a r ę 
No ińską , fctóra chce rzucać męża w łaśn ie d l a N ieszporowicza . 
Jest tu też p o d e j r z a n y jegomość P a w e ł Heyse. SleKłztwo 
u j a w n i a , że z a m o r d o w a n y m b y ł J"ean Zapa l l a , a racze j Jan 
Zapa ł a , P o l a k zamieszka ły w Marsy l i i , k tó ry pos iadał tam 
djomy schadzek i z a j m o w a ł się p rzemytem. Mieszka ł u P o d -
łęskie j , pow i e r zy ł j e j do sprzedaży bry lanty , k tó re okaza ły 
się f a ł s zywe . Na tomias t b r y l a n t doktora sk rad ł N i e saporo -
wlcz . P a w e ł Heyse przywłaszcza ł sobie pieniądze, j ak i e s w e j 
ciotce przysy ła ł Zaijiała. Ciotka zaś urnairła w pode j r z anych 
okol icznościach (tiiż przed p r z y j a z d e m Zapa ł y do Po lsk i . 
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— Nie , dz i ęku ję — rzekł stanowczo. — 

Proszą o dużą k a w ę albo w ogó le dz iękuję . 
N i e m a m ochoty. 

Pani Ita uniosła p iękne łuki brw i . 
— Cóż się panu stało, panie Julku? Dla-

czego jest pan tak zdenerwowany? 
— N ic takiego... Jutro w y j e ż d ż a m na tur-

nie j . Pani rozumie, trema, nic więcej . . . 
N i e zrozumiała, ale p r zy taku jącym ski-

nieniem g ł o w y skwi towała w y k r ę t stałego 
kl ienta i odeszła w pr zec iwny kąt baru, gdzie 
dobrze już p i j any gość głośno domagał się 
napełnienia próżnycł i szkieł. 

Niesziporowicz u ją ł mocno cudzoziemca 
za łokieć. 

— Niecł i pan zrozumie — szepnął. — Do 
mnie też mogą przy jść . 

T e n p r zymruży ł czarne jak węg i e l oczy 
i przez szparki s inawych powiek spojrzał 
w y z y w a j ą c o . 

— Czego pan chce ode mnie? L e p i e j by 
było, gdybyśmy się nie znali. 

N ieszporowicz pobladł. Ogorzałe pol iczki 
d rgnę ły mu w nagłym, n e r w o w y m skurczu, 
a ładne oczy zapłonęły. 

— Chciałem panu przypomnieć, że jest 
m i pan win ien trochę forsy.. . 

Tamten zaśmiał się krótko, j akby go dusił 
atak czkawki . 

— Ja?... Pan chyba się myli... T o Heyse... 
N i ech pan od niego żąda... Ja już nie mam 
z panem nic wspólnego.. . Na co pan jeszcze 
czeka?... 

— N a tę forsę — pKiwiedział N ieszporo-
w icz z naciskiem. 

— Pan chyba jest p i jany. 
— Potrzebna m i jest forsa i niech pan 

w ie , że nie ode jdę stąd, dopóki j e j nie do -
stanę. A lbo , jeże l i pan chce, zrob ię tu taką 
awanturą, że... — urwa ł i ty lko w y z y w a j ą -
c y m spo j rzeniem dokończył n iedopowiedz ia-
ną groźbę. 

Sucha, koścista twarz cudzoziemca stęża-
ła. Pat rza ł na Nieszporowicza inaczej , j akby 
go dopiero w te j chwi l i odkry ł i poznał 
w nim godnego rywa la . Za chwi lę uśmiech-
nął się po jednawczo . 

— A może jednak napi je się pan ze mną 
whisky? 

— Dziękują. N i e dam sią wyk iwać . W y j -
d z i emy z baru i da m i pan te pieniądze. 

Tamten roz łoży ł ręce. 
— Niestety , nie m a m przy sobie takie j 

sumy. 
— T o pó jdz i emy do hotelu. 
— M ó g ł b y m pami dać dopiero jutro. 
— Nie, dzis iaj . 
— M ó j drogi , skąd ja panu w te j chwil i 

wyt rzasnę ty le pieniędzy? 
— N i c mnie to nie obchodzi — patrzy ł 

z tak im uporem, że cudzoziemiec nie móg ł 
znieść jego spojrzenia i odwróc iwszy się, dal 
znać barmance, ż eby m u napełniła kiel iszek. 
W t e d y N ieszporowicz ścisnął mu łokieć: 

— N i e będziesz pił. Pó jdz iesz ze mną — 
szepnął syczącym głosem. 

Chciał wyszarpać rąkę z uścisku Nieszpo-
rowicza, lecz na próżno. Powiedz ia ł więc 
spokojnie : 

— Niech mnie pan puści, zaraz pogadamy. 
— Będzie forsa czy nie? 
— Zaraz pogadamy. Niech pan nie ^o'^i 

tutaj sceny. 
Istotnie, o tacza jący ich ludzie przyglądal i 

się im z coraz w i ększym zaciekawieniem. 
NieszpKjrowicz zwo ln i ł nieco uścisk mocne j , 
w y ć w i c z o n e j w grze w tenisa dłoni. Cudzo-
z iemiec sp>okojnym ruchem ręki zastopował 
barmankę zbl iżającą się z butelką szkockie j 
whisky. Zapłaci ł rachunek. Odprowadzani 
ukradkowymi spojrzeniami otaczających bu-
f e t ludzi, wysz l i przed bar. 

— Co pan robi? — zapytał cudzoziemiec, 
gdy znaleźl i sią pod sosnami, osłonięci od 
strony baru i ul icy g łębok im cieniem. — 
Chciał pan sprowokować awanturą. N i e 
w i em, kto by na t ym go r ze j wyszedł? 

— Je m 'en f iche ! — zaśmiał się oschle 
N ieszporowicz i dla ulżenia sobie zaklął so-
czyście pK3 pKslsku. — N i e dam robić z siebie 
wariata. 

Cudzoziemiec roześmiał się. W ciemności 
b łysnęły j ego białe zęby i wypuk ł e białka 
oczu. 

— Tu es bon garçon, mon petit — chciał 
go poklepać pwa ramieniu i gestem nagłego 
pojednania udobruchać go nieco, lecz N iesz -
porowicz odsunął się gwa ł townie . 

— Gdz ie forsa? 
— N i e rzucaj się, m ó j mały, zaraz o t ym 

pogadamy. Musisz mi jednak oddać jeszcze 
jedną przysługę. — I po namyśle zapytał : — 
Czy znasz nauczyciela j ęzyka angielskiego, 
n ie jakiego Hughesa? 

,,Udało mi s ię " — pomyślał N ieszporowicz 
i również po namyśle odpowiedz ia ł : — S ł y -
szałem o nim. 

— Może wiesz , gdz ie on mieszka? 
— Chcesz iść do niego? — zapytał w y -

krętnie. 
— Obojętne . Bardzo mi na t ym zależy, 

żeby się z n im skontaktować. Jeżel i mnie 
tam zaprowadzisz , dostaniesz całą forsę. 

— K iedy? 
— N a w e t dzis ia j . 
— N i e w y k i w a s z mnie? 
— M ó w i ę F>oważnie. 
— Dobrze. A l e pamięta j , jeże l i jeszcze raz 

będziesz próbował zrobić ze mnie balona, to 
zobaczysz, że to się nie opłaca. 

— T iens — uśmiechnął się cudzoziemiec 
i chwyc i ł go pod ramią — vra iment , tu es 
bon garçon... P ó j d z i e m y teraz do Hughesa, 
a potem... P o t e m dostaniesz forsą. 

* 

Pędz i l i przez rozgwieżdżoną noc. Samo-
chód miękko kołysał się na as fa l t owe j szo-
sie. P ru ł słupami świate ł g rana towy mrok. 
W y w o ł y w a ł z niego kształty przydrożnych 
drzew, zabudowań, pasy pociętych, spłowia-
łych pól. Pędz i ł coraz szybcie j , aż zapierało 
dech, a w t y m pędzie tkwi ła jakaś moc w y -
zwa;lająca uczucie radości. Siedziel i w m i l -
czeniu; cudzoziemiec lekko pochy lony nad 
kierownicą, z oczami wb i t ym i w smugą 
zmiata jącego ciemność światła; N ieszporo-
w icz g łęboko w p a r t y w w y g o d n e siedzenie, 
z wz r ok i em u tkw ionym w os t ry pro f i l k ie -
rowcy . Do samej W a r s z a w y nie powiedz ie l i 
do siebie ani słowa, ty lko czasem badali sią 
krótk imi spięciami sp>ojrzeń. Dopiero gdy 
w jecha l i pomiędzy gęstnie jące zabudowania 
miasta, N ieszporowicz zaczął zabawiać sią 
w przewodnika . W s k a z y w a ł drogę. N i e zwa l -
niając przemknę l i przez opustoszałe miasto. 
G d y za t rzymal i się na Mianowskiego , przed 
dużą i jak więz ien ie szarą i ponurą kamie-
nicą, N ieszporowicz z uznaniem powiedz ia ł : 

— A l e t y prowadzisz samochód! 
Cudzoziemiec uśmiechnął się. T w a r z miał 

pogodną. Widać, że ta szaleńcza jazda usp>o-
koiła go i dała mu poczucie siły. Popros i ł 
o adres Hughesa, a g d y go otrzymał , rzucił : 

— Zaczeka j tu na mnie. Ja nie zabawię 
tam długo. 

Hughes jeszcze nie spał. Na w idok niezna-
jomego zadarł lekko g ł owę i zapytał z obawą 
w głosie: 

— Przepraszam, pan w jak ie j sprawie? 
— Czy pan m ó w i po francusku? — za-

gadnął tamten. 

— C'est bien sure, m'sieur — staruszek 
uśmiechnął się i dodał z odcieniem dumy : — 
P ięć lat s łużyłem w Leg i i Cudzoz iemskie j . 
Bra łem udział w obronie for tu El Gezah 
i p rowadz i ł em patro l przez całą niemal Sa-
harę... 

— T o znakomicie — prze rwa ł mu p r z y -
bysz w obawie , że będzie musiał wysłuchać 
historii pięciu lat służby w Leg i i Cudzo-
z iemskie j . — Bardzo pana przepraszam, że 
n iepoko ję pana o te j porze, ale m a m do pana 
n i e zwyk l e ważną sprawę. 

— Proszę bardzo — staruszek wskazał na 
oszklone d r z w i i przepuści ł p r zodem nie-
zna jomego. 

G d y znaleźl i się w jx jkoju, n i ezna jomy ipo-
myślał , że uległ jak ie jś pomyłce . P rzez chwi -
lę patrzał na mieniące się i o żyw ione ruchem 
r yb akwar ia i nagle zapytał : 

—• Przepraszam, czy to pan jest t ym zna-
n y m specem od bry lantów? 

Na mięsistych wargach staruszka zamigo-
tał uśmieszek. 

— Oto g łówna rnoja pasja — pokazał sze* 
rok im ruchem ręki na akwar ia . — A pan 
w jak ie j sprawie? 

— N i e będę długo opowiadał . C z y panu 
ostatnio nie przyniós ł ktoś dwóch ładnych, 
ale f a ł s z ywych kamieni? 

Staruszek uniósł rękę i w nagłe j rozterce 
jął skubać krótko przystrzyżoną bródkę. 

— Przepraszam — rzekł z l ęk iem 
w oczach — kto pana do mnie przysłał? 

— Nieszporowicz . Julian N ieszporowicz — 
p>o wtórzy ł . 

Staruszek zaprzeczy ł ruchem g ł owy . 
— N i e znam takiego. 
— M o g ę go panu za chwi lę p r z yp r owa -

dzić. Czeka na mnie w samochodzie. 
— N i e znam Nieszporowicza — rzekł sta-

ruszek z uporem i spo j rza ł na drzwi , jak 
gdyby chciał zaprosić n iezna jomego do w y j -
ścia. A l e ten chwyc i ł go l ekko za ramią i za-
czął mów ić w o l n o i p r zekonywa jąco : 

— Niech pan mnie wysłucha. Będę wobec 
pana szczery... Jestem przedstawic ie lem 
p e w n e j poważne j f rancuskie j f i r m y che-
miczne j , która w swych laboratoriach w y -
produkowała sztuczną żywicę , p r zewyższa -
jącą pod n iektórymi wzg l ędami d iamenty. 
K i lka sztuk próbnie osz l i f owanych kamieni 
znalazło się p r zypadkowo w Polsce. Za l e ży 
mi na tym, ż eby j e z powro t em odzyskać. 
Go t ów jestem zapłacić panu równowartość 
p rawdz iwych bry lantów, jeśl i pan wskaże 
mi, kto w te j chwi l i posiada te kamienie... 

— A to zabawne... — zachichotał staru-
szek z dziecinną radością i złapał n i ezna jo -
mego za guzik marynarki . — Proszę pana, 
ja pięć lat p racowa łem w A f r y c e Po łudnio-
w e j w kopalni d iamentów. Znam sią na ka -
mieniach. Od razu powiedz ia łem, że to f a ł -
szywe . A l e muszę przyznać, że gdyby mia ły 
lepszy szlif, nie móg łbym odróżnić. 

Cudzoz iemiec u ją ł go za oba ramiona i po -
trząsnął gwa ł townie . 

— T o znaczy, że te kamienie by ł y u pana? 
Nauczyc ie l angielskiego zd ją ł aku la ry 

i zaczął przecierać szkła połą brudnego szla-
f roka. 

— T o znaczy, że mogą być u mnie, jeże l i 
do te j pory nie zostały sprzedane. 

— W te j chwi l i składam kaucją wartości 
dwóch p rawdz iwych kamieni. Jeżel i pan mi 
dostarczy tamte fa ł szywe , dostanie pan pie-
niądze i oczywiśc ie zapłacę również obecne-
mu posiadaczowi. 

Dalszy ciąg nastąpi 



POLACY NA LINII MAGINOTA PRZED 25 LATY 

NIE BYŁO CZASU NA STRACH 
Wspomnienia i dokumenty o wkładzie Polaków 

w JI wojnę światową stanowią poważną pozycję 
w krajowym ruchu wydawniczym. Kilkaset pozy-
cji o tej tematyce notuje wykaz bibliograficzny wy-
dawnictw krajowych. Szczególnie dużą popular-
nością wśród czytelników cieszą się książki o wy-

Studz ińsk i b y ł a sp i r an t em 1 d y w i z j i g r e n a d i e -
r ó w — p i e r w s z e j p o l sk i e j f o r m a c j i z b r o j n e j na 
t e r e n i e F r a n c j i . U c z e s t n i c z y ł w w a l k a c h na p o -

z y c j a c h L i n i i M a g i n o t a i w w a l k a c h o d w r o t o w y c h 
d y w i z j i . W ks iążce s w e j d a j e on k ron iką w y d a r z e ń 
na b o j o w y m sz laku 5 ba t e r i i I I d y w i z j o n u 1 pu łku 
a r t y l e r i i l e k k i e j . N i e są t o t y l k o osobiste w s p o m -
n ien ia , l ecz r ó w n i e ż w i e r n e oddan i e a t m o s f e r y 
f r o n t o w e g o życ ia . 

G r e n a d i e r z y po l s cy w a l c z y l i o d p i e r w s z y c h dni 
w o j n y f r a n c u s k o - n i e m i e c k i e j na t e r e n i e L o t a r y n -
g i i , a ż d o 21 c z e r w c a 1940, k i e d y t o nas tąp i ł o r o z -
w i ą z a n i e d y w i z j i . 

25 l a t m i n ę ł o od t e g o czasu- A r t y l e r i a d y w i z j i 
z n a j d u j e s i ę na s t a n o w i s k u w H i n s i n g e n na L i n i i 
M a g i n o t a . Jest 14 c z e r w c a 1940 r. O d w i e l u dni 
t r w a j ą c i ę żk ie w a l k i a r t y l e r y j s k i e i na l o t y b o m -
b o w e . Ż o ł n i e r z e są u k r e s u sił. O d d a j m y g łos 
a u t o r o w i w s p o n m i e ń : 

„Lekiki diresaicz zdenerwowan ia przebiega obsługę 
przeciwpancerną. Zresztą, m ó j T y Boże, czy jest 
czas, aby się bać? Z n ó w ogień. Czort wie , co tam 
się dzieje — jakaś straszna w r z a w a wo j enna z k ie -
runku Hinsing i lasu Buschhut>elwald. K a e m y nie 
warcizą już, a le huczą. Szosą, mknie szwadron od -
działu rozpoznawczego, suną tanlUetki z amunic ją . 
A więc nap rawdę zapowiedziana przez W e y g a n d a 
o fensywa : 

— Chłopcy! Ostatni kwadrans . Wyt r zymamy ! 
Ot rzymujemy k a w ę z rumem. Dobra . Nareszcie 

dużo rumu. W samą porę przywleźlL Pragnienie 
i głód skręcały już żołądek. Wyschłe , zapiekłe w a r -
gi iMją łapczywie zimną kawę, sowicie przemiesza-
ną z alkoholem. O jedzeniu m o w y nie ma. P a r ę ł y -
k ó w k a w y między jedną komendą a drugą — oto 
całe pożywienie od 4.00 rano, gdy tymczasem zb l i -
ża się Już południe. 

Gorąco Jak w piekle. Jesteśmy wszyscy bez k u r -
tek, bez he łmów. 

darzeniach na froncie zachodnim, gdzie walczyły 
również formacje polskie. Jak już podawaliśmy 
w numerze 25 „Tygodnika" z 20 czerwca br., ostat-
nio ukazały się trzy nowe pozycje. Obecnie przed-
stawiamy książkę Bolesława Janusza Studzińskiego 
„NA POI.ACH LOTARYNGII" (Wyd. „PAX"). 

Rozszerzonymi nozdrzami wdychamy gorączko-
w o skwarne powietrze pomieszane z dymem. Spo -
ceni, czarni od kurzu, przypominamy racze j d ia -
bły, niż ludzi. 

Ogień goni ogień. S a l w a następuje po salwie. 
Z n o w u nawa ł a zapory, potem kośba, skoki — cią-
g le nowe komendy. 

— Jezu! Oni tam poszaleli! — wo ł a któryś — 
i dlatego tak wa lą . 

— W a l i ty, nie pyskuj ! — odpowiada Gol iwąs . 
P rzed nami zawisa ją czarne obłoczki g ranatów 

niemieckich. K i l ka serii na wysok ie rozpryski. 
Z ziemi tryska w górę potężny s łup czarnej spa -
lone j gl iny — drugi, trzeci! Ca ła seria idzie. 

B a ł w a n y — znowu psu ją amunic ję : r y j ą puste 
pola, oo na jmnie j na sześćset met rów przed liate-
rią. Ogień wyd łuża się. Pocisld ścielą się dwieście 
met rów przed nami. Z n ó w są bliżej. 

— Chłopcy! Ostatni kwadrans ! Wy t r zymamy ! 
— Do schronów! — komenderu je nag le W ładek . 
Świst nad g łowami . Instynktownie upadl iśmy na 

ziemię. W y b u c h ! Przeniosło czterysta metróiw za 
nami, na przeciwstoku naszego pagórka. Idzie se-

ria, kierunek idealny — wszystkie wybuchy za_na-
mi. Dob ra jest! Możecie strzelać, ile chcecie — na 
pewno nie traficie — będziecie wal ić zawsze a lbo 
przed nami, a lbo za nami, albo przed pagórek, a lbo 
na jego przeciwległy stok. 

Chłopcy wychodzą ze schronów, by wykonać 
otrzymane właśnie komendy. 

Bateria wykonu j e bez p rzerwy wszystkie żądane 
ognie. Dziś N iemcom nie udało się ani razu zmusić 
nas do milcsenia. N a w e t łączność telefoniczna nie 
robi żadnych niespodzianek: f unkc jonu je idealnie. 

Drug ie działo nie pracuje. Oporopowrotnik zu-
pełnie wykończony. 

— Mus imy Je zostawić w spokoju. Jest zupełnie 
niezdatne do użytku. Ty lko gdyby wysz ły czołgi, 
można by strzelać i z niego — meldu ję W ładkowi . 

— Niestety, nie m a innego wyjśc ia . 
Tymczasem otrzymujemy telefon, że bezpośrednio 

nie zagraża niebezpieczeństwo ataku czołgów. S y -
tuacja na odcinku Hinsing i w lesie Buschhube l -
w a l d zupełnie opanowana. P ie rwszy szwadron u ł a -
n ó w dywiz jonu rozpoznawczego pod dowództwem 
rotmistrza Pohoreckiego i plutony I I I batalionu 
1 pu łku grenadierów w b r a w u r o w y m przec iwna-
tarcia 1 szturmie n a bagnety odrzuciły s zwabów 
z dużymi d la nich startamL Wzięto w ie lu j eńców 
oraz dwanaście ka rab inów maszynowych, działka 
i Icilkanaście automatów. Wspania le spisały się w 
tej akcj i wspó łpracu jące z naszymi u łanami p luto-
ny rozpoznawcze 41 pu łku strzelców kolonialnych." 

Studziński kończy książkę epizodem z rozwiąza -
nia dywiz jonu. „DochodzlMśmy do szosy, gdy po -
wietrze przeszył huk wysadzanych przea saperów 
dsfial i ostatni głois, jaki w y d a r ł się z icfa sta lowych 
paiszoz. Służyły wiernie i do ostatka". 
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P a r u ż o łn i e r z y chce w y s k o c z y ć na p o w i e r z c h n i ę , 
k r y j ą s ię szyitiko z p o w r o t e m . N i e m i e c k i e k a e m y 
j a z goc zą gd z i e ś z b ó k ó w i z p r zod l i . 

— N i e w y ł a z i ć , b o skoszą!... — os t r zega k r z y -
k i e m B r a c z k o w s k i i r zuca s ię w boczny ko r y t a r z , 
gdKie s t r za ły , k r z yk , s zamotan ina . Już i z p r z o d u 
w y b u c h y i j a z go t pepeszy , n a w o ł y w a n i a . W y k u -
rzalią ch ł opcy szkopów. . . 

— A l e w i e j ą suk insyny , w s z y s t k o zos tawi l i . O... 
i l e tu k o n s e r w , pap i e r o sów , koce... P a n i e p o r u c z -
niku, t a m ch ł opcy zna leź l i r a d i o — w o ł a b i e gnący 
za m n ą gon iec i d a j e nura d o j a k i e j ś z i emiank i . 

— N i e roz łaz ić s i ę ,po zakamarkach , p s i a k r e w ! 
N a p r z ó d , n a p r z ó d ! 

L e c z w l a b i r y n c i e p o z a ł a m y w a n y c h , k r ę t y c h r o -
w ó w , w s tanow iskach , schronach, z i em iankach p l u -
ton r o zp ro s z y ł Isię, n ie w i a d o m o kicKly. Z p r a w a 
b r z m i a ł o : „ h u r a ! " — t o sąs iedn ie g r u p y s z t u r m o -
w e a t a k o w a ł y na s w y c h odc inkach . W y j r z a ł e m 
os t rożn i e na p o w i e r z c h n i ę . P r z e d nami b l i sko j u ż 
w i eś , ba rd z i e j na p r a w o d a c h y i w i e ż e R o t h e n b u r -
ga b łyszczące w p o r a n n y m słońcu. Z a nami , za 
rzeką, b i e gnące t y r a l i e r y p i e c h o t y d l źw iga ją t r a t w y 
d o prze iprawy. K o n i e o r o ż w i a n y c h grzyWaidh k ł u -
s e m wikloką b e l k i na b u d o w a n y j u ż most , r zeką 
suną łodz ie . Czo łg , ug r zę z ł y nosem w wodz i e , s t e r -
czy n a d (brzeg iem z a d a r t y m w g ó r ę t y ł e m . C a ł y ich 
r z ą d w y j e ż d ż a z lasu na p r z e p r a w ę . 

Ż e b y p r ę d z e j z d o b y ć tę w i e ś , t a m o d p o c z n i e m y — 
pomyś l a ł em . — T r z e b a p o g n a ć chłopaków. . . A l e 
gd z i e on i , u l i cha? Z e wsz j rs tk ich s t ron k r z y k i , w y -
buchy r ęc znych granatów. . . Z g o t o w y m d o s t rza łu 
au toma t em rus zy ł em p r z e d s ieb ie . W bok b iegną 
s zy jk i , w e j ś c i a d o Z iemianek. T ę d y juiż chyba ch ł op -
cy p r zechodz i l i , w i ę c d l a c z e g o t en koz i o ł z d ru tu 
s te rczy j eszcze na d r o d z e — zas tanow i ł em s i ę 
w p e w n e j c h w i l i , c z u j ą c n i e p o k o j ą c e osamotn i en i e . 

Sam nie d a ł b y m rady g o w y r z u c i ć . T r z e b a b y ł o 
przeskoczyć . P r z e r z u c a j ą c a u t o m a t na p l e c y , s y k n ą -
ł em z ibólu. O d ł a m e k g ranatu , k t ó r y m dos ta ł em 
pr zed f o r s o w a n i e m , k łu ł n i e l i t ośc iw ie . C h w y c i ł e m 
r ę k a m i za w i k l i n o w e bur t y okopu , p o d c i ą g n ą ł e m 
się w górę, skoc zy ł em . P o ł y p łaszcza zosta ły na 

ko lcach . K l n ą c o d c z e p i a ł e m j e s z ybko . O b o k b y ł o 
w ą s k i e p r z e j ś c i e , n i e z w r ó c i ł e m na n i e u w a g i . N a g l e 
w g ł^b i t e j s z y j k i t r zasnę ła ser ia , k toś k r z y k n ą ł : 
„ H ä n d e h o c h ! " Z a k o t ł o w a ł o się, z r ob i ł em z w r o t 
s i ę g a j ą c j ednoc z e śn i e p o aiutomat i t w a r z ą w ^ t w a r z 
Zder zy ł em s i ę z h i t l e r o w c e m . N i e z d ą ż y ł e m już 
uczyn i ć j a k i e g o k o l w i e k ruchu, g d y r o zcap i e r zone 
j a k s zpony p a l c e c h w y c i ł y m n i e za ga rd ł o . S z a r p n ą -
ł e m się, chc i a ł em s k o c z y ć w t y ł , ko l c zas ty ko z i o ł 
zak łu ł w p l e cy . R ó w by ł wąsiki, N i e m i e c p r z y c i ska ł 
m n i e c a ł y m s w o i m c ia łem, l e c z n ie m ó g ł d o b r z e 
zdusić, c o f n ą ł e m ipodbródek. Z a p a s e m m i a ł e m p i s -
to le t bez fu t e ra łu , s i ę gną ł em ręką , pa l cam i w y c z u -
w a ł e m c h r o p o w a t o ś ć ko l by . L e c z spr zączka pasa 
h i t l e r o w c a p r a s o w a ł a m i , n i e m a l m i a ż d ż y ł a d łoń . 
D r a b b y ł w y ż s z y o d e m n i e o g ł o w ę , w ba rach j a k 
n i ed źw i ed ź . M o c o w a l i ś m y s i ę d ługą j ak w i e c znoś ć 
ehw i l ę , aż p r z e d o c z a m i z a m i g o t a ł y c zarne p ła tk i 
r o z t ap i a j ą c s r e b r n e b ł y s k a w i c e na ko łn i e r zu m e g o 
p r z e c iwn ika . Jak imś s k u r c z e m c ia ła s za rpną ł em 
się j eszcze raz i m g ł a p r z ys ł on i ł a m i w z r o k . N a g l e 
uścisk esesmana zw io t c za ł , a on j akoś m i ę k k o za -
czął op i e r a ć s ię na mn i e . P o j a ś n i a ł o m i w oczach, 
odepchną ł em go ręką , upadł na ko lana , b e z w ł a d n i e 
s tukną ł g ł o w ą o bu r t ę okopu . 

— O rany , p a n p o r u c z n i k ! Ch łopak i , d o m n i e ! 
P o r u c z n i k ranny.. . 

iEldek, m ó j k o c h a n y gon iec , s ta ł n a p r z e c i w k o 
z z a k r w a w i o n y m nożem w ręku, a u t o m a t e m p o d 
pachą i o t w a r t y m i z p r z e rażen ia ustami . 

R ę c e esesmana w s z ybk i ch d r g a w k a c h chw j r ta ł y 
m n i e za nog i . W s t r z ą s n ą ł e m s ię j a k od do tkn i ęc i a 
p łaza , o d c h y l i ł e m w t y ł i w y s z a r p n ą ł e m p i s to l e t 
zza pasa. N i e pa t r ząc nac i sną ł em spust... 

— P a n i e po ruczn iku , s zkoda nal)Oi, on j u ż g o -
t ó w — B r a c z k o w s k i z j a w i ł s i ę tuż za g ońcem , d a l e j 
w i d n i a ł y r o g a t y w k i k i l k u f i z y l i e r ó w . 

— A l e skąd on s i ę t u t a j zna laz ł? — w s k a z a ł na 
t rupa esesmana. 

— A l b o w y ś c i e posz l i inną d r o g ą , m i j a n k ą — 
p ia ł z d e n e r w o w a n y gon iec . — A j a p o l a z ł e m tu 
d o z i emiank i , a s t amtąd p r z e z t a k i e w y j ś c i e d o s t a -
now i ska . Pa t r z ę , a t a m d w ó c h es es ó w z k a e m u p r u -

j e na r zekę . P o c i ą g n ą ł e m p o n i ch ser ią , j e d e n s i ę 
zwa l i ł , a d r u g i w nog i . K r z y c z ę za n i m : „ H ä n d e 
hoch ! " , a l e z w i a ł suk insyn . W i ę c s k r a d a m s ię p o -
m a ł u j e g o ś ladem, a ż tu pa t r z ę , s to i t y ł e m d o m n i e 
i dus i kogoś z naszych , b o p łaszcz b y ł o w i d a ć . Ż e -
b y n ie ran i ć s w o j e g o , d z i o b n ą ł e m g o f i n k ą w ż e -
bra... — S p o j r z a ł na m n i e i k r z y k n ą ł : — Ch łopak i , 
k t o m a wodię? ! 

— N i c , nic, zdus i ł m n i e d r a ń t rochę , m i a ł w i -
dać w p r a w ę — szepną ł em z t r u d e m p r z e ł y k a j ą c 
ś l inę i o iparłem s i ę o w i k l i n ę . — Czes iu , zb i e r z p l u -
ton... w y c h o d z i ć na p o w i e r z c h n i ę . N a c i e r a m y na 
wieś.. . 

P o t ę ż n e „ h u r a a ! " z a g r z m i a ł o o d r z ek i . T r zasnę ł y 
w y s t r z a ł y . E d e k b y ł już na p r zedp i e r s iu . 

— P a n i e iporuczniku, o rany , n iech p a n ijratrzy! — 
z e r w a ł c z a p k ę z g ł o w y . C i ę ż k o wyw^ indowa ł em s ię 
nad okop . 

Z a n a m i , na b r z egu N y s y , dz i es ią tk i ż o łn i e r -
sk ich r ą k w z n o s i ł y w y s o k i masz t z b i a ł o - c z e r w o n ą 
f l a gą . Pierwisizy p o w i e k a c h s łup g r a n i c z n y nad 
Nysą . Z a p o m n i a ł e m o w s z y s t k i m . P o d e r w a l i ś m y 
w g ó r ę au t oma ty . S a l w a m i , ż o łn i e r sk im p o z d r o w i e -
n i em w i t a l i ś m y p o w r ó t D o l n e g o S ląska d o M a -
c i e rzy . 

V I I . S A N I T A R I U S Z K A 
L e w e skrzydło. . . p odc i ągnąć ! T r z y m a ć odstępy. . . 

p o d a j d a l e j ! — żo łn i e r ze z l e w a p o d c h w y t u j ą r o z -
kaz , p r z e k a z u j ą g o z ust d o ust. I d z i e m y s z e roką 
t y ra l i e rą p r z e z las. P l u t o n y w s p i e r a j ą c e d r epc zą 
w j e d n e j l in i i z f i z y l i e r a m i , cekaemiśc i d ź w i g a j ą 
o l j sadzone na k ó ł k o w y c h pods t awach m a k s y m y , 
z m o n t o w a n e , g o t o w e d o a k c j i g r a n a t n i k i ga rb ią 
p l e c y m o ż d z i e r z y s t ó w . I m szczegó ln i e c i ę żko p r z e -
d z i e r a ć s i ę p r z e z sp lą tane , ko l c zas te pnącza d z ik i ch 
j e ż yn , m i ^ z y ga ł ę z i ami l e s zc zyny , p r z e m y k a ć s ię 
pod n i sko n a w i s ł y m i ł apam i ś w i e r k ó w . L e c z w s z y -
s t k i e p r z e s i ek i i śc ieżk i p r z e g r o d z o n e są g r u b y m i 
pn i am i śc ię tych d r z e w . N i e m i e c k a o r g a n i z a c j a 
o b r o n y ju ż d a w n o w i d a ć l i c zy ła s ię z e w e n t u a l n y -
m i sukcesami nas z e j o f e n s y w y . M n i e j w i ę c e j c o 
p ięć k i l o m e t r ó w n a d z i e w a m y s ię na zawczasu p r z y -
go t owane , r e z e r w o w e umocn ien ia . N i e z apomn i e l i 
t eż o p r zes i ekach , n a w e t w tak i ch zabagn ionych 
lasach, j a k i e w ł a śn i e p r z e c z e s u j e m y . 

W m i e j s c a c h p r z e ś w i t u j ą c y c h rzadizizną d r z e w 
w i d z ę , ż e l e w e s k r z y d ł o g r u p y z n ó w z o s t a j e w t y -
le, ż o łn i e r ze g r z ę zną w j a k i m ś ba j o rku , a o m i j a j ą c 
j e s k u p i a j ą s ię n i eos t ro żn i e ! 

— L e w e s k r z y d ł o ! P o d c i ą g n ą ć ! T r z y m a ć ods t ę -
p y ! — p o w t a r z a m o s t r y m pó ł g ł o sem. 

F i z y l i e r z y rusza ją b i e g i e m , o d s k a k u j ą od s i eb i e 
na .orzykazane sześć k r o k ó w . C e k a e m i ś c i k lną , 
d y r d a j ą •zziajani. 
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DOBRE REZULTATY PRACY SZKOŁY 
P O L S K I E G O O Ś R O D K A P E D A G O G I C Z N E G O W L O N D Y N I E 

23 m a j a w Londynie w świetlicy szkoły sobotniej Polskiego 
Ośrodka Pedagogicznego dla dzieci z małżeństw mieszanycli 
polsko-angielskich, k ie rowane j przez Inspektora Jana Płatosa, 
odbyła się miła uroczystość zakończenia kolejnego kursu. 

Lau ra Kałuża, zdobywczyni p ierwsze j nagrody, deklamuje zna-
ny wiersz Jana Lechonia — „ H y m n Po l aków n a obczyźnie" 

PO L S K I O Ś R O D E K P E D A -
G O G I C Z N Y w A n g l i i p r o -
w a d z i p i e rwszą t e g o r o -

d z a j u s zko ł ę sobotnią. Jest 
ona e k s p e r y m e n t a l n a . M e t o -
dy nauczan ia i w y c h o w y w a -
nia dz iec i z m a ł ż e ń s t w m i e s z a -
hych n i e m ó w i ą c y c h p o p o l -
sku n i e są j e s zcze w pe łn i 
usta lone. O d b y w a j ą s ię poszu-
k i w a n i a o d p o w i e d n i c h f o r m 
nauki . W szko le n ie p r o w a d z i 
się l e k c j i p r z e d m i o t a m i , a l e 
w e d ł u g p e w n y c h d z i a ł ó w z a -
in t e r e sowań . Dz i e c i uczą się 
t u t a j m ó w i ć , c zy tać i p isać p o 
po l sku na p r z y k ł a d a c h z co -
d z i e n n e g o życ ia w pos z c z egó l -
n y c h p o r a c h roku. 

W ce lu zapoznan ia r o d z i c ó w 
z r e zu l t a tami p r a c y s zko ł y , po 
zakończen iu k a ż d e g o c yk lu 
nauk i k i e r o w n i c t w o urządza 
p r e z e n t a c j ę ma te r i a łu , k t ó r y 

P a w e ł Jaworsli i wyg łasza 
„Hymn Po l aków na ołiczyź-
nie" a Jasia Kamińska (poni-
żej) „Nasze kw ia ty " polskiej 
poetki Mar i i Konopnickie j 

zosta ł p r z e r o b i o n y z dz iećmi-
I t ak na zakończen i e n a u l ł w 
g rup i e z a in t e r e sowań okreś l o -
n e j w s p ó l n y m t y t u ł e m „ Z i -
m a " s zko ła urządz i ła na B o ż e 
N a r o d z e n i e z eb ran i e z r o d z i -
cami , na k t ó r y m o m ó w i o n o 
ob r z ędy i z w y c z a j e z w i ą z a n e 
ze ś w i ę t a m i B o ż e g o N a r o d z e -
n ia w Po lsce . I n t e r e s u j ą c e j 
l ekc j i , k tó ra odby ła się w do-
m u ka t o l i c k im w L o n d y n i e , 
p r z y s ł u c h i w a ł o się ze s to osób. 

W końcu m a j a o d b y ł s ię ko -
l e j n y , d r u g i ' p o k a z w y n i k ó w 
nauk i w g rup i e z a i n t e r e s o w a ń 
z w i ą z a n y c h z w i o sną . Ś w i e t l i -
ca P o l s k i e g o Oś rodka P e d a -
g o g i c z n e g o by ła p r zepe łn i ona , 
a d z i e c i o d b y ł y „ w i e l k ą p o -
d r ó ż " w z d ł u ż W i s ł y od K a r -
pat do Ba ł t yku . W ę d r ó w k a 

odby ła się ze ś p i e w e m p iose -
nek l u d o w y c h w s z y s t k i c h r e -
g i o n ó w nadwiś lańsk i ch , a w i ę c 
z Podha l a , K r a k o w s k i e g o , 
S a n d o m i e r s z c z y z n y , M a z o w -
sza, M a z u r , P o m o r z a . ¡ Z eb ra -
n y m w św i e t l i c y r o d z i c o m 
dz iec i p r z y p o m n i a ł y P o l s k ę 
w m a j u , t y m mies iącu , k t ó r y 
w P o l s c e jest n a j p i ę k n i e j s z y . 
R o d z i c e z dumą p o d z i w i a l i 
s w o j e poc i echy , k t ó r e s p r a w i -
ł y im t y l e radośc i i dos tar -
c z y ł y t y l e w z r u s z e ń p r z y p o -
m i n a j ą c w i e r s z a m i i p ieśn ią 
r od z inne s t rony w K r a j u . 
Sześc io - i s i edmio l e tn i e dz i e -
ci, k t ó r e j e s zcze p r z ed k i l ku -
nastu m i e s i ą c a m i n ie zna ł y 
j ę z y k a po l sk i ego , p i ękn i e i z 
w d z i ę k i e m d e k l a m o w a ł y w i e r -
sze i ś p i e w a ł y p iosenk i ludo -
w e . W konkurs i e na n a j p i ę k -
n i e j r e c y t o w a n y w i e r s z Jana 
L e c h o n i a pt. „ H y m n P o l a k ó w 
na o b c z y ź n i e " p i e r w s z e m i e j -
sce p r z y z n a n o L a u r z e K a ł u -
ża p r z e d n a j m ł o d s z ą uczestn i -
czką konkursu 6- l e tn ią Jasią 
K a m i ń s k ą . L o l e k T a r n a w s k i , 
na j s ta rs zy z uc zn i ów , p i ękn i e 
o d ś p i e w a ł p i osenkę góra l ską , 
a P a w e ł e k J a w o r s k i r o zc zu l i ł 
do łez w s z y s t k i c h z eb ranych 
m a z o w i e c k ą p iosenką o w i e r z -
bie . J e g o m ł o d s z y b rac i s z ek 
R y s i o d e k l a m o w a ł kró tk i , a l e 
b a r d z o w e s o ł y w i e r s z y k . P i ę k -
ną po l s zczyzną i m p o n o w a ł a 
w s z y s t k i m M a r y l a D o b r o w o l -
ska. T a k ż e P i j a i O l ga D e n e -
ga u d o w o d n i ł y , że w b a r d z o 
k r ó t k i m czas ie m o ż n a nau -
czyć s ię po polsku. H a n i a 
Toml i s on , m i m o i ż opuśc i ła 
w i e l e z a j ę ć w szkole , n a d r o -
b i ła b rak i p i lnośc ią i s w o j ą 
r o l ę na pokaz i e odeg ra ła 
wspan i a l e . 

P r z y k ł a d p racy s zko ły so-
b o t n i e j P o l s k i e g o Oś rodka P e -
d a g o g i c z n e g o j es t g o d n y uzna-
nia i naś l adowan ia . 

( i ) 

lîSTYl Coś nie coś 
o Kosmosie 

PANIE REDAKTORZE! 

Ostatni wyczyn amerykań-
skich kosmonautów i zaraz 
potem wystrzelenie nowej ra-
dzieckiej rakiety w kierunku 
Księżyca, lot amerykańskiej 
rakiety do Marsa stały się w 
koloniach, a gdzie indziej na 
pewno tak samo — tematem 
wielu gorących, żarliwych 
dyskusji. Jedni pochwalają i 
biją brawa, inni zaś oce-
niają te wszystkie osiągnięcia 
nowoczesnej techniki scep-
tycznie, ba, negatywnie. 

Pochwalają — jeśli tak 
można powiedzieć — w zasa-
dzie głównie sportowcy, kibi-
ce sportowi i ludzie rozmiło-
wani w majsterkowaniu. Jak 
zdołałem zauważyć, sportow-
cy i kibice traktują te wszy-
stkie loty po sportowemu, tj. 
widzą w nich przede wszyst-
kim swego rodzaju zawody, 
jeśli zaś chodzi o ludzi roz-
miłowanych • w majsterko.wa-
niu, to tematyka lotów kos-
micznych interesuje ich, jak 
sami już z pewnością zdoła-
liście się o tym przekonać, 
głównie ze względu na fakt, 
że upatrują oni w tym 
wszystkim najwyższej miary 
majsterkowanie. 

Jeśli natomiast idzie o scep-
tyków i o zdeklarowanych 
wrogów lotów kosmicznych, 
to zaliczają się do nich w 
pierwszym rzędzie niewiasty 
(niektóre) i ludzie starsi (nie-
którzy). Kobiety w ko lón iach 
przekonane są, że jeśli od pa-
ru lat mamy tak dziwnie nie-
określone pory roku, że jeśli 
w maju były dni przypomina-
jące dzień Wszystkich Świę-
tych — to właśnie z winy ko-
smonautów i uczonych, któ-
rzy „Wszystko poprzekręcali". 
Liudzie starsi natomiast •— 
wspominają jakieś mgliste, w 
dzieciństwie zasłyszane pro-
roctwa, przypisywane to 

świętej Brygidzie, to Nostra-
damusowi, to znowu Werny-
horze — proroctwa, z których 
wynika, że z tych „całych lo-
tów" nic dobrego dla ludzi nie 
wyniknie. 

Przesądy? — Oczywiście^ 
Ale wypowiada się tu chyba 
też, jakże zrozumiały po 
tkwiącej nam wszyskim w 
pamięci Hiroszimie, lęk pro-
stego człowieka przed po-
twornymi czasem skutkami 
nowoczesnej techniki. 

Przysłuchuję się tyrh wszy-
stkim głosom i opiniom i dzi-
wię się, że ci ludzie nie pa-
trzą na loty kosmiczne ina-
czej, mianowicie z pozycji po-
stępu. Czegóż nie zdoła poko-
nać rozum ludzki! A przecież 
to się chyba przede wszystkim 
liczy, iż możliwości twórczego 
rozumu człowieka są właści-
wie nieograniczone. Są to wy-
darzenia ogromnej wagi i są-
dzę, że naprawdę warto, że 
nawet koniecznie trzeba spoj-
rzeć na loty kosmiczne od tej 
właśnie strony, z tej właśnie 
perspektywy. 

Kiedy usiłuję w ten sposób 
myśleć o tych lotach i do-
świadczeniach, doznaję — jak 
każdy chyba człowiek — 
uczucia podziwu, egzaltacji i 
uczucia grozy zarazem. Chce-
my oto — myślę — odkrywać 
kosmiczne Ameryki. Czyż jed-
nak będziemy umieli podać 
sobie na nich przyjaźnie dłoń 
i żyć w zgodzie? 

Myślę że tak. 
Ale tylko pod warunkiem,, 

że wszyscy uświadomimy so-
bie, iż wygranie sprawy po-
koju — zależy od nas. Od nas 
wszystkich razem i od każde-
go z nas osobno. 

Bywajcie zdrowi. Drodzy 
moi. 

J Ó Z E F G R Z Y B E K 
s NORDU 

O O R O D E C Z K U 
L I P I E C t o z w y k l e n a j g o -

rę tszy mies iąc . W z r o s t roś l in 
uza l e żn iony j es t od p o g o d y . 
W i e c z o r o w e lub nocne p o l e -
w a n i e w a r z y w s tanow i g ł ó w -
n e za t rudn i en i e og rodn ika . 
A l e nie b rak i innych za j ę ć . 

C O S I E J E M Y ? 
Kzodltiew. N a zagonach l e k -

k o oc i en i onych s i e j e m y r z o d -
k i e w k ę : rad is d ' é t é j aune d ' o r 
a lbo rad is longs . M o ż n a r ó w -
n i e ż siać rad is noirs g r os 
longs d ' h i v e r d e P a r i s d o spo -
życ ia j es ien ią l ub z imą. 

Fasola. M o ż n a siać f l a g e o -
le ts d o 15 l ipca ( oko l i ce P a r y -
ża ) , k tó rą z r y w a ć b ę d z i e m y na 
z i e l o n o a ż d o s ierpnia . 

Rzepa. N a j o d p o w i e d n i e j s z y 
ga tunek t o nave t s M a r t e a u . 
S iać na zagon i e spu lchn io -

n y m , a k to m o ż e — m i ę d z y 
s zparagami . 

Szpinak. S iać g a tunek é p i -
nard d ' é t é d e Rue i l , o d p o r n y 
na go rąco . Z b y t j ednak w c z e s -
ne pos ian ie p o w o d u j e w y r a -
s tan ie roś l in w nas ien ie . S iać 
w r ządk i , aby m ó c spulchniać 
z i emię . P r z y k r y ć z i a rno ub i -
j a j ą c w i d ł a m i a p o t e m z i e m i ę 
udeptać i p o w y k i e ł k o w a n i u 
p r z e r z ed z i ć roś l iny . 

Sałata. W szkó łce na zb i ó r 
j e s i enny i z i m o w y s iać la i tues 
M e r v e i l l e des Qua t r e -Sa i sons 
lub B l o n d e d e Ve rsa i l l e s a d l a 
r oma ines ga tunek Ba l l on . 
W i ą z a ć sałatę r oma ines , a b y 
n ie w y r a s t a ł a , sp ryskać H e -
l i onem, g d y poc z yna p o k r y -
w a ć ją b i a ł y puszek . 

Z B I E R A M Y K A R T O F L E 
I C E B U L Ę 

P r z e d w y k o p y w a n i e m k a r -
tofli po l e ca s ię sp r y skan i e 
z w i ę d ł y c h ł o d y g p ł y n e m H e -
l i one , aby zapobiec zakażen iu 
(m i l d i ou ) z i e m n i a k a p r z y w y -
r y w a n i u z z i emi . . Z i e m n i a -
k i p r z e znaczone na sadzen ie 
t r zeba po zos t aw i ć na zagon ie , 
aby l e k k o z z i e l en ia ł y p r z ed 
w n i e s i e n i e m j e na p lec ionk i . 

C E L I N E 
14, rue du Maréchal Leclerc - L E N S 
t é l é p h o n e : 130 

Robes, M a n t e a u x Jupes 
Tailleurs T r i c o t s (homme et dame) 

Vêtements de pluie Vêtements de Peau 

T r z y t y g o d n i e p r z e d zb i o -
r e m cebuli ł o d y g ę p r zyc i snąć 
d o z i emi , aby o w o c rós ł l e -
p i e j i s z y b c i e j d o j r z e w a ł . P o 
w y r w a n i u n i e t r z y m a ć za d ł u -
g o na zagon ie , n o c n y chłód i 
rosa s zkodzą t rwa łośc i . L e p i e j 
w i ą c r o z ł o ż yć na s t rychu, gd z i e 
d a l e j b ędz i e rosła aż d o w y -
schn ięc ia ł odyg i . W t e d y t r o -
chę oczyśc i ć i p o w i ą z a ć w 
pęczk i . P o d o b n i e sizalotkę i 
czosnek w y r w a ć za p o m o c ą 
m o t y k i i nas t ępn i e t ak samo 
zaw i e s i ć w s u c h y m p o m i e s z -
czen iu . 

S A D Z I M Y T R U S K A W K I 
P r z y g o t o w a ć k a w a ł e k z a g o -

nu d o b r z e skopanego , zasi l ić 
n a w o z e m s z t u c z n y m (50 g na 
m e t r ) a os i em d n i p ó ź n i e j 
sadz i ć sadzonk i m ł o d y c h t rus -
k a w e k des Qua t r e -Sa i sons w 
ods tęp i e 12 cm, ko r zonk i s k r ó -
c i ć p r z e d t e m d o 5 c m o d n a -
sady . W paźdz i e rn iku luta 
w i o s n ą p r z esadz i ć na zagon, 
gd z i e r a z e m rodz i l e p i e j n iż 
sadzona w z d ł u ż śc ieżk i . 

W O G R Ö D K U 
K W I E T N Y M 

D o g l ą d a ć roś l in i k r z e w ó w 
sadzonych w m a j u i c z e rwcu . 
C i ą ć t r a w n i k co t ydz i eń i w a -
ł o w a ć co d w a . N a ż ó łkn i e j ą cą 
t r a w ę r o z sypać 5 d o 10 g na 
m e t r N i t r a t e d e soude i zaraz 
¿ łę ibóko po l ać z i emię . Ch l o -
r a t e d e soude (30 g na k o -
n e w k ę 10- l i t r ową ) n iszczy 
t r a w ę , c h w a s t y i z i a rno w 
a l e jkach , a le os t rożn ie , ibo t r a -
w a po l ana t y m r o z c z y n e m 
ł a t w o s ię zapala . W końcu 
l ipca sadz i s i ę b ia ł e l i l i e , a b y 
k w i t ł y w roku nas tępnym. 
Czubk i k r z e w ó w k w i t n ą c y c h 
w i o sną t r z eba obc iąć , aby 
m o g ł y się r o zga ł ę z i ć a ich p ę -
d y idące z z i emi posadz ić w 
szkó łce . Spu lchn iać z i emię pod 
roś l inami , p r z y w i ą z a ć d o p a -
l i k ó w te, k t ó r e się k ładą. W 

k r z e w a c h r ó ż n ie p n ą c y c h 
m o ż n a usunąć d w a - t r z y z e 
s t a rych p ę d ó w . S p r y s k a ć j e 
r o z c z y n e m przeć i w c h o r o b o -
w y m . 

W O G R O D Z I E 
O W O C O W Y M 

D o g l ą d a ć rozrostu m ł o d y c h 
p ę d ó w , usunąć n i epo t r z ebne , 
ź l e w y r a s t a j ą c e , uszczypnąć 

-te, k t ó r e są zby t w y b u j a ł e , 
a b y m o g ł y o w o c o w a ć . N a j a -
b łon iach i g ruszach p r o w a d z o -
nych obc i ąć pędy d o d ługośc i 
sześciu l i s t ków z w y j ą t k i e m 
tych , k t ó r e p r z ed łu ża j ą r o z -
b u d o w ę k o r o n y . Z o s t a w i ć j e -
d en l u b d w a o w o c e w z a w i ą -
z a n y m buk iec i e . 'Gdy g o j e s t 
z b y t dużo , usuwać z b y t e c z n e , 
j a k t o j u ż radz i l i śmy , d w a 
lub t r z y ra zy . Zn i eks z t a ł c ony 
o w o c g ruszk i jest r o b a c z y w y , 
na l e ży igo usunąć i sjpaiić. 
M a l i n y t e ż w y m a g a j ą o p i e k i : 
ł o d y g i z i m o w e , k t ó r e o w o c o -
w a ł y , uc iąć p r z y z i emi , t e g o -
r oc zne p ę d y zby t odda l one o d 
pn ia w y r w a ć za pomocą ł o -
pa ty . 

K I L K A R A D 
B y w a , że r ó żne w a r z y w a 

p o k r y w a j ą s i ę w t y m m i e s i ą -
cu b ia łą p leśnią, a p o m i d o r y 
m a j ą l i ś c i e brunatne , j a k b y 
sipalone. Z w a l c z a s i ę te c h o -
roby zaiEłObiegawczym s p r y s -
k i w a n i e m , m i ę d z y i n n y m i H e -
l i onem. 

Pam i ę t a ć , ż e p o r y sadzi się 
g ł ęboko , u sa łaty zaś p r z y i t r y -
w a s ię z i emią t y l k o korzonek; 
l e p i e j się rozrasta i z w i j a . 

K a p u s t ę z i m o w ą sadzić w 
odstępach 40—50 cm, w lipcu 
aby podros ła przed nastaniem' 
m r o z ó w . . 

N i e z a n i e d b y w a ć g łębokich 
p o l e w a ń i spulchniania z i e -
m i — będą w a r z y w a rosły w 
oczach. 

Wasz OORODNIK 



RÓŻNYCH 
Z Z Y C I A 
mmmsMVMÍMrn 

E G Z A M I I I Y i D Y P L O M Y 
M E T Z . Z p i e r w s z y m w y r ó ż -

n i e n i e m u k o ń c z y ł a k u r s ś r e d -
ni w z a k r e s i e s o i l e ż u p. M o -
n ika W i ś n i e w s k a . K u r s p o -
c z ą t k o w y s o l f e ż u u k o ń c z y l i z 
w y r ó ż n i e n i e m : Aajida-é K e -
dryna , P h i l i p p e Jankiewicz , a 
z d r u g i m w y r ó ż n i e n i e s m : S y l -
v ie W i eczo r ek i Hemri-iPłerire 
Jankiewicz . W z a k r e s i e e l e -
m e n t a r n y m p i e r w s z e s p e c j a l -
n e w y r ó ż n i e n i e o t r z y m a l i : 
Jean -Jaeaues S i tek i J e a n -
- P a n l Gorczew^k i . 

N A N C n r . C e r t y f i k a t na 
Uni rwerEy tec i e ¡Nancy w 
SJPJCJST. u z y s k a ł p . Jesrzy K o -
ścińsiki. 

D O U A I . W m i e j s c o w e j 
L ' É c o l e d e s B e a u x - A r t s d y -
p l o m C A P k r e ś l a r z a i b u d o w -
lamego zdoibył p . A n d r é 
Trzęł>skl, a p . E d m u n d M a l i -
nows'ki — djTplom d e k o r a c j i i 
z d o b n i c t w a ; u z y s k a ł o n t e ż 
d y p l o m O A F A S . 

A R R A S . W C e n t r u m H a n -
d l o w e g o K s z t a ł c e n i a Z a w o d o -
w e g o d y p l o m y C A I P u z y s k a -
l i — w d z i a l e p i s a n i a n a m a -
s z y n i e : Bea t r i ce Pacho l ska , 
Micfaeline Rata j czak , M a r i e -
- R o s e Z io łecka, W a n d a W a -
wrzyn iak , J a d w i g a Szczęk, w 
d z i a l e b a n k o w o ś c i : G e o r g e s 
Kub ica , A n n i e L e w a n d o w s k a , 
J ean -P i e r r e Jóźwiak , C l i r i -
stlne N o w a c k a , G u y B i e n i o -
szek, A n n i e G raczyk , E d w a r d 
Jarosz, w z a k r e s i e k u p i e c k i m 
B e r n a r d U r b a n i a k , A r a n e - M a -
rie Szczypińska, Chr l s t i ane 
Dz iak . 

L E N S . [ D y p l o m y C A i P w 
d z i e d z i n i e f r y z j e r s t w a u z y -
s k a l i : Pa t r i ck Kumstowicz , 
H e n r y k P i echow iak , J e a n -
- P i e r r e Potrzeba , EUżbieta 
Jankowska , N i co l e D z i k o w -
ska, Janina K a c z m a r e k , D a -
niel le Kozak iew icz , I r e n a K u -
piecka, N a d i n e Noiwak, C h r i -
stian U r b a n i a k , M o n i k a Z u r -
ozak, M a r i a Taczkoiwsika, N a -
dine PodioHak, A r l e t t e P a t -
ka, A n n e - M a r i e Kaźmie r czak , 
G e n e r i è v e Janowska , S t e f an 
Pellńsfei, L u d ę O w c z a r z , G e -
neviève Dz iuba la . 

B E T H U N E . B r e v e t I n d u -
strieil u k o ń c z y l i i o t r z y m a l i 
dy ip lomy E d w a r d Ołcizak i 
Piotr Tyszkiewicz . 

Z Ż Y C I A T O W A R Z Y S T W 
C A L O N N E - R I C O U A R T . W 

k o n k u r s i e f l e s z e t e k , z o r g a n i -
z o w a n y m z -okaz j i T y g o d n i a 
D o b r o c z y n n o ś c i w s e r i i a m a -
t o r ó w p. K u c h a r s k i b y ł d z i e -
s i ą t y , a p. Budz iń sk i cz te rna -
sty. W k o n k u r s i e „ 4 2 1 " p . M i -
chalski z a j ą ł m i e j s c e s i ó d m e , 
p. Woźn i c z — ó s m e , a p. P ł y -
w a c z e k — szesnas te . 

N O E U X - l e s - M I N E S . T u t e j -
s z e C e r c i e L a ï q u e z o r g a n i z o -
w a ł o k i l k a k o n k u r s ó w s t r z e -
l e c k i c h . W g r u p i e k a d e t ó w 
w y r ó ż n i l i s i ę m . in . p. Z a r e m -
b a — 7 m i e j s c e , p . P r z y b y ł a — 
14, p. S t a chow i ak — 18 i p . 
Z i ó ł k o w s k i — 19. W g r u p i e 
m i n i m ó w pp . Z a r e m b a — 4 1 
M a z u r e k — 19. 

W celo unqdzenla 
mieszkania 

luh fiakryda wy¡i^kewych 
wydatków... 

zada jc ie 
osobis te j pozyczk i „ 
z w r o t n e j w okres ie 
od 3 m i e s i ę c y do 2 lat 
w banku 

C R É D I T 
Dl N O R D 

KĄCIK 
HODOWCY GOŁĘBI 

S I N - l e ^ N O B L E . K o n k u r s 
S t o w a r z y s z e n i a L ' U n i o n w 
D o u a i - s u r - A n g e r v i l l e w y g r a ł 
w s e r i i j e d n o l a t k ó w p. J a r -
niuszewski z a j m u j ą c r ó w n o -
c z e ś n i e m i e j s c e 17 w k l a s y f i -
k a c j i o g ó l n e j . 

B B U A Y - e n - A R T O I S . N a 
ok. 300 g o ł ę b i w k o n k u r s i e 
„ su r S u r v i l l i e r s " — g o ł ą b p. 
M a l i c z a k a z a j ą ł m i e j s c e 31. 

P O N T - d e - i a - D E U L E — S I N -
- l e - N O B L E . ,W k o n k u r s i e 
S t o w a r z y s z e n i a „ C o n c o r d i a " , 
w s e r i i „ v i e u x " s u r CShanti l ly 
p. S o b k o w i a k z S i n z a j ą ł 
m i e j s c a 4 i 7, p . R. G ó r n y z 
W a z i e r s — 12, na 199 g o ł ę b i 
s t a r t u j ą c y c h , W tjnm s a m y m 
k o n k u r s i e , W s e r i i j e d n o l a t -
k ó w p. T . K r a w c z y k z W a -
z i e r s u z y s k a ł 6 i 12 m i e j s c e , 
p. Ja rnuszewsk i z S i n 9, a p. 
S. Kuczyńsk i z W a z i e r s 20 — 
na 225 g o ł ę b i s k l a s y f i k o w a -
n y c h . 

M A S N Y . P . S m a r z y k z a j ą ł 
8 m i e j s c e w k o n k u r s i e S t o -
w a r z y s z e n i a L e s M i n e u r s z 
G u e s n a i n w s e r i i „ v i e u x " 
p r z y u d z i a l e 246 i g o ł ^ i . 

N O E U X - ' l e s - M I N E S . S t o -
w a r z y s z e n i e L ' E n t e n t e u r z ą -
d z i ł o k o n k u r s ,jsur C h a n t i l l y " 
d l a 406 g o ł ę b i . P . P y r e k z a j ą ł 
m i e j s c e 2, p. K u b a s 5, 19, 89 
i 98, p. PilarSIti 9 i 79. W k o n -
k u r s i e „ s u r S u r v i l l i e r s " na 
186 g o ł ę b i Ip. T h . M u ś l e w s k i 2, 
p. C ichoń — 8, 35 i 41, p . P y -
rek — 15, p. S ł ycha ł a — 16 i 
p. Jędrze jczak — 17. 

B A R L I N . W k o n k u r s i e „ s u r 
S u r v i l l i e r s " p . K l twek u z y -
s k a ł m i e j s c a : 3, 20 i 30, p. 
G r zych 10 i 14, p . Smoch — 
13, p. Dąln-oiwski — 16, p . N o -
w a c z y k — 27, p. S zyman i ak 
31, p. Mrówczyńs lc i — 33 i p . 
M a j i k — 34 i 37, na o g ó l n ą 
i l ość 108 Igołęibi. W s e r i i j e d -
n o l a t k ó w p . 'K lorek b y ł 7, a 
p. S zyman i ak 9 i 25, p. 
Grzydh — 14, 18 1 23, p. B r o -
da — 21 i p . M a j i k — 17. 

W I N G L E S . W k o n k u r s i e 
E n t e n t e o k o l i c z n y c h s t o w a -
r z y s z e ń „ s u r S u r v i l l i e r s " p r z y 
322 s t a r t i i j ą c y c ł i g o ł ę b i a c h 
g o ł ą b p. Mrwkowsfc iego b y ł 4. 

Sto lat 
dla nowożeńców ! 

K u r a d o ś c i R o d z i n y i p r z y -
j a c i ó ł o s t a t n i o z a w a r l i m a ł -
ż e ń s t w a : 

S O M A I N : Jos iane G u e r y i 
Jan Osadn ik ; IToletta K o n o p -
czyńska i F ranc i s C a r d o n . 
S A L L A U M I N E S : T e r e s a Ł a -
k o m a i H e n r y k - P a w e ł S a -
dowsk i . S A I N T - V A L L I E R : 
M o n i k a WDtkowsika i G e o r g e s 
D u v e r n o y . 

B O I S - d u - V E R N E : W s z y s c y 
m i e j s c o w i s p o r t o w c y b y l i o b e -
cn i n a ś l u b i e p . C l a u d i n e F a r -
gas, w s p ó ł w ł a ś c i c i e l k i o ś r o d -
ka g i m n a s t y c z n e g o L ' I n d e -
p e n d a n t e F é m i n i n e w B o i s -
- d u - V e r n e z p . Józe f em Śn i eż -
k iem, r e g i o n a l n j r m d o r a d c ą 
g i m n a s t y c z n y m . W y c h o w a n -
k o w i e m ł o d e j p a r y u t w o r z y l i 
w s t r o j a c h g i m n a s t y c z n y c h 
t r a d y c y j n y s z p a l e r h o n o r o w y . 

M ł o d y m p a r o m ż y c z y m y 
100 l a t s z c z ę ś c i a ! 

Poszukiwania rodzin 
© P i o t r Sokół , Os t rówek , 

poczta Sitno, poiwiat Sępólno, 
w o j . bydgosk ie , p o s z u k u j e 
b r a t a , J a n a S o k o ł a ur . -1905 
r o k u , w S t r o ż y s k a c h , p o w i a t 
S t o p n i c a ( o b e c n i e B u s k o 
Z d r ó j ) w o j . k i e l e c k i e , s i o s t r y 

M a r i a n n y G i m z a , z d o m u S o -
kó ł , c ó r k i W o j c i e c h a i K a t a -
r z y n y o r a z t r z e c h j e j s y n ó w 
B o l e s ł a w a , W i k t o r a i W ł a d y -
s ł a w a , z a m i e s z k a ł y c h na t e r e -
n i e F r a n c j i . 

Z ± B N E J K A R T Y 
z ż a l e m d o n o s i m y , ż e o s t a t -

n i o o d e s z l i od n a s : 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S : 
Jan Sokół . D O U A I : L e o n B u -
Ilńslci, l a t 48. L E N S : I w a n K a -
Uśniak, l a t 67; V a l e n t y n W i -
śn iewski , l a t 80, Kaz im ie r z 
M icha l ak , l a t 51. M E R I -
C O U R T - s o u s - L E N S : F r a n c i -
szek Janczak, l a t 60. H O U -

W Y C I E C Z K I K O M B A T A N T Ó W Z U P R O 
DO P O L S K I 

Z w i ą z e k Ucze s tn ików Po l sk iego R u c h u Opo ru , Oddz ia ł 
w P ó ł n o c n e j F r anc j i , z a w i a d a m i a , że w lecie br . zo rgan izo -
w a n e zostaną d l a b. k o m b a t a n t ó w d w i e wyc ieczk i do Polski . 
T e r m i n w y j a z d u p i e r w s z e j g r u p y usta lony został n a 10 l i -
p ca — p o w r ó t 6 s ierpnia, d r u g i e j zaś n a 31 l ipca — p o w r ó t 
30 s ierpnia. 

W s z e l k i c h i n f o r m a c j i udz ie la z a in t e r e sowanym p. G e o r -
ges V I N C K E , 43, r u e de l a V i gne , Wa t t r e l o s ( No rd ) codzien-
n ie po po łudn iu i w ieczorem. 

Nowa powieść ÄNMY LAJÏGFUS 
Z n a n a f r a n c u s k a p o w i e ś c i o -

p i s a r k a p o l s k i e g o p o c h o d z e n i a 
A n n a L a n g f u s , k t ó r a w u b i e -
g ł y m r o k u o t r z y m a ł a n a g r o d ę 
G o n c o u r t ó w z a k s i ą ż k ę „ L e s 
Ba igages d e S a b i e " , w j ^ a ł a 
o s t a t n i o n o w ą p o w i e ś ć — 
„ S a u t e , B a r b a r a " ( S k a c z , 
B a r b a r o ) . 

T r e ś c i ą p o w i e ś c i są l o s y b. 
j e ń c a , M i c h a ł a , k t ó r y p o 
u w o l n i e n i u z o b o z u j e ń c ó w 
w ę d r u j e w p i e r w s z y c h d n i a c h 
p o w o j n i e r u i n a m i B e r l i n a . 
J e g o ż ona i c ó r e c z k a z o s t a ł y 
w P o l s c e z a m o r d o w a n e p r z e z 
N i e m c ó w i n i e n a w i ś ć d o n i c h 
j e s t w c i ą ż p i e r w s z y m u c z u -
c i e m , j a k i e g o d o z n a j e u w o l -
n i o n y c z ł o w i e k . N a j a k i m ś 
p l a c u s p o t y k a n i e s p o d z i e w a -
n i e m a ł ą b e z d o m n ą d z i e w -
c z y n k ę n i e m i e c k ą i z a b i e r a j ą 

z e s o b ą w p o r y w i e w s p ó ł c z u -
c ia . Z g r u p ą b y ł y c h j e ń c ó w 
d o s t a j e s ię n a s t ę p n i e d o P a r y -
ża , w c i ą ż r a z e m z d z i e w c z y n -
ką . P r z e d s t a w i a j ą w s z ę d z i e 
za s w o j ą o d n a l e z i o n ą c ó r k ę . 
O t r z y m u j e p r a c ę , m i e s z k a n i e , 
j e g o ż y c i e z a c z y n a s ię s t a b i l i -
z o w a ć . D r ę c z ą g o j e d n a k w y -
r z u t y s u m i e n i a : k i e d y N i e m -
c y p r z y s z l i p o n i e g o , u s ł u -
c h a ł ż o n y , k t ó r a k a z a ł a m u 
w y s k o c z y ć o k n e m . W t e n s p o -
s ó b u r a t o w a ł ż y c i e k o s z t e m 
ż o n y i c ó r e c z k i . A m a ł a N i e m -
ka , M i n n a , n i e m o ż e z a s t ą p i ć 
c ó r e c z k i . W z a k o ń c z e n i u p o -
w i e ś c i M i c h a ł w r a c a z M i h n ą 
d o B e r l i n a i z o s t a w i a j ą na 
t y m s a m y m p l a c y k u ^-śród 
ru in , z k t ó r e g o j ą n i e d a w n o 
z a b r a ł . J e s t t o j u ż t r z e c i a p o -
w i e ś ć A n n y L a n g f u s . 

D A I N : Franc iszek M a j c h r z a k , 
l a t 63; W a l e n t y M a r y n i a k , l a t 
52; M i c h a ł N i j a ck i , l a t 75; 
Franc iszek Skrzypczak , l a t 84. 
C H O C Q U E S : Józef Cnot l iwy , 
l a t 67. N O Y E L L E S - G O -
D A U L T : M a r t a P i o t r o w s k a z 
d o m u K a s z u b . M E T Z : M a r i a n 
Kaczkowsk i , l a t 50; F r a n c i -
czek K u j a w a , l a t 63. S A I N T -
- V A L L I E R : W a n d a Emor ine 
z d o m u S o b c z a k . 

V E N D I N - l e - V I E I L . L i c z n e 
r z e s z e g ó r n i c z e t o w a r z y s z y ł y 
w o s t a t n i e j d r o d z e m ł o d o 
z m a r ł e m u t o w a r z y s z o w i p r a -
c y R u d o l f o w i O le jn i czakowi . 
T e n m i o d y g ó r n i k p a d ł o f i a r ą 
p y l i c y , m a j ą c z a l e d w i e 44 l a -
ta . C a ł a k o l o n i a g ó r n i c z a 
s z c z e r z e w s p ó ł c z u ł a ż o n i e i 
c ó r k o m Z m a r ł e g o . 

* 

D n i a 8 c z e r w c a b r . z m a r ł w 
S a i n t - F o n s ( R h ó n e ) Józef K U -
B I A K , s t a ł y C z y t e l n i k „ T y -
g o d n i k a " . 

R o d z i n o m Z m a r ł y c h s k ł a d a -
m y s e r d e c z n e w y r a z y w s p ó ł -
c zuc i a . 

Królowo piękności 
B É T H U N E . K r ó l o w ą p i ę k -

nośc i d z i e l n i c y „ l a P i e r r e t t e " 
z o s ta ł a w y b r a n a p. Doro ta 
N o w a k o w s k a , z a m i e s z k a ł a 
p r z y ul . V a u d r i c o u r t . W y b o -
ru d o k o n a n o j e d n o m y ś l n i e 
w c za s i e u r o c z y s t o ś c i z o r g a n i -
z o w a n e j p r z e z m i e j s c o w e s t o -
w a r z y s z e n i e . 

Złote pióro dla polskiego 
„Rękopisu znalezionego w Saragossie" 

N i e d a w n o t e m u z a k o ń c z y ł s ię w H i -
szpan i i f i l m o w y „ F e s t i w a l d e S a i n t -
- S e b a s t i e n " . P i e r w s z ą n a g r o d ę t z w . 
„ Z ł o t ą k o n c h ę " — p r z y z n a n o d w o m 
r ó w n o c z e ś n i e k r a j o m : S t a n o m Z j e d n o -
c z o n y m (za f i l m p t . „ M i r a ż " ) i C z e c h o -
s ł o w a c j i ( za f i l m p t . „ Z ł o t a r e n e t a " ) . 
N a g r o d ę S t o w a r z y s z e n i a P r a s y Z a g r a -
n i c z n e j w H i s z p a n i i t z w . „ Z ł o t e p i ó r o " 
p r z y z n a n o f i l m o w i p o l s k i e m u z r e a l i z o -
w a n e m u p r z e z W o j c i e c h a H a s a na p o d -
s t a w i e n a p i s a n e j p o f r a n c u s k u g ł o ś n e j 
k s i ą ż k i J a n a P o t o c k i e g o , p t . , 3 Ę k o p i s 
z n a l e z i o n y w S a r a g o s s i e " . 

O d n o t o w u j e m y t a k ż e — s k o r o j u ż p o -
r u s z y l i ś m y t e m a t f i l m u — iż o s t a t n i o 
m i e l i ś m y w P a r y ż u o k a z j ę o g l ą d a ć d w a 
p o l s k i e f i l m y : „ Ś w i a d e c t w o u r o d z e n i a " 
r e ż y s e r a S t a n i s ł a w a R ó ż e w i c z a ( j e d n o -
r a z o w y p o k a z na S o r b o n i e z o r g a n i z o -

P r z e z O ś r o d e k C y w i l i z a c j i P o l -
s k i e j ) i „ P a s a ż e r k ę " n i e o d ż a ł o w a n e g o 
A n d r z e j a M u n k a ( w k i n i e „ C a s i n o 
Saint-Martin"). 

N K I 

„ L A BOUTiaUE ROLOMAISE" 
P A R I S S-e - 25, rue D r o u o t Tel . P R O v e n c e 83-3T 

CCP 189 46 68 PARIS 
poleca nową płytę: 25 cm, 33 obroty, 

F I L I P I 
L 0454 FILIPINKI 

Rówieśnicy — Piosemiki twego snu — Walc 65 — Jutro pogoda 
itib deszcz — Ave Mairia no motrro — Babunia z portretu — 
Charlesiton nastolatków — Wsipomnieiniami wrócimy do szkoły. 

C e n a z p i - z e s y ł k ą p o c z t o w ą — 19,00 f r. 
Mamy również „Filipinki" 45 T. 

N 0298 FILIPINKI 
Wala-Twist. — Mr. Wonderful. — Batumi. — Praczki 
z Portugalii. 

N 0299 FILIPINKI 
Filipinki — to my. — Do widzenia profesorze. — Bal Arlekina. 
— Spacer po porcie. 
Cena każdej płyty z przesyłką pocztową 9,00 fr. 

Trzy dni 
ze Stanisławem Skrowaczewsldm 

„ T r o i s j o u r s a v ec . . . " t o t y t u ł j e d n e j 
z e s t a ł y c h p o z y c j i p r o g r a m o w y c h f a l i 
„ F r a n c e - M u s i q u e " . A u d y c j a „ T r o i s 
j o u r s a v e c . . . " n a d a w a n a j e s t w g o d z i -
nach w i e c z o r n y c h . N a j e j t r e ś ć s k ł a d a -
j ą s ię w y w i a d y z w y b i t n y m i m u z y k a -
m i , k a p e l m i s t r z a m i , w i r t u o z a m i i s o l i -
s t am i o p e r o w y m i o r a z p r o g r a m m u z y -
c z n y w w y k o n a n i u z a p r a s z a n y c h p r z e d 
m i k r o f o n a r t y s t ó w . 

O s t a t n i o 14, 15 i 16 c z e r w c a — 
„ F r a n c e - M u s i q u e " u m o ż l i w i ł o n a m 
s p ę d z e n i e „ t r z e c h d n i z e S t a n i s ł a w e m 
S k r o w a c z e w s k i m " . Ś w i a t o w e j s ł a w y 
p o l s k i d y r y g e n t c i e k a w i e i p ł y n n ą , p o -
t o c z y s t ą f r a n c u s z c z y z n ą m ó w i ł o t y m , 
j a k p o j m u j e r o l ę d y r y g e n t a . W r a m a c h 
t yoh „ T r o i s j o u r a v e c S t an i s l a s S k r o -
w a c z e w s k i " u s ł y s z e l i ś m y m . in . „ S y m -
f o n i ę w ł o s k ą " M e n d e l s s o h n a i j e d n ą z 
s y m f o n i i S c h u b e r t a . 



LE SPORT EN POLOGNE 

G ł ó w n y b ieg m e m o r i a ł o w y na dystans ie 3 km. W i t o l d B a r a n b iegnie jeszcze n a 5 pozycj i 

V A R S O V I E — L e m é m o r i a l 
Kusoci i i sk i a donné l ieu à 
d 'excel lentes pe r f o rmances . L e 
c lou du p r o g r a m m e était le 
3000 mètres r empor t é par B a -
r a n en 7.58,4 qui battait D a -
vies (N . Zél . ) et A l l onś ius 
(Be l g ique ) . Doimmage q u e J a -
zy n'ait pa s été là. S id ło avec 
u n jet de 82,61 a cependant 
pe rdu le jave lot , Ku l o sa r 
(Hong r i e ) réuss issant 83,56. L a 
m ê m e mésaven tu re est a r r i -

n p L A T T E M U W L E S I E 
POIJ W A R S Z A W Ą — 
N A P A L M I R A C H — 

został rozstrze lany przez h i -
t l e r o w c ó w w i e l k i polski sipor-
towiec, mistrz o l imp i j sk i (Los 
A ń g e l e s 1932 — 10 k m — r e -
ko rd oUmipijski 30.11,4), d ł u -
godys tansowiec J A N U S Z K U -
S O C I N S K I . B y ł on żo łnierzem 
a rmi i podz iemne j , a w pamię t -
nych dniach w rze śn i a 1939 
wa lczy ł na przedmieś r f ach 
stolicy, ina r educ ie w W i l a n o -
w i e . 

K n S s t r m . a J a n u s m a t i u s n c e ń s M i i ^ ą n 

W BIEGU MEMORIAŁOWYM 
na 3 km wśród 24 biegaczy 

ZWYCIĘŻA BARAN PRZED DAVIESEM 

S y l w e t k a s ł a w n e g o s p o r -
t owca o w i e l k i e j w o l i i a m b i -
c j i może być w z o r e m d l a 
wszysitkich. „ K u s y " , m i m o 
t rudnych w a r u n k ó w mate r i a l -
nych, o w ł a s n y c h si łach 
ukończy ł g i m n a z j u m i dosta ł 
się do A k a d e m i i W y c h o w a n i a 
Fizycconego. T e n znakomity 

l A Z Y P O K O N A Ł C L A R K E ' A 
I U S T A N O W I Ł 

D W A R E i O R D Y Ś W I A T A 
Na międzynarodo-

wych zawodach w Me-
lun Michel Jazy usta-
nowił dwa rekordy 
świata. Startując w 
biegu na 2 mile uzy-
skał znakomity czas — 
8.22,6. „Po drodze" Ja-
zy poprawił również 
rekord w biegu na 3 
tysiące metrów uzy-
skując rezultat 7.49,0. 

polski długodystansocwiec 
p i e rwszy prze łamał d ługo le t -
nią hegemonię s łynnego r e -
kordzisty św i a t a P a a v o N u r -
miego. W i e l k i F i n straci ł r e -
k o r d świata , u s tanow iony w 
1926 r. n a dystansie 3 tysięcy 
met rów . Dz i a ł o się to 33 lata 
temu :W A n t w e r p i i , 19 czerwca . 
N o w y r eko rd us tanowi ł w ó w -
czas Janusz Kusoc ińsk i 
(8.18.8). 

ABY UCZOIC PAMIĄC 

JANUSZA KUSOCIN-
S K I E G O , P o l s k i Z w i ą -

z ek L e k k o a t l e t y c z n y o d 12 l a t 
o r g a n i z u j e m i ę d z y n a r o d o w e 
z a w o d y o M e m o r i a ł w i e l k i e g o 
s p o r t o w c a . B i e g n a 3000 m 
jest g ł ó w n y m p u n k t e m b o g a -
tego p r o g r a m u . Z a w o d n i c y , 
k t ó r z y u z y s k u j ą na m e c i e 
czas l e p s z y o d d a w n e g o r e -
k o r d u ś w i a t a , a u t o m a t y c z n i e 
s t a j ą s i ę c z ł o ń k a m i „ K l u b u 
Janusza K u s o c i ń s k i e g o " . 

W ś r ó d d o t y c h c z a s o w y c h 
z w y c i ę z c ó w Ibiegu m e m o r i a ł o -
w e g o j e s t i M i c h e l Jazy ( r ok 
1962), k t ó r y u z y s k a ł 7.59,6. N a 
l i śc i e z w y c i ę z c ó w są p o n a d t o 
t a c y s ł y n n i b i e g a c z e ś w i a t a 
j a k : K u c (ZSR3R), Ch romik , 
Iharos ( W ę g r y ) , K r z y s z k o -
w i ak , Grodwtzki (N iRD) , Z i m -
ny ( n a j l e p s z y czas m e m o r i a -
ł o w e g o b i e g u 7.54,6) o r a z B a -
ran, j e d y n y , k t ó r e m u d o t y c h -
czas u d a ł o s i ę z w y c i ę ż y ć k o -
l e j n o d w u k r o t n i e (1964 i 1965). 

N a s t a r c i e t e g o r o c z n e g o M e -
m o r i a ł u z a b r a k ł o , n i e s t e t y , r e -
k o r d z i s t y E u r o p y , M i c h e l a J a -
zy , a s z k o d a , b o stawika 24 
b i e g a c z y b y ł a w y j ą t k o w o s i l -

na . B a r a n uzyska ł czas 7.58,4 
i w p o b i t y m p o l u i po zos taw i ł : 
s ł y n n e g o N o w o z e l a n d c z y k a 
I>avlesa (7.59,2), B e l g a A l l o n -
s lusa (7.59,8), O rentasa 
( Z S R R ) , H e r r ł n g a ( W . B r y t a -
n ia ) , M e c s e r a ( W ę g r y ) , T o m a -
sa ( C z e c h o s ł o w a c j a ) . 

B a r a n b i e g r o z e g r a ł d o b r z e 
t a k t y c z n i e i n a f i n i s z u o d p a r ł 
z d e c y d o w a n i e alctak N o w o z e -
l a n d c z y k a . 

W Y N I K I — S E N S A C J E 

T e g o r o c z n y M e m o r i a ł im . 
K u s o c i ń s k i e g o m i m o f a t a l n e j 
p o g o d y i u l e w n e g o d e s z c z u 
p r z y n i ó s ł s z e r e g d o b r y c h w y -
n i k ó w : 

J. 
J A N W R Ó B L E W S K I — n o -

w o k r e o w a n y s z y t K W C O w y 
m i s t r z ś w i a t a — m a z a l e d w i e 
35 lat . J a k na s z y b o w n i k a n a j -
w y ż s z e j k l a s y ś w i a t o i w e j j e s t 
b a r d z o m ł o d y . I > o ś w i a d c z e -
n i e i r u t y n ę s z y b o w n i c y z d o -
b y w a j ą w c i ą g u d ł u g i c h l a t 
t r e n i n g u i s t a r t ó w w z a w o -

dach . O t o np. z d e t r o n i z o w a n y 
t e r a z p r z e z W r ó b l e w s k i e g o 
m i s t r z ś w i a t a , 35 - l e tn i E5d-
w a r d M a k u l a , s p ę d z i ł w p o -
w i e t r z u ,ponad 7000 g o d z i n ! 
„ W r ó b e l " — t ak n a z y w a j ą 
m ł o d e g o m i s t r z a ś w i a t a j e g o 
k o l e d z y — r o z p o c z ą ł s z k o l e -
n ie , g d y m i a ł l a t 15. W r ó -
b l e w s k i n a l e ż y d o A e r o l c l u b u 
B y d g o s z c z . P o s i a d a n a j w y ż -
s z y s t o p i e ń „ Z ł o t e j O d z n a k i " 
z 3 d i a m e n t a m i . P r z e d d w o -
m a l a t y b y ł m i s t r z e m P o l s k i . 
Eto n i e g o n a l e ż y r e k o r d k r a -
j o w y p r z e l o t u d o c e l o w o - p o -
w r o t n e g o (686 lem) L e s z n o — 
O l s z t y n — L e s z n o . W y n i k t en 
b y ł n a w e t r e k o r d e m ś w i a t a . 
N a n a s z y m z d j ę c i u w y k o n a -
n y m w S o u t h C e r n e y w i d z i -
m y m i s t r z a ś w i a t a ( k l a s y 
o t w a r t e j ) Jana W r ó b l e w s k i e -
go , k t ó r y s t o i o b o k s z y t r awca , 
p i l o t o w a n e g o p r z e z r e p r e z e n -
tan ta I z r a e l a . 

F R A N C I S Z E K K I ^ K A — 
d r u g i w i c e m i s t r z ś w i a t a ( k l a -
sa s t a n d a r d ) m a r ó w n i e ż 25 
ia t i ak W r ć b l e w s k i . G d y m i a ł 
7 lat , u c z y ł g o l a tać j e g o o j -

W ę g i e r ) . N a 100 m M a n i a k 
u z y s k a ł 10,3 s ek . p r z e d K u -
b a ń c z y k i e m C a i j g a l 10,3, a na 
400 m : B a d e ń s k j — 46,3 p r z e d 
T r o u s i l e m ( C z e c h o s ł o w a c j a ) o 
0,8 s ek . (B ieg na 5000 m w y -
g r a ł M a h o m e d G a m o u d i ( T u -
n e z j a ) — 13.58,4 p r z e d F r e a r y 
( W . B r y t a n i a ) — 14.00,2. F r a n -
cuza T e x e r e a u x <14.03,6) w y -
w y p r z e d z i ł Z i m n y o 0,2 s ek . 
B i e g na ISOO m w s i l n e j o b s a -
d z i e p r z y n i ó s ł z w y c i ę s t w o 
d w ó m B e l g o m : de H e r i o g h e 
(3.43,0 i AUonsiusoiwi <3.43,3). 
T r z e c i b y ł B i a n c h i ( W ł o c h y ) — 
3.43,6, 4) D a v i e s ( N . Z e l a n -
d i a ) — 3.44,8, 5 ) V e r v o o r t 
( F r a n c j a ) — 3.45,0. 

K O B I E T Y : 100 m : E w a K ł o -
bukowska . — 11,4 p r z e d I r eną 
Ki rszenste ln — 11,5; s k o k w 
d a l : I r e n a K l r szenste ln — 
6,54 ( t y l k o o 6 c m g o r z e j o d 
re lkordu P o l s k i ) . S z ta f e ta 4 x 
X 100 n i e o m a l w o l i m i p i j s k l m 
s k ł a d z i e ( z a m i a s t G ó r e c k i e j 
b i e g ł a m ł o d a K o l e j w a ) u z y s -
k a ł a 45,7 i w y i p r z e d z i ł a r e p r e -
z e n t a c j ę W i e l k i e j B r y t a n i i 
46,2. 

M Ę Ż C Z Y Ź N I : J a n u s z S i d ł o , 
m i m o ż e u z y s k a ł 82,61 m , 
p r z e g r a ł z K u l c s a r e m ( W ę -
g r y ) — w i c e m i s t r z e m o l i m p i j -
s k i m (83,56 m ) . E d w a r d C z e r -
nik s k o c z y ł w z w y ż t y l k o 
2,06 m . i z a j ą ł I I m i e j s c e za 
Boi lszowem ( Z S R R ) . Józef 
Szmidt ( m i s t r z o l i m p i j s k i i 
r e k o r d z i s t a " św ia ta ) w t r ó j -
sk<Jku, m i m o ż e uzyiskał 
16,47 m , d o z n a ł p i e r w s z e j p o -
r a ż k i o d p i ę c i u l a t . W y g r a ł 
K a l o c s a i — 16,54 m ( r e k o r d 

Notatnik sportowca 

MŁODZI SZYBOW]\fI€Y POLSKI 
W R Ó B L E W S K I i FR. K Ę P K A 

r e w e l a ^ c j ą m i s t r z o s t w ś w i a t a . 
c iec , F r a n c i s z e k , k i e r o w n i k 
szikoły s z y b o w c o w e j na iSlą-
sku . I n s t r u k t o r s e n i o r F r a n -
c i s z ek K ę p k a w y s z k o l i ł j u ż 
1400 p i l o t ó w , a w ś r ó d n i ch 
w i e l u r e p r e z e n t a n t ó w P o l s k i , 
j a k : G o r z e l a k , P o p i e l i... 
o c z y w i ś c i e s y n , j e d e n z n a j -
l e p s z y c h s z y b o w n i k ó w ś w i a t a . 

— N a j w i ę k s z ą t r u d n o ś ć 
s p r a w i a ł n a m l o t w n a d m o r -
s k i e j b r y z i e , t a k s p e c y f i c z n e j 
d l a b r z e g ó w A n g l i i . G d y b y 
n i e j e d n a k o n k u r e n c j a , w k t ó -
r e j s t r a c i ł e m 500 plrt , k t o 
w i e , c z y i j a n i e b y ł b y m m i -
s t r z e m ś w i a t a w k l a s i e s t a n -
d a r d — z w i e r z y ł s i ę n a m K a -
z i m i e r z K ę p k a . 

L E K K A . A T L E T Y K A 
M E T Z . W .regionalnym kryte -

r ium Borowslti <'FAM) wyg r a ł 
bieg na ISOO m tw serii Junioró-w, 
a Stefaniak ( U A B H ) 110 m przez 
plotki. W serii ka<lert<5(w Kasprxete 
( tJABH) w y g r a ł rzut oszcaepem, 
a Jakubow&ki za ją ł <lrugie m i e j -
sce w skoku w dal. W gTvu.pie mi -
n imów Rata jczak ( tJABH) wyg r a ł 
bieg 56 m przez płotki, a W o j -
dacki ( U A B H ) by ł drugi w skoku 
wizwyż. w ś r d d kadetek K o r d u -
nawska <Creutzwa]ld) zajęła trze-
cie miejsce w skoku w dal , a 
Piekarska (PBC ) była druga w 
skoku wzwyż , 

O I G N I E S . w czasie drużyno-
wycł i z a w o d ó w Mel lerowlcz w y -
grał rzut ¡młotem .przed Błońskim. 
Rzut oszczepem w y g r a ł Łuczak 
przed Szymankiem i Grjmiewl-
czem. N a 5000 m Mateniak by ł 
drugi. W grupie jun io rów rzut 
młotem w y g r a ł Pocłiwalski . U 
kadetów wyróżni l i się: W a r z y -
g łowa, Marciniak , 1 Sołobko ( w y -
grał bieg na 250 m) . 

P Ł Y i W A N I E 
D O U A I . W czasie z awodów de -

partamentalinycłi w grupie j u -
niorów Jeain Kora lewski , a w 
grupie kadetów Patrick S łomla -
nowski wyg ra l i 100 m st. dow. W 
grupie ..ipoussins" Płii l ippe M u -
dry wyg ra ł 25 m st. klasycznym, 
Jan M u A r y <sit. dow . ) ibył drugi 
w tej gruipde, a Raymond Kmić* 
kowiak .piąty. 

G l iM iNASTYKA 
L l f i V I N . Nicole Pastkowiak za-

jęła szóste miejsce w konkursie 
stowarzyszenia gimnastyczinego 
, ,L 'Aven i r " . 

J U D O 
L f iNS . W zawodacłi o puchar 

Sy lva in Bouda.rt wyróżni l i się: 
Kubisiak, Bar tkowiak , CliudziA-
ski i Koaata. 

S T R Z E L A N I E 
B I L L Y - M O N T I G N Y . W zawo -

dacłi djr.uiglego stopnia Szymo.n 
Ponickl wyg r a ł konkurs na od-
ległość 50 m, a Edmund Woln ie -
wicz na 12 m. 

K O S Z Y K Ó W K A 
LE C R E U S O T . Do zarządu sek-

cji ..Jeunesse Ouv r i è r e " wszedł 
Maziarz, a Markowsk i do k ie row -
nictwa sekcj i młodzieżowej . 

R U G B Y 
LE C R E U S O T . Zarząd U F O L E P 

wręczył kapitanowi drużyny Ka -
czorowskiemu dy.plom i puchar 
sekcji rugby beniaminów CO 
Creusot. 

vée à Szmidt , d e u x fo is c h a m -
pion o l y m p i q u e et r e co rdman 
mond ia l du tr ip le -saut . A v e c 
16,47 11 a été deux ième , d e r -
r i è re le Hong ro i s Ka locsa i — 
16,54. E n f i n cette série noi re 
a été close p a r Czern ik , s e -
cond d u saut en hauteur (206) 
de r r i è re Bo l chov ( U R S S ) — 
209. M a n i a k a rempor té le 
100 m en 10,3, Badeńsk I les 
400 m en 46,3 et les Be l ges de 
Her toghe et A l l ons lus le 1500 
m en 3.43,0 et 3.43,3. 
S Z C Z E C I N — L e s p i s t a r d s 
a m a t e u r s i t a l i ens o n t b a t t u 
l e s P o l o n a i s p a r 6,5:5,5. L e s 
s p r i n t s o n t é t é r e m p o r t é s p a r 
l es P o l o n a i s S z y m a ń s k i et Z a -
j ą c ( en 12,0 sec . ) , l es au t r e s 
c o n c u r r e n c e s r e v e n a n t a u x 
I t a l i e n s . 
B Y T O M — E n battant à d o -
micilie, en match retour, le F C 
Le ipz ig p a r 5:1 le onze de P o -
l o n l a - B y t o m a été le p remie r 
c lub^po lona i s à en lever la 
C o u p e R a p p a n . Dans l a n o u -
ve l le série d e matches „ I n -
tertoto" Z a g ł ę b l e - S o s n o w i e c a 
bat tu Radn ick i ( N i c h - Y o u g o s -
l av ie ) p a r 5:2, P o g o ń - S z c z e -
cin — F C Z a g r z e b 3:1, tandis 
q u e G w a r d l a - V a r s o v l e sub i s -
sait l a loi de Z e l e z n l c a r - S a -
r a j e w o (1:2) et S z o m b i e r k i - B y -
tom cel le de F C R j e k a (0:1). 
W I M B L E E K D N — T o m b a n t 
sur S a n d e r s ( A f r i q u e d u S u d ) 
G ą s i o r e k j o u a i t d e m a l -
chance . A u s s i a-tr-i l é t é é l i -
m i n é d è s l e p r e m i e r t ou r d u 
t o u r n o i d e W i m b l e d o n , m a i s 
en 5 se t s (2:6, 8:6, 4:6, 7:5 e t 
5:7). 

K A T O W I C E — G r a n d e jo ie 
chez les supporters d u clubs 
des mineurs G K S - K a t o w i c e . 
L ' é q u i p e de footba l l , en se 
classant f i na l ement seconde 
de n - e divis ion, a ob tenu son 
avancement en I - e d iv is ion 
a u x côtés d e W l s l a - C r a c o v i e 
qu i n ' au ra s é j ou rné qu^un an 
en n-e div is ion, et ce pour la 
premiè re fo l s dans l ' ex istence 
du c lub , un des p lus anciens 
en Po logne . 

Ł U C Z N I C T W O P O L S K I E 
p r z e d m i s t r z o s t w a m i ś w i a t a 
5 tys. zawodników • 145 klubów 

Ł u c z n i c t w o w P o l s c e m a 
40- l e tn i ą t r a d y c j ę i w i e l k i e 
s u k c e s y . W Z w i ą ż k u z a r e j e -
s t r o w a n y c h j e s t 5000 s k l a s y -
f i k o w a n y c h z a w o d n i k ó w t r e " 
n u j ą c y c h w 145 Mü lbach i 
s e k c j a c h . Ł u c z n i c t w o n a j -
w i ę k s z ą p o p u l a r n o ś c i ą c i e s z y 
s i ę w ś r ó d m ł o d z i e ż y s z k o l n e j 
(69 k l u b ó w ) . W ubieg łsrm 
r o k u w z a w o d a c h s zko lnych " 
w z i ę ł o u d z i a ł p o n a d 20 t y s i ę -
c y d z i e c i . W r o k u 1964 us t a -
n o w i o n y c h z o s t a ł o 68 r e k o r -
d ó w P o l s k i . M i ę d z y n a r o d o w a 
F e d e r a c j a n a d a ł a p o l s k i m 
ł u c z n i k o m 9 n a j w y ż s z y c h 
o d z n a k „ G w i a z i d a F I T Ą " za 
u z y s k a n i e w w i e l o t >o ju ponad 
1000 pk t . P o l s c y ł u c z n i c y szy -
k u j ą s i ę t e r a z d o m i s t r z o s t w 
ś w i a t a , k t ó r e b ę d ą r o z e g rane 
w l i p c u w S z w e c j i . A b y j e s z -
c z e b a r d z i e j s p o p u l a r y z o w a ć 
ł u c z n i c t w o w P o l s c e , d y s c y -
p l i n ę t ę w ł ą c z o n o n i e d a w n o 
d o o b o w i ą z k o w e g o p r o g r a m u 
o g ó l n o p o l s k i e j i m p r e z y m a s o -
w e : o r g a n i z o w a n e j w K r a i u 
co c z t e r y l a ta , a z w a n e j t p t r -
t a k i a d a . O d b ę d z i e się o n a W 
r o k u 1967. ^ 



B I U R O 
P O D R Ó Ż Y 

LE TOURISME 
F R A N Ç A I S 

9 , r u e F a i d h e r b e 
L I L L E 

tél . 5 5 - 3 6 - 5 4 

( O f i c j a l n y k o r e s p o n d e n t 
P o l s k i e g o B i u r a P o d r ó ż y „ O R B I S " ) 

O R G A N I Z U J E 

15-diuowe wycieczki 
turystyczno-wypoczynkowe 
na Mazurach — Giżycko 

Cena podróży samolotem 
wraz z hotelami 
i wielkimi przejazdami 
oraz całkowitym utrzymaniem 

PARYŻ-GIŻYGKO-PARYŻ: 
750 franków. 

Odloty z Paryża 
5 i 19.7.65 oraz 
2, 16 i 23.8.65 r. 

Poza tym 21-dniowe wycieczki 
turysty czno-objazdowe 
po Polsce, po najpiękniejszych 
okolicach: 

c e n a : 1 . 3 8 0 f r . p r z e j a z d s a m o l o t e m 

Paryż — Warszawa — Paryż, 
wraz z przejazdami, pobytami 
w hotelach i utrzymaniem. 

Załatwiamy 

szyhłio i sprawnie 

bilety na przejazd 

# kolefą 

# okrątem 

# samolotem 

R E Z E R W A C I A M I E J S C 
w W A G O N I E P O L S K I M 
<kiz dtdalkłwych kosztiw) 

B O N Y O R B I S L W Y M I E N N E 
N A P O B Y T w P O L S C E 

LES NAZIS avaient transformé la 
châtea-a-fort du XlV-e siècle, do-
minant Lublin, en prison. Parmi 

les miniers de prisonniers se trouvait 
un jeune Tchèque, Włodzimierz Hess. 
Torturé, condamné à mort, un hasard 
miraculeux le sauva. Libéré, il décida 
de rester d Lublin. Métallurgiste de 
métier, il se passionnait en privé pour 
la sculpture et la peinture. S'inspirant 
du folklore régional, il sut trouver ses 
propres moyens d'expression. Travail-
lant le ł>ois et le métal, il revient sur-
tout à „l'époque des fours crématoires" 
pour en exprimer toute l'horreur et 
l'inhumanité. Mais ses oeuvres d'inspi-
ration historique ou religieuse sont 
aussi fort intéressantes. Détail cu-
rieux — son atelier se trouve dans le 
même château — aujourd'hui maison 
de la culture — ou il était emprisonné. 
C'est également là qu'a été organisée 
sa première exposition. 

E T A L O P 
i r # o c # 

W: X I V - W I E C Z N Y C H M U R A C H L U B E L -
S K I E G O Z A M K U h i t l e r o w c y urządz i l i 
podczas okupac j i w i ę z i e n n e kazamaty . 
W ś r ó d tys i ęcy w i ę ź n i ó w różnych na ro -
dowośc i k a t o w a n y by ł tam r ó w n i e ż m ł o -
d y Czech — W ł o d z i m i e r z Hess. T u t a j 

o t r z yma ł w y r o k śmierc i . U r a t o w a ł s ię n i ema l cudem 
i p r z e t r w a ł okupac ję . P r z e ż y c i a o k u p a c y j n e z w i ą z a ł y 
g o z z i emią lube lską. Os iad ł na sta łe w Lub l in i e . Z za -
w o d u t e chn ik -me ta l ow i e c p r a c o w a ł w różnych lube l -
skich zak ładach p r z e m y s ł o w y c h . Zaczą ł s tud iować r e -
g i ona lny f o l k l o r i sztukę ludową . Czasy w o j n y c i ąg l e 
nu r t owa ł y w y o b r a ź n i ę Hessa. P r ó b o w a ł rzeźbić , m a -
l ować , a l e dop i e r o p r zed sześciu la ty zna laz ł n a j -
w łaśc iwszą s w o j e m u t a l en t ow i a r tys tyczną f o r m ę w y -
rażenia uczuć. 

N a j p i e r w zaczął r zeźb ić w d r e w n i e i od l ewać w m e -
talu kszta ł ty czerp iące z e sztuki l u d o w e j Lube l s z c z y -
zny . O r yg ina ln i e k o m p o n o w a n e p r z e z Hessa o b r a z y 
w blasze u j m u j ą swą świeżośc ią w y r a z u . C y k l m e d a -
l i o n ó w Tys iąc l e c i a P a ń s t w a Po l sk i e go z aw i e ra g ł ó w -
ne pos tac i e d sceny h i s to ryczne z d z i e j ó w Po lsk i , k tórą 
ar tysta u m i ł o w a ł z r ó w n ą siłą j ak rodz inną Czecho -
s łowac j ę . 

P r a c e W ł o d z i m i e r z a Hessa są bezpre tens jona lne , 
proste , św iadczą o d u ż e j zna j omośc i i umi ł owan iu 
po l sk i e j sztuki l u d o w e j . W i e l e c iepła z a w i e r a j ą k a -
p l i czk i d r e w n i a n e z m e t a l o w y m i św ią tkami . N i e k t ó r e 
z nich upiększą w na jb l i ż s z ym czasie k r a j ob ra z lu -
belski, inne w e j d ą do z b i o r ó w m u z e u m e tnog ra f i c z -
nego t ego reg ionu. Część — d e k o r u j e wnę t r z a lube l -
skich d o m ó w ku l tury , inne d o m ó w p r y w a t n y c h . P r a -
ce Hessa m a j ą w łaśn i e tę cechę, że z n a j d o w a ć się m o -
gą wszędz ie , gdz i e po t r z ebne są akcen ty p iękna. 

G ł ó w n y m j ednak t e m a t e m w twórczośc i p l a s t yka -
- amato ra są wspomn i en i a „ e p o k i p i e c ó w " — p r z e j m u -
jące w i z j e h i t l e r owsk i e go ludobó j s twa , p e łne w y m o w -
ne j symbo l ik i . P r z e ż yc i a , k tóre w ó w c z a s ws t r ząsnę ły 
św iadomośc ią w ię źn ia , po n i ema l 20 latach zna laz ły 
w y r a z p las tyczny . Rzeźba w meta lu — „ M o l o c h " — 
p r z e j m u j ą c o o d d a j e g r o z ę f a s z y z m u i p r z emocy . 
I r zecz charakte rys tyczna — pracown ia p las tyczna 
W ł o d z i m i e r z a Hessa mieśc i się w zrekons t ruowanych 
murach zamku lube lsk iego , tam, gdz i e przed la ty by ł 
w i ę z i ony , g d z i e o c z ek iwa ł ma śmierć . T a m też odby ła 
się p i e rwsza w y s t a w a j e go r z e źby w d r e w n i e 1 m e -
talu. 

Stare przydrożne kapliczki w Polsce liczą setki i dzie-
siątki lat. Wie le z nich wzbogacanych jest nowymi 
rzeźbami świątków. Jednym z ich twórców jest W ł o -
dzimierz Hess. W cyklu złożonym z 30 kapliczek Hess 
przedstawia cztery pory roku, przy każdej z nich da -
jąc odpowiedni symbol: kwitnąca gałąź, korale jarzę -
biny, sople lodu i inne. W niektórych zawar ł również 
treść ludowych legend Lubelszczyzny: „Czarci sąd 
w T i^buna ie Lut»elskim", „Memento mor i " i inne 



P I Ę K N O 
POLSNEJ 
Z I E M I 

B O G A T Y N I A — miasto leżące przy 
granicy Polski z Czechosłowacją i N ie -
miecką Republ iką Demokratyczną, w 
tzw. Worku Żytawskim, w woj . w r o -
cławskim — rozrasta się jako centrum 
mieszkalne potężnego kombinatu gór -
niczo-energetycznego. W nowo bu -
dowanych blokach Bogatyni mieszka-
ją przede wszystkim pracownicy elek-
trowni „ T u r ó w " i pracujących na j e j 
usługi wielkich kopalni odkrywko -
wych węgla brunatnego T u r ó w I i T u -
rów II. N a naszym zdjęciu: nowe b lo -
ki mieszkalne w Bogatyni. 

K R Z Y Ż Ó W K A Z P R Z Y S Ł O W I E M 

P O Z I O M O : 1) znakomita powieściopisarka 
polska, która zmarła w ma ju br., 5) oszust w y -
drwigrosz, 11) symbol w ładzy królewskiej , 12) 
nudziarz, zrzęda, tetryk, 13) komplet kart do 
gry, 14) niedorzeczności, bzdury, g łupstwa, 17) 
pot rawa z drobnych klusek, gotowana na wodzie 
lub mleku, 20) angie lska-miara długości, 22) nie-
naturalność, sztuczność, przejaskrawianie, 23) 
esencja, odwar , wyciąg, 25) rodzaj smoły, 28) 
dzierżawca lub karczmarz, szynkarz, 32) bardzo 
mocny roztwór alkoholu, 35) źródło zdrowia i 
sprawności fizycznej, 36) końskie mieszkanie, 
37) miejska kolej podziemna, 38) poprzednik 
fortepianu, 39) coś źle, niedbale namalowanego, 
mazanina, babranina. 

P I O N O W O : 1) d r ewno dębowe, 2) mąż owcy, 
3) dw i e osoby różnej płci, on i ona, 4) budki b a -
zarowe, stragany, 6) np. przejście wzbronione!, 
7) ciepłe buciki z f i lcową cholewką, 8) zamek 
błyskawiczny, 9) mniemanie, sąd, opinia, 10) 
może być procentowa lub życiowa, 15) okres 
mody na coś, 16) zagłębienie w ścianie, wnęka, 
18) drobne, b a rwne kropki l ub plamki, 19) od -
cinki przel jywanej trasy, 20) stary baran lub 
kozioł, 21) środek leczniczy, 24) rodzaj tkaniny 
pościelowej, 26) ulica wysadzana drzewami, 27) 
drętwienie zębów po kwasach, 29) odcinek czasu 
w historii, 30) drobne ofiary lub napiwki, 31) 
spiętrzenie kry, powodujące wy l ewy , 32) pas 
ziemi wyorany przez pług, 33) rząd lamp u brze -
gu sceny w teatrze lub pochyły pomost do za -
ładunku kolejowego, 34) gilzy do papierosów. 

Po rozwiązaniu krzyżówki prosimy rozszyfro-
wać przysłowie, które utworzą litery wypisane 
z krzyżówki w następującej kolejności: L—10, 
G—11, E—7, C—10, G—18, N—7, F—9, E—1, 

D—10, G—14, A—13, N—16, E—13, B—19, E—14, 
H—1, E—2, L—5, H—10, L—15, N—5, F—16, 
G—15, 1—8 E—8, C—7, B—3, N—13, D—5, B—1, 
E—12, C—11, N—6, A—12, N—3, A—19, F—14, 
C—1, N—12, D—8, A—16. 

Rzwiązania prosimy nadsyłać pod adresem 
redakcj i w ciągu 2 tygodni od daty ukazania 
się numeru, z dopiskiem na kopercie „Rozrywki 
umysłowe" . Wśród Czytelników, którzy nadeślą 
bezbłędne rozwiązania, zostaną rozlosowane 
N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E . 

ROZWIĄZANIE K R Z Y Ż Ó W K I Z PRZYSŁOWIEM 
Z NR 23 

POZIOMO: 1) pióropusz, 5) nieprawda, 11) dżem, 
12) gołąb, 13) tara, 14) kwota, 15) irysy, 16) niwa, 18) 
nagar, 21) kula, 23) samotnik, 24) gołębnik, 27) blok, 
29) kadra, 32) hart, 33) licho, 34) ulewa, 35) igła, 36) 
limit, 37) łuna, 38) Światowid. 39) przedsmak. 

PIONOWO: 1) pedant, 2) ramka, 3) pasożytnictwo, 
4) sagan, 6) imbir, 7) przygnębienie, 8) antyk, 9) apa-
rat, 10) pług, 17) wiano, 19) ankra, 20) Alger, 22) uli-
ca, 25) obwieś, 26) strajk, 28) klapa, 29) kolM, 30) du-
ma, 31) autor, 32) hałas. 

Tekst przysłowia: LEPSZY WROBEL W GARŚCI, 
NIŻ GOŁĄB N A DACHU. 

ROZWIĄZANIE SPIR.ALI Z MORAŁEM Z NR 24 
ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) dekoracja, 2) awantur-

nik, 3) konkurencja, 4) akcjonariusz, 5) zastęp, 6) pre-
zydent, 7) traktat, 8) totalizator, 9) rolmops, 10) sprze-
dawczyk, 11) kaloryfer, 12) rozdźwięk, 13) kakafonia, 
14) akompaniament. 

Hasło zadania: KONIEC JĘZYKA ZA PRZEWOD-
N I K A . 

ROZWIĄZ.ANIE KRZYŻÓWKI 
„POLSKIE M I A S T A " (37) Z NR 24 

POZIOMO: 1) podstęp, 5) zdrój, 6) kariera, 7) strach, 
14) fortuna, 15) parol, 17) arbuz, 18) karawan, 19) arle-
kin, 20) kolia. 

PIONOWO: 1) panika, 2) dozór, 3) torpeda, 4) pajda, 
8) t opo r^ , 9) hulanka, 10) ofiara, 11) wróbel, 12) pu-
szek. 13) parkan, 16) rywal. 

Z W I E D Z A M Y 
P O L S K Ę 

A więc ktoś byl tu 
już przed nami! 
Incroyable, Boleslas le 
Vaillant était là avant nous.' 

- To zdumiewające, dokąd 
prowadzą niektóre szlaki. 

' Oli donc peut bien mener 
ce chemin? 

— Patrzcie, zbliżamy się 
w okolice Łysej Góry! 

— Nous devoiLs approcher 
du Mont-Chauve... 


